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Pierwsze spotkanie z kanclerzem Willy Brandtem

BONN (PAP)
Sekretarz generalny KC KPZR członek Prezy­

dium Rady Najwyższej ZSRR LEONID BREŻ­
NIEW przybył 18 bm. na zaproszenie kanclerza
NRF WILLY BRANDTA z wizytą do Niemieckiej
Republiki Federalnej.

Mion mieszkańców
metro - drapacze chmur

(Inf. wł.) Czy przemysł, żywiąc wielkie miasto musi
być jego najuciążliwszym elementem? Czy rozległy re­
gion miejski między Skawiną, Bochnią i Krzeszowica­
mi rozrośnie się promieniście, czy uformuje wielkie
pasma osiedleńcze? Czy nadal dręczyć nas będą niedo­
łężne tramwaje, czy też szybkie i nowoczesne „metro”
rozwiąże problemy komunikacji? — Ó"to część tylko
kwestii, które głęboko i wielostronnie naświetliły rocz­
ne prace badawcze kilkudziesięciu krakowskich uczo­
nych związanych z działalnością Rady Naukowej „Kra­
ków 2000”.

(CIĄG DALSZY > NA STR. 2)

Dwa tytuły mistrza świata i

to dosłownie w 20-minutowych
odstępach. Było to w 1958 ro­
ku na Mistrzostwach Kajakar­
skich w Pradze czeskiej, gdzie
Kapłaniak uzyskał złoty medal
w wyścigu jedynek na 500 m,
a w niespełna pół godziny
później drugie „złoto” za 500
m w dwójkach (z Zielińskim).

dzieckiego i NRF lotnisku Ko­
lonia — Wahn dostojnego goś­
cia i towarzyszące mu osoby
witali kanclerz NRF Willy
Brandt, minister spraw zagra­
nicznych Walter Scheel, mini­
ster do specjalnych poruczeń
Egon Bahr oraz inne osobisto­
ści. Obecny był ambasador
Związku Radzieckiego w NRF
Walentin Falin, pracownicy
ambasady i innych placówek
radzieckich w NRF.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych obydwu krajów
Leonid Breżniew i Willy
Brandt przeszli przed frontem
kompanii honorowej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wl.) Wielka wystawa fotografii „ZSRR — kraj
i ludzie” zostanie dzisiaj zamknięta. W ciągu dwudzie­
stu trzech dni jej trwania sale Muzeum Narodowego
w Krakowie odwiedziło ponad 150 tys. ludzi. Właśni*
wśród krakowian był milionowy widz, jaki obejrzał
zdjęcia radzieckich fotografików, fotoreporterów i a-

matorów.

Przypominamy, że organizatorem wystawy jest ra­
dziecka Agencja Prasowa Nowosti. Ekspozycję 1200 fo­
togramów wybrano spośród 250 tys. prac zgromadzo­
nych przez agencję. Obejrzeli ją mieszkańcy 20 krajów
całego świata. W Polsce, poza Krakowem, wystawę
prezentowano w Warszawie, Łodzi, Wrocławiu, Gdań­
sku, Katowicach i Poznaniu.

Nasza redakcja zorganizowała konkurs na refleksja
z wystawy. Wpłynęło blisko 200 prac. Dzisiaj podczas
uroczystości zamknięcia wystawy w salach Muzeum

Narodowego w Krakowie przy al. 3 Maja laureaci kon­
kursu otrzymają nagrody i wyróżnienia.

Depesza
do przywódców PRL

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek, przewodniczący
Rady Państwa PRL Henryk
Jabłoński, prezes Rady Mini­
strów PRL Piotr Jaroszewicz.

Przelatując nad terytorium
bratniej Polski przesyłam
Wam, Drodzy Towarzysze, i
całemu narodowi polskiemu
serdeczne pozdrowienia i ty­
czenia nowych wielkich suk­
cesów w dalszym rozwoju 1
umacnianiu socjalistycznego
państwa polskiego.

LEONID BRE2NIEW

OBGAI IV POLSKIEJ ZJ EDI 0 fi Z OKEJ PARTII RO OTHICZEJ
K. Buszujew

Leonidowi Breżniewowi to­
warzyszą: członek Biura Poli­
tycznego KC KPZR, minister

spraw zagranicznych ZSRR,
Andriej Gromyko, minister
handlu zagranicznego, Nikołaj
Patoliczew, minister lotnictwa
cywilnego, Boris Bugajew, do­
radcy sekretarza generalnego

KC KPZR — Andriej Alek­
sandrów, Anatolij Błatow, dy­
rektor generalny agencji
TASS, Leonid Zamiatlp, za­
stępca kierownika Wydziału
Międzynarodowego KC KPZR
Wadim Zagładin.

Na udekorowanym flagami
państwowymi Związku Ra­

Z 7
A

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

strona 4Jerzy Domański

KSZTAŁTOWANIE CZŁOWIEKA

MAC t EJ SZ(JMQWSKf

19i20.V.1973R
NR 119 (7843)
ROK XXV
CENA 1 ZŁ

Wyd. A

LOT

Wojciech Pykoszwyryli napis po-

MONTE

CASSINO
cdii Lu POWIEDZ

strona 6yzn

pem

lewa

dyskusyj

aki będzie konkretny kształt

go Krakowa Przyszłości?
inicjatywy gospodarcz

program „budowy drugiej
Polski” stwarzają

dzień potrzebę - bal
ność precyzowania ob

wej rzeczywistości, któ

tworzy
raz większym
chem.

biegają

on ecz

emy z

w prz
Wawelu

miasta

juz się f

sprzeczność ta
stawić sprawę jas

SOBEM, PRZY ZAS
BANA

ANEJ,
UJE SIĘ

NE—NO
KOWA ]

E ZBUDUJE

KIM S

SZABL
STANCJI BUDO

YTRWALE
TEKTO

lj

<
z

STATNIO z przerażeniem przeczytałem informację,
natemat tegorocznych matur.. Oficjalne doniesienia
agencyjne podały, że przytłaczająca większość kan­
dydatów na ludzi dorosłych, jako przedmiot egzami­

nacyjny wybierała naukę o Polsce i świecie współczesnym.
Fizykę i chemię zdawali tylko ńięuświadomieni politycznie;
domyślać się można, że byli to osobnicy niezrzeszeni, aspołe­
czni, jeśli nie wrodzy naszym podstawom ustrojowym.

Dziwne, że w ogóle dopuszczono ich do egzaminu...
Na szczęście są to wyjątki potwierdzające tylko słuszną

regułę. A tą regułą jest pryncypialność, wierność i zaangażo­
wanie w sprawy bliskie socjalizmowi i postępowi społeczne­
mu na całym świecie. (Tu oklaski...).

, IEPRZYPADKOWO naśladuję styl pewnych sprawo-
f zdań i przemówień. Ta parodia coś nam jednak przy-

[ V pominą. Mówicie, że takie komentarze należą już do

przeszłości? Staracie się mnie przekonać, że minęły
dawno czasy, w których preferowano tak pojęte zaanga­
żowanie młodzieży? A to stadne wybieranie nauki o Polsce
— to tylko lenistwo, łatwizna i taniocha intelektualna śred-
niaków, czyli większości? O Polsce każdy coś wie, więc i
szanse na przepchanie większe. Ot i całe wyjaśnienie. A do­
pisywanie takich parodystycznych komentarzy ideologicz­
nych to głupi żart wywołujący groźne skojarzenia...

Nie zgadzam się z takim tłumaczeniem i taką odpowiedzią.
Jest pozornie prawdziwa, bo zawiera w sobie, tylko tak zwa­
ną prawdę życiową o przepychaniu się przez sito, a ignoruje
fakty obiektywne.

Nie matura

lecz chęć szczera...
Chcę publicznie spytać, dlaczego to przedmioty tak niez­

miernie współczesne, jak fizyka i chemia, przedmioty fascy­
nujące intelekt i wyobraźnię, są TRUDNE? Dlaczego? Dla­
czego są trudniejsze od wiedzy o świecie?

Nie przyjmuję do wiadomości wyświechtanych sloganów na

ten temat, jako odpowiedzi. Każda bowiem odpowiedź, opi­
sująca ile to talentu, hdrtu i woli trzeba, aby nauczyć się
przedmiotów ścisłych, jest równocześnie atakiem na sposób
nauczania wiedzy o Polsce. Czyżby wiedza ta podawana była
jak papka do memlania? Czyżby Polska jako kraj, Polska ja­
ko pewien proces społecznych przemian, była tak łatwo prze-
tłumaczalna? Czy może o tej Polsce mówi się w szkole bzdu­
ry, banały i nie wymaga się myślenia? Gdyby fizykę i che­
mię wykładano w ten sam powierzchowny sposób, na pewno
i te abstrakcyjne gałęzie wiedzy obierano by na

maturze po to tylko — aby się dalej pchać jakoś przez życie.
Zapewniam was!
__ O, ŻE ŁATWIEJ się uczyć o Polsce, a trudniej o ato-
r 1 mie i syntezie, jest już jakąś tam ideologią i polityką
/ szkoły. Obojętne, czy jest to ideologia i taktyka wy-

myślona na doraźny użytek, czy ideologia wynikająca
z działania — nieudolnego, archaicznego i balaganiarskiego.

A wszystko wskazywałoby na to, że właśnie dziś Polskę
łatwiej poznać, studiując chemię (podobno wielką) i fizykę
(szczególnie eksperymentalną).

Albo ta chemia nie jest znów taka wielka, a fizyka wcale
nie taka eksperymentalna — albo szkółki mamy parafialne...
Jak tak dalej pójdzie, to wzrośnie rzesza młodych znawców
Polski współczesnej, tylko Polskę będziemy mieć
przestarzałą i trudno będzie kogokolwiek na jej przy­
kładzie nauczać.

Na szczęście mamy Raport Komisji Ekspertów. Poczekamy,
może zniosą matury... Wtedy wszystko stanie się łatwe.
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Z
r przypadku
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rampwi techni-
Krako
konała,
cznemu i architektoniczno-budowla­

nemu nowyoh osiedli Mistrzejowic, Bleń-
czyc, Krowodrzy i Azorów, gdzie do
perfekoji doprowadzono wysiłki, aby u-

kształtowaó je na prowincjonalną, pospo­
litą i banalną modłę. Te osiedla, zapro-

W projektowanym locie wy­
próbowanie elementów z rów­
noczesnym systemem zbliżenia

VZC ' i k" V statków na orbicie, badanie

zunifikowanych urządzeń sty­
kowych, sprawdzenie wzajem­
nego przechodzenia kosmonau­
tów ze statku na statek,
wszystko to odbędzie
się po raz pierwszy.

DYREKTOR Instytutu Psychologii Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, prof. dr WŁODZIMIERZ SZE-
WCZUK z zakłopotaniem daje odczuć, że rozmowa

nie może się przedłużyć, bowiem...

Jakby dla usprawiedliwienia nadmienia, że w ciągu ostat­
nich sześciu tygodni aż 9 razy był w Warszawie na różnych
konferencjach, że na skutek nadmiaru zajęć naukowych,
społecznych i politycznych musiał zerwać kontakty z przyro­
dą, a z teatrem, kinem itp. — ograniczyć je do minimum. —

Zrobiłem kilkanaście tysięcy zdjęć, które czekają na wywo­
łanie — dodaje — chciałbym urządzić kiedyś wystawę poś­
więconą m. in. studium człowieka w mieście. Ale to per­
spektywa odległych lat, gdy mniej będzie konferencji i spra­
wozdań.

W ostatecznym rachunku jednak obowiązki zawodowe zaw­
sze biorą górę. Również i nasza rozmowa szybko schodzi na

temat, któremu profesor poświęcił niemal całe swe życie.
PRZEZ CAŁE WIEKI filozofia, a w ostatnich wiekach wy­

odrębnione nauki społeczne, dociekają istoty (często mówi się:
natury) człowieka jako jednostki, jako cząstki społeczeństwa.
W tych dociekaniach prym wiodą psychologia i socjologia. Nie
oznacza to, że każde badanie psychologiczne jest na tę pro­
blematykę nastawione; zajmuje się tym szczególnie psycho­
logia osobowości. Każde jednak badanie naświetla w jakiś
sposób psychiczne funkcjonowanie człowieka, co w ostatecz­
nym uogólnieniu odnosi się do jego natury.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

tę -a

jektowane i zrealizowane tak, ii pozo-
daleko w tyle za architekturą i ur-

wnocześnie wznoszonych o-

oznania, Lubinia Odrzań-
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< Operetka Kalmana („HRABINA MARICA")
— w recenzji Leszka Polonego — „MAURYCY
NIE DENERWUJ SIĘ!“ Znajdzie ją Czytelnik na

stronie 5 naszego magazynu.
■♦ „Lekomania“, spożywanie środków psycho­

tropowych, to główne problemy artykułu Wiesła­
wa Mercika „SPOKÓJ ZA WSZELKĄ CENĘ?“
Patrz str. 4.

♦ O bieżącym sezonie teatralnym, o Słonim­
skim, Siemionie i Teatrze Jednego Aktora pisze
Jerzy Bober w artykule „JAK BYŁO NAPRAW­
DĘ?" Str. 5.

I
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H, Jabłoński

przyjął
delegację Somalii

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął
18 bm. przewodniczącego prze­
bywającej w Polsce misji do­
brej woli Demokratycznej Re­
publiki Somalii — Ahmeda Mo-
hamuda Faraha.

Min. Kayali opuścił
Polskę

18 bm., po 8-dniowym poby­
cie, opuścił Warszawę minister
kultury i orientacji narodowej
Arabskiej Republiki Syryjskiej
Fawzi Kayali wraz z małżon­
ką i towarzyszącymi mu oso­
bami.

Polska i Francja
W dniach 19 — 23 lipca

| przy „okrągłym stole”
£ Ponad 20 działaczy politycz-
S nych, gospodarczych i młodzie-
£ żowych, parlamentarzystów i
- naukowców z Polski i Francji
£ uczestniczyło w IV polsko-fran-
£ cuskim spotkaniu dyskusyjnym
S „okrągłego stołu”, które zakoń-
2 czyło się 18 bm. w Nieborowie.
- Spotkanie wniosło określony
S wkład w dalszy rozwój przyjaz-
E nych stosunków, współpracy i
S współdziałania obu krajów.
£ Dyskusja miała charakter bez-
“

pośrednich i przyjaznych roz-

5 mów. Koncentrowała się wokół
£ perspektyw politycznej ewolucji
2 w Europie, problematyki roz-

£ brojeniowej, bezpieczeństwa i
£ współpracy na naszym konty-
S nencie. Omawiano także zagad-
£ niema polsko-fraijcuskich sto-
S sunków gospodarczych na tle

£ ogólnych tendencji współpracy
fi ogólnoeuropejskiej w tym za-

S kresie.

W Krakowie-Zlot Młodych
Przodowników Pracy i Nauki
Komitet Wykonawczy Rady Głównej Federacji Socjalistycz­

nych Związków Młodzieży Polskiej wystosował list do wszyst­
kich członków: ZMS, ZSMW, SZSP, ZHP, SZMW i do całej mło­
dzieży polskiej. W liście informuje się, że tradycyjnie już, rów­
nież i w tym roku w okresie Święta Lipcowego w dniach 19—23

lipca odbędzie się w Krakowie Zlot Młodych Przodowników Pra­
cy i Nauki.

W liście tym czytamy m. in.: „Do krakowskiego spotkania
przygotowujemy się już od dłuższego czasu. Licznie uczestniczy­
my we współzawodnictwie o tytuł najlepszego w zawodzie i w

nauce. Powszechnie bicrzemy udział w porządkowaniu, upięk­
szaniu miast i osiedli. Rzetelną pracą — podejmując i wykonując
zobowiązania produkcyjne — zwiększamy bogactwo naszego kra­
ju. Dobrą nauką, stałym podnoszeniem kwalifikacji zawodowych
doskonalimy swoje przygotowanie do zadań jakie wynikają z

programu dynamicznego rozwoju kraju”.
List akcentuje również, że zlot w Krakowie odbędzie się w

przededniu Festiwalu Młodzieży i Studentów w Berlinie. Przed
zlotem i festiwalem — stwierdza Ust — zwracamy się do całej
polskiej młodzieży o podejmowanie nowych, ambitnych zadań.

WARSZAWA (PAP)
18 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął prze­

bywającego w Polsce premiera Cesarstwa Iranu — Amira
Abbasa Hoveydę.

W spotkaniu wziął udział członek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw zagranicznych Stefan Olszowski.

Rozmowa, która przebiegała w przyjacielskiej atmosferze

wzajemnego zrozumienia, dotyczyła węzłowych problemów
i perspektyw dalszego rozwoju stosunków polsko-irańskich.

$
(Inf. wł.) Bawiąc na ziemi krakowskiej premier Cesarstwa

Iranu A. Abbas Hoveyda odwiedził wczoraj były hitlerowski
obóz koncentracyjny w Oświęcimiu. Szef rządu irańskiego
złożył wiązanki kwiatów pod Ścianą Śmierci oraz pod Pom­
nikiem Ofiar Faszyzmu w Brzezince. Dokonał także wpisu
do księgi pamiątkowej: „Z nadzieją, że pokój powszechny
zapanuje, by takie okropności nie powtórzyły się nigdy wię­
cej". (wam)

Rozmowa
M. Jagielski —

M. Lesieczko

Zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR Michaił
Lesieczko przyjął w piątek w

Moskwie wiceprezesa Rady Mi­
nistrów PRL Mieczysława Ja­
gielskiego i odbył z nim przy­
jacielską, serdeczną rozmowę.

Spotkanie
LeDucTho—

Kissinger
W Gif-Sur-Yvetta koło Pary­

ża odbyło się w piątek drugie
•potkanie między przedstawi­
cielem rządu DRW Łe Duo Tho
1 specjalnym doradcą prezy­
denta Nixona, Klssingerem.
Pierwsze, czwartkowe spotka­
nie między nimi, trwało pięć
godzin. „

*

Prezydent Francji Pompldou
przyjął w piątek doradcę pre­
zydenta USA — Kissingera. Te­
matem rozmowy była sprawa
zapowiedzianego na 31 maja w

Islandii spotkania szefa pań­
stwa francuskiego z prezyden­
tem Nixonem.

SALT - II

W piątek w siedzibie stałego
przedstawicielstwa ZSRR przy
ONZ w Genewie odbyło się ko­
lejne spotkanie delegacji ra­
dzieckiej i amerykańskiej na

rozmowy w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych
SALT — n.

Parafowanie układu
CSRS — Austria

Parafowaniem układu o za-

•adach regulowania incyden­
tów granicznych zakończyły
•lę w piątek w. Pradze rozmo­
wy między rządowymi delega­
cjami CSRS i Austrii.

Sesja
Rady Bezpieczeństwa
Przedstawiciel ZSRR w ONZ,

Jakub Malik oświadczył na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa,
że delegacja radziecka uważa
za niezbędne podjęcie stanow­
czych kroków przeciwko rasi­
stowskiemu reżimowi w Rode­
zji, a także przeciwko RPA 1

Portugalii, które otwarcie po­
pierają ten reżim,

Normalizacja w Libanie

Wyraźna poprawa atmosfery
nastąpiła w piątek w Libanie,
w dzień po osiągnięciu przez
władze libijskie i palestyński
ruch oporu porozumienia o u-

regulowaniu konfliktu. Godzi­
nę policyjną w Bejrucie 1 w

pięciu innych miastach kraju
zniesiono w piątek od godz. 6
rano do 8 wieczorem.
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NA MAPIE POGODY: Po­
goda w Polsce południowej
kształtuje się w cyrkulacji
walu podwyższonego ciśnie­
nia, związanego z wyżem o

centrum nad Morzem Baren­
tsa.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Po bezchmurnej nocy, rano

przygruntowe przymrozki.
Podczas dnia zachmurzenie u-

miarkowane lub niewielkie,
wreszcie cieplej. Po lekkim

przymrozku w nocy na Pod­
halu i w Bieszczadach, tem­
peratura maksymalna pod­
czas dnia od 15 do 19 st. Wy­
soko w Tatrach będzie do 4
st. w dzień. Wiatry słabe,
zmienne, przechodzące w u-

miarkowane, południowo-
wschodnie.

NASZ KOMENTARZ: Z za­
dowoleniem czytamy w dzi­
siejszym komunikacie mete­
orologicznym o zmianie kie­
runku wiatru, na którą bar­
dzo długo i cierpliwie czeka­
liśmy. Przez dłuższy czas od­
czuwaliśmy chłodny oddech

północy. Obecnie napływać
zacznie powietrze z połud­
niowego wschodu niosąc
znad Morzu Czarnego ciepły
powiew wiosny. Wydaje się,
że był to już ostatni atak
zimna, który rokrocznie wy­
stępuje około połowy maja.

BIOMET INFORMUJE: Od
zachodu stopniowe pogorsze­
nie się sytuacji biomet. z

objawami obniżonej spraw­
ności działania i pogorszone­
go samopoczucia. Warunki

drogowe — widzialność do­
bra, w rejonach lokalnych o-

padów wzrost niebezpieczeń­
stwa poślizgów. (orl)

— 3-3-4 — 5-8

Leonid Breżniew z wizytą w NRF
1)(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Witając Leonida Breżniewa na

lotnisku, kanclerz Willy Brandt

powiedział:
„Jesteśmy zadowoleni z pań­

skiego przyjazdu. Jesteśmy za­
dowoleni, że wizyta pierwszej
osobistości Związku Radzieckie­
go w Republice Federalnej Nie­
miec stała się możliwa. Widzę
w tym potwierdzenie faktu, że

sytuacja w Europie poprawia
się, że nasze narody pragną po­
koju, że wspólnie podejmujemy
wysiłki w celu złagodzenia na­
pięcia i przyczyniania się do

rzeczowej współpracy. Pełna

cierpień historia utrudniała nam

znalezienie drogi ku sobie. Wzię­
liśmy jednakże na siebie ryzy­
ko nowego początku. Układ za­
warty przez nas 12 sierpnia 1970
roku stał się decydującym sym­
bolem. We wrześniu 1971 roku
na Krymie, w swobodnej atmo­
sferze, w otwartych i długich
rozmowach poznaliśmy się le­
piej wzajemnie.

Panie Sekretarzu Generalny!
Jest Pan po raz pierwszy goś­

ciem Republiki Federalnej Nie­
miec. W tych dniach będziemy
kontynuować nasz dialog, który
już teraz chciałbym nazwać dia­
logiem pokojowego współistnie­
nia. Jednocześnie mówię — wi­
tajcie!”.

Następnie zabrał głos Leonid
Breżniew:

„Wszyscy jesteśmy szczerze

wdzięczni Panu Kanclerzowi
Federalnemu za słowa powita­
nia i dobre życzenia. Ze swojej
strony niech mi wolno będzie
powitać Pana i Pana kolegów,
przekazać Panu i w pańskiej
osobie wszystkim obywatelom
Republiki Federalnej życzenia
pokoju i pomyślności.

Z Panem, Panie Kanclerzu Fe­
deralny, spotkaliśmy się już
dwukrotnie, i obydwa razy w

Związku Radzieckim. Teraz

przybyłem do Was, do Republiki
Federalnej. Każda wizyta w no­
wym kraju jest zawsze interesu­
jącym i przyjemnym wydarze­
niem. Jeśli jednak ta wizyta łą-
'Czy się oprócz tego z rozwiąza­
niem zadań o wielkim znaczeniu,
to oczywiście doświadcza się
jeszcze większego zadowolenia.

Powiem otwarcie: przybyłem
tu rfie tylko z wielkim zaintere­
sowaniem wobec wszystkiego co

zobaczę i usłyszę, lecz przede
wszystkim z poczuciem odpo­
wiedzialności, która związana
jest z nadchodzącymi nowymi
rozmowami.

Rozpoczynamy te rozmowy
mając za sobą niemały odcinek

przebytej drogi. Mamy dobry
układ — układ z 1970 roku. Ma­
my konkretne porozumienia, do­
tyczące rozwoju kontaktów mię­
dzy ZSRR a NRF w różnych
dziedzinach. Mamy wreszcie po­
nad dwuletnią praktykę, w

trakcie której szlachetne idee u-

kładu zaczęły wcielać się w ży­
cie.

Tak więc można powiedzieć,
że położony fundament jest do­
bry. Obecnie należy budować na

tym fundamencie trwały gmach
stosunków dobrego sąsiedztwa
między naszymi państwami. Je­
steśmy gotowi wnieść konstruk­
tywny wkład w to dzieło.

W godzinach popołudnio­
wych w rezydencji Petersberg
odbyło się pierwsze spotkanie
Leonida Breżniewa i Willy
Brandta.

Wieczorem W. Brandt wydał
w Urzędzie Kanclerskim obiad
na cześć L. Breżniewa. W cza­
sie obiadu kanclerz NRF i se­
kretarz generalny KC KPZR

wygłosili przemówienia.
Tego samego dnia prowadzili

rozmowy: ministrowie spraw
zagranicznych obu krajów —

Gromyko i Scheel z udziałem
ambasadorów, minister lotnic­
twa cywilnego ZSRR — Bu-

gajew i minister transportu
NRF — Lauritzen, minister
handlu zagranicznego ZSRR,
Patoliczew i minister gospo­
darki NRF Friedrichs, minister

kultury ZSRR Furcewa i mi­
nister szkolnictwa wyższego
NRF von Dohnanyl oraz mini­
ster do specjalnych poruczeń
Bahr i radzieccy rzeczoznaw­
cy — Aleksandrów i Błatow.

Polsko-irańskie porozumienia gospodarcze
W piątek w gmachu Urzędu Rady Ministrów odbyło się

podpisanie polsko-irańskich dokumentów o współpracy go­
spodarczej i wymianie handlowej. W obecności premierów
Piotra Jaroszewicza i Amira Abbasa Hoveydy, wiceministro­
wie handlu zagranicznego PRL — Ryszard Strzelecki i go­
spodarki Iranu — Hassan Ali Mehran podpisali porozumienia
o wieloletniej współpracy gospodarczej (przewidujące m. in.

wzajemne ułatwienia kredytowe) oraz o wymianie handlo­
wej na lata 1973—1974.

Wieczorem premier A. Hoveyda podejmował premiera
P. Jaroszewicza w Jabłonnie.

D.Kosovać na ziemi krakowskiej
(Inf. wł.) Po wizycie w woj.

katowickim delegacja Rady
Wykonawczej Bośni i Hercego­
winy gościła wczoraj w Krako­
wie. Dragutin Kosovać — prze­
wodniczący Rady Wykonawczej
Bośni i Hercegowiny, Alija Vej-
zagic .— sekretarz Rady Wyko­
nawczej do spraw Kontaktów z

Zagranicą, Nijaz Mutevelic —

radca w Radzie Wykonawczej
Bośni i Hercegowiny oraz SIav-
ko Popović — radca ambasady
ŚFRJ w Polsce wraz z towarzy­
szącymi osobami spotkali się z

władzami województwa kra­
kowskiego. Na spotkaniu I se­
kretarz KW PZPR — Józef Kla­

sa mówił o osiągnięciach nasze­
go regionu w dziedzinie prze­
mysłu i rolnictwa, natomiast

przewodniczący Prezydium WRN
— Wit Drapich przedstawił za­
łożenia reformy ogniw admini­
stracji terenowej.

Następnie jugosłowiańscy goś­
cie oglądnęli zabytki naszego
miasta oraz zbiory Muzeum UJ
w Collegium Maius. Zwiedzili
również wnętrza Wawelu.

Po południu członkowie dele­
gacji zwiedzili Nową Hutę i u-

dali się na lotnisko w Balicach

skąd odlecieli specjalnym samo­
lotem do Warszawy, (wam)

Nie tylko zaplecze

Milion mieszkańców -

metro - drapacze chmur
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Jak stwierdził, otwierając o-

brady przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej m. Kra­
kowa Jerzy Pękala — roczny
przebieg prac i dorobek Rady
Naukowej przeszedł najśmielsze
oczekiwania. Zespolenie bogate­
go warsztatu badawczego kra­
kowskiego ośrodka nauki z

działalnością planistyczną i pro­
gramowaniem gospodarczym po­
przez doradczą Radę Naukową
przyniosło konkretne rezultaty..
Wiele, mglistych do niedawna i

dyskusyjnych spraw, jak roz­
poznanie warunków geologicz­
nych i geotechnicznych, od cze­
go zależy wybór wysokości i

lokalizacja zabudowy itp. Już
dziś przeobrażono w ścisłe,
uporządkowane informacje. Pod­
stawowe decyzje o rozmia­
rach naszego miasta w roku 1990
i o kierunkach rozprzestrzenie­
nia się Krakowa zostały wielo­
stronnie podbudowane przez o-

pracowania badawcze i studia,
zespalające wiele nieraz bardzo
od siebie odległych dyscyplin

nauki. Wiadomo już — dla przy­
kładu — że przyszłość komuni­
kacji Krakowa to budowa pod­
ziemnej kolei „metro”.. Sprawa
ta w wielu naświetleniach prze­
winęła się przez referaty i kore-
feraty. Wiadomo, iż właściwości

geotechniczne znacznej części te­
renów „rozwojowych” Krakowa

pozwalają — ba wymagają —

zastosowania tam wysokiej i
bardzo wysokiej zabudowy,
która pozwoli oszczędzić setki
hektatrów nieekonomicznie do­
tychczas zużywanego terenu.
Wiadomo również, iż krakowskie

skupisko miejskie rozwijające
się bardzo dynamicznie za kilka­
naście lat osiągnie liczebność 1
miliona osób. Te i dalsze kon­
kretne ustalenia, jakie zawdzię­
czamy szerokiemu zaangażowa­
niu nauki w prace urbanistyczne,
pozwalają trafniej podejmować
decyzje gospodarcze, techniczne
i organizacyjne. Pozwolą zatem

w nadchodzących latach uni­
knąć tych błędów, jakie hamo­
wały harmonijny rozwój nasze­
go miasta.

Rada Naukowa „Kraków 2000”

podsumowując pierwszy etap
swych prac wpisała się w rze­
czywistość Krakowa jako stała

już instytucja naszego życia pu­
blicznego. Sprawy, które były
przez lata ukrywane jako „ta­
bu” przed opinią publiczną, są
obecnie szeroko i wielostronnie

dyskutowane przez najbardziej
kompetentnych ludzi, zanim
władze miasta podejmą kolejne
decyzje.

W obradach dnia 18, które to­
czyły się w sali posiedzeń Rady
Miasta Krakowa, uczestniczyli
obok członków Rady przedsta­
wiciele kierownictwa politycz­
nego i administracyjnego — II
sekretarz KW PZPR Andrzej
Czyż i sekretarz KW Stanisław

Gębala, przedstawiciele Komisji
Planowania przy Radzie Mini­
strów.

Podsumowując obrady w imie­
niu chorego

‘

przewodniczącego
prof. Mariana Mięsowicza prof.
dr Witold Cęckiewlcz zapowie­
dział zarazem dalszy etap dzia­
łalności Rady. W nadchodzą­
cych miesiącach planowanie
przestrzenne Krakowa wejdzie
w fazę serii konkursów, które

przygotowane dotychczas ele­
menty programu przeobrazić
mają w optymalny MODEL
PRZESTRZENNY I TECHNICZ­
NY nowego, wielkiego Krakowa.

,(J. Rat.)

Spotkanie kierownictwa „Gazety"
z Egzekutywą KP PZPR — Kraków

(Inf. wł.) Nietypowe było wczo­
rajsze spotkanie kolegium reda­
kcyjnego „Gazety Krakowskiej”
z Egzekutywą KP PZPR i wła­
dzami administracyjnymi po­
wiatu krakowskiego. Nietypowe
ze względu na scenerię, w jakiej
się odbyło. Rozmawialiśmy bo­
wiem w jednym z wielu prze­
pięknych zakątków turystycz­
nych powiatu — Dolinie Brzos­
kwinki. I może dlatego właśnie
w rozmowie — obok innych za­
gadnień, problemom turystycz­
nego rozwoju powiatu poświęco­
no tak wiele miejsca.

Powiat krakowski zajmuje w

regionie piątą pozycję pod
względem wielkości produkcji
przemysłowej, piąte miejsce w

hodowli bydła, drugie po Tarno­
wie w produkcji trzody, jest
zdecydowanie na pierwszym
miejscu, jeśli idzie o bodowlę
drobiu. Z dumą podkreślali gos­
podarze wkład załóg fabrycz­
nych pow. krakowskiego do
„banku 30 mld”. Podkreślano

przy tym, że podjęte zobowią­
zania realizowane są systematy­
cznie i że niektóre zakłady już
do tej pory z podjętych zadań

wywiązały się w przeszło 40

proc.
Sporo uwagi poświęcono pro­

blemom partyjnym. 5.200 człon­

ków liczy organizacja powiato­
wa. Nie oznacza to jednak, że

wszyscy przejawiają jednakowo
dużą aktywność. W związku z

tym wiele obiecują sobie działa­
cze partyjni po zakładanych w

tej chwili gminnych ośrodkach

propagandy.
Większość ludności pow. kra­

kowskiego utrzymuje się z pra­
cy w przemyśle. Ale przecież
rolnictwo, a specjalnie warzyw­
nictwo z uwagi na sąsiedztwo z

Krakowem, należy do ważnych
dziedzin. Idzie przede wszystkim
o dostarczanie płodów rolnych
dla wielkiego miasta.

Poruszano też kwestię budow­
nictwa, przede wszystkim indy­
widualnego, budowy wodocią­
gów, telefonizacji.

O sprawach tych mówiło wie­
lu towarzyszy, wśród nich I se­
kretarz KP PZPR Kazimierz
Nocuń i przewodniczący Prez.

Powiatowej Rady Narodowej
Adam Jasiński.

Tyle w pierwszej części spot­
kania. Druga poświęcona była
„Gazecie Krakowskiej”, jej dzi­
siejszemu kształtowi, przyszłości.
Oceniano rzeczowo dotychczaso­
we publikacje, mówiono o tym,
czego oczekuje od „Gazety”
zwyczajny czytelnik, aktywista i

partyjny działacz, (wp)

Umowa UJ - KFAP

(Inf. wł.) Krakowska Fabryka
Aparatów Pomiarowych i Uni­
wersytet Jagielloński podpisały
umowę o współpracy naukowo-

technicznej przewidującą wspól­
ne

’ badania w zakresie fizyki,
chemii oraz automatyki i utwo­
rzenie zespołów naukowo-ba­
dawczych. Umowę podpisali ze

strony UJ — rektor prof. dr

Mieczysław Karaś, a ze strony
KFAP — dyrektor naczelny mgr
inż. Ryszard Pamuła.

Jednocześnie, aby zapoznać
pracowników nauki z osiągnię­
ciami załogi KFAP, otwarto wy­
stawę pod hasłem „Pomiary, au­
tomatyka, elektronika”. (ga)

Ogólnopolska sesja
pedagogiczna

(Inf. wł.) Rola poradni wycho-
wawczo-zawodowych jest coraz

większa i bardziej doceniana.

Wczoraj rozpoczęła się w na­
szym mieście dwudniowa ogól­
nopolska sesja, w czasie której
określono kierunki rozwoju tych
placówek. Przybyli na nią
przedstawiciele Ministerstwa O-

światy i Wychowania, kurato­
riów okręgów szkolnych, i dy­
rektorzy poradni wychowawczo-
zawodowych wszystkich woje­
wództw, a także przedstawiciele
zainteresowanych instytucji.

Przedstawiono projekt nowego

statutu poradni, który stworzy
w poszczególnych wojewódz­
twach większe możliwości dosto­
sowania organizacji poradnictwa
do miejscowych potrzeb. Chodzi
o to, by lepiej niż dotychczas
wykorzystywać uzdolnienia
dzieci i młodzieży i trafniej po­
kierować ich przyszłością.

(km)

Jubileusz

prof. J. Grzymka
(Inf. wł.) 40-lecie pracy dydak­

tyczno-naukowej obchodził

wczoraj wybitny uczony, inicja­
tor współpracy krakowskich

wyższych uczelni z zakładami

przemysłowymi prof. Jerzy
Grzymek. Jako wykładowca w

krakowskiej AGH kieruje jedy­
nym w naszym szkolnictwie

wyższym międzyresortowym —

Instytutem Materiałów Budo­
wlanych i Ogniotrwałych. Za

wybitne osiągnięcia na polu
nauki prof. J . Grzymek trzy­
krotnie uhonorowany został na­
grodą państwową w tym dwu­
krotnie I stopnia. Posiada Order
Sztandaru Pracy I Klasy, (p)

Sesja w Ojcowie
(Inf. wł.) Nad rozwojem obsza­
rów wymagających ochrony w

aspekcie walorów przyrodni­
czych radzono wczoraj na ogól­
nopolskiej sesji naukowej zorga­

nizowanej w Ojcowie. W związ­
ku z planowanym utworzeniem

nowych parków narodowych
(bieszczadzkiego, rostockiego i

gorczańskiego oraz w strefie po­
jezierzy) podkreślano, że po­
większenie obszarów ochronnych
musi iść w parze ze zmianą do­
tychczasowych form ochrony, (p)

Święto Piosenki

Harcerskiej
(Inf. wł.) W niedzielę 20 bm.

w sali teatralnej Powiatowego
Ośrodka Kultury i Sportu w

Chrzanowie odbędzie się festi­
wal piosenki harcerskiej kra-

kowkowskiej Chorągwi ZHP. W

imprezie weźmie udział 20 ze­
społów śpiewających drużyn na­
szego województwa.

Festiwal zorganizowany pod
hasłem „Piosenka towarzyszem
walki i pracy” poświęcony jest
30 rocznicy powstania LWP.

(do)

Zabytkowym dyliżansem
na Dni Krakowa

Jak donosiliśmy już, z Olszty­
na wyruszył do Krakowa zabyt­
kowy, XVIII-wieczny dyliżans
pocztowy (wyprawa wiąże się z

programem obchodów 500 rocz­
nicy urodzin M. Kopernika). W

informacji na ten temat, nade­
słanej z Gdańska, były pewne
nieścisłości dotyczące terminu

przejazdu dyliżansu. Otóż 14
czerwca br. dotrze on do Mie­
chowa, 15. VI br. do Słomnik,
do Krakowa wjedzie natomiast
16. VI br. — a więc w dniu roz­
poczęcia festiwalu „Dni Krako­
wa”. Miasto nasze jest ostatnią
stacją na trasie przejazdu dyli­
żansu: wyprawa zakończy się 17
czerwca br.

Nagrody dla publicystów rolnych
(Inf. wł.) Prezydium WRN,

wojewódzkie organizacje i insty­
tucje obsługujące rolnictwo oraz

Zarząd Oddziału Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich zorgani­
zowały po raz pierwszy w tym
roku, z inicjatywy Wydz. Rolne­
go KW PZPR konkurs na naj­
lepsze publikacje poświęcone
problemowi wsi. Pierwszą na­
grodę przyznało jury Edwardowi
Nastałkowi z „Wieści”. Dwie

drugie zdobyli: Edmund Piekarz
z „Gazety Krakowskiej” i Jerzy
Skrobot z Polskiego Radia. Trze­
cie miejsce przypadłe w udziale
Ewie Owsiany („Gazeta Krako­
wska”), Wojciechowi Taczanow­
skiemu („Dziennik Polski”) i
Włodzimierzowi Słabońskiemu z

Polskiego Radia. Przyznano rów­
nież wyróżnienia. Zdobyli je
Krystyna Mądzik-Rożnowska z

„Gazety Krakowskiej”, Rena

Nalepa z TV i Halina Słoczyń-
ska z „Echa Krakowa”. Ponadto
za systematyczne podejmowanie

Sprostowanie
W recenzji z premiery „Hra­

biny Maricy” zamieszczonej na

str. 5 (Maurycy, nie denerwuj
się!) zgubiliśmy jeden wiersz, co

zostało zauważone dopiero w

trakcie druku. Odpowiednie zda­
nie powinno brzmieć, iż artystka
odtwarzająca tytułową postać o-

peretki „...jak zawsze niesłycha­
nie eksponująca swój głos, czę­
sto rezygnowała z melodii na

rzecz melorecytacji, a jej Hrabi­
na była mniej artystokratyczna,
za to, jak można by powiedzieć,
drapieżna i petnokrwista" (2 szp.
11 wiersz od dołu).

Za ten przykry błąd bardzo

przepraszamy,

problematyki wiejskiej w pracy
fotoreporterskiej — specjalne
wyróżnienie otrzymał nasz kole­
ga redakcyjny Otto Link.

Wyróżniającym dziennikarzom
nagrody wręczył Tadeusz Maj
wiceprzewodniczący Prezydium
WRN.

Ponadto złote odznaki ZSMW

otrzymali Kazimierz Bryndza,
Janusz Koszyk, Edmund Piekarz
oraz Jerzy Langier i Jan Fran-
dofert z „Echa Krakowa”.

Wyróżnionym dziennikarzom
w imieniu KW złożył gratulacje
kierownik Wydz. Propagandy
tow. Jan Broniek. (wp)

Zawinili —

będą ukarani
(Inf. wł.) Nagły spadek tempe­

ratury sprawił, że w mieszka­
niach niepodobna nie grzać. Mie­
szkańcy osiedla 20-lecia w Żyw­
cu błagali, przekonywali MPGK,
by zapalono w kotłowni miej­
skiej. Nawet na wyraźne polece­
nie Prezydium WRN odpowie­
dzieli pracownicy MPGK zbaga­
telizowali sprawę i w dniu

wczorajszym w mieszkaniach

panował chłód. Kierownictwo
KP PZPR w trybie doraźnym
poleciło władzom miejskim wy­
ciągnąć surowe konsekwencje w

stosunku do osób winnych dopu­
szczenia się tego stanu rzeczy
włącznie ze zwolnieniem z pra­
cy, zaś w stosunku do członków

partii wyciągnie właściwe wnio­
ski Egzekutywa KP. Jest to do­
stateczna przestroga dla tych,
którzy spoza papierków nie wi­
dzą trosk dnia codziennego, nie
widzą człowieka. (k-b)

Posiedzenie Rady Ministrów
Ocena realizacji zadań NPG

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy Rządu — 18 maja br. odbyło

się posiedzenie Rady Ministrów. Dokonano oceny realizacji zadań
NPG w kwietniu oraz za cztery miesiące br. Biorąc za podstawę
ustalenia przyjęte na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego
KC PZPR i Prezydium Rządu, Rada Ministrów omówiła zagad­
nienia, które — w aktualnej sytuacji gospodarczej — odgrywają
ważną rolę w realizacji tegorocznych zadań i w umacnianiu pro­
cesów przyspieszania tempa rozwoju gospodarki, a tym samym
wymagają szczególnej troski i koncentracji uwagi wszystkich
pionów i szczebli zarządzania.

Do zagadnień tych należą:
— Efektywne oddziaływanie na rzecz poprawy relacji ekono­

micznych, poprzez racjonalną gospodarkę zatrudnieniem i dalsze

przyspieszenie wzrostu wydajności oraz dyscypliny pracy;
— uzyskiwanie maksymalnych efektów zrealizowanych inwe­

stycji i niedopuszczanie do dalszego rozszerzania frontu robót;
— podjęcie maksymalnego wysiłku na rzecz zwiększenia zadań

i dalszej aktywizacji eksportu;
— w związku z szybszym niż zakładano w planie wzrostem

przychodów pieniężnych ludności, dalsze aktywizowanie produk­
cji dla rynku;

— wreszcie odpowiednie przygotowanie rolnictwa do prac w

okresie letnim.
• Rada Ministrów przyjęła uchwały w sprawie obrony cywil­

nej oraz szkolenia ludności w zakresie powszechnej samoobrony.
Mają one istotne znaczenie dla dalszego doskonalenia systemu
przygotowania społeczeństwa w dziedzinie obronności.

• Rada Ministrów uchwaliła rozporządzenie w sprawie okre­
ślania wysokości wpisów w sprawach cywilnych oraz rozpatrzyła
rządowy projekt ustaw o opłatach w sprawach karnych.

W poniedziałek inauguracja

Dni Widkiego Tyrnowa
(INF. WŁ.) Tylko dwa dni dzielą nas od uroczystej inaugu­

racji obchodzonych w Krakowie Dni Wielkiego Tyrnowa, mia­
sta które na podobieństwo Kijowa i Lipska stanowi przykład
kontynuowania pięknej idei międzynarodowej współpracy.

Na wczorajszej konferencji prasowej z udziałem przedstawi­
cieli Komitetu Wojewódzkiego partii oraz delegacji tyrnowskiej,
rektor UJ prof. dr M. KARAŚ, doc. dr J. RUSEK oraz dyrektor
KDK T. STARZEC przedstawili program obchodów Dni Tyr­
nowa, który — jak wynika z ich wypowiedzi — będzie miał
w tym roku bardzo uroczystą oprawę. Informowaliśmy jyż na

łamach „Gazety" o poszczególnych imprezach, na które składają
się m. in. pokazy filmów dokumentalnych. f koncerty Zespołu
Folklorystycznego „Pobeda" dwukrotnego zdobywcy złotego me­
dalu na Ogólnobułgarskim Festiwalu Zespołów Folklorystycz­
nych, dalej wystawy grafiki, malarstwa, rzeźby i ceramiki „Na­
sze nowe i stare miasto" przedstawiającej m. in. grafiki G. Spi-
rydonowa, N. Chadzitanowa i A. Terzijewa, obrazy G. Rajczewa
i rzeźbę P. Dymitrowa. «■

O przebiegu każdego z 6 Dni Tyrnowa informować będziemy
na bieżąco. Dodamy tylko, że każdą z zaplanowanych imprez po­
przedzać będą dwa hejnały — jeden krakowski, drugi — tyr-
nowski.

W uroczystościach obchodów Dni Wielkiego Tyrnowa weźmie
również udział delegacja Komitetu Okręgowego Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej w Tymowie, (ryg)

Spotkanie z mieszkańcami Grójca

Wszystko o sprawach wsi
(Inf. wł.) Wczoraj przedstawi­

ciele naszej redakcji spotkali się
z mieszkańcami wsi Grójec w

pow. oświęcimskim. W dyskusji
ciekawej żywej — nie wolnej od

krytyki mówili nam oni o naj­
pilniejszych sprawach wsi: bu­
dowie wodociągu, niedawnej ga­
zyfikacji, działaniach nowej
gminy. Nasi Czytelnicy pytali o

cykl produkcyjny „Gazety” pra­
cę poszczególnych działów i

dziennikarzy. Zgłosili pod na­
szym adresem wiele postulatów,
które postaramy się wykorzystać
w -redakcyjnej pracy. Chwalono
nas — a tego trudno nie odnoto­
wać — za dobre publikacje o

budownictwie wiejskim.
(el)

W poniedziałek 8 stron
W numerze piszą m. in.: '

• JACEK ŻUKOWSKI — Pies na etacie
• TADEUSZ GÓRSKI — Skok po rozum

Q LESZEK POLONY — Areopag uczonych
• OLGIERD JĘDRZEJCZYK - Kolanko pod zlewem

Polecamy też stałe pozycje: Porady praktyczne, „Uśmiech
za uśmiech”, „Dziwne ale prawdziwe”, „Co pliszą inni”,
„Proszę o glos”.

Ponadto — obszerny serwis informacyjny ze świata, kraju
i regionu oraz doniesienia sportowe z imprez sobotnio-nie­
dzielnych.

ŻYCZYMY PRZYJEMNEJ LEKTURY!

WYŚCIG POKOJU
PRAGA
WARSZAWA
EBEERLIN.

najlepsi w Radomiu i Warszawie
Ryszard Szurkowski udowod­

nił, że nie ma sobie równych w

jeździe indywidualnej na czas,

jednej z najtrudniejszych kolar­
skich specjalności. Został zdecy­
dowanym zwycięzcą VIII etapu
Marcule — Radom (40 km) wy­
przedzając drugiego na mecie

Węgra Gerę o 31 sek. W pierw­
szej dziesiątce byli również
Szozda, Nowicki, Lis i Kaczma­
rek. Jest to bezprecedensowy
sukces polskiej drużyny, tym
wartościowszy, iż wywalczony
na etapie, uważanym za rzetel­
ny obraz układu sił.

WYNIKI Vin ETAPU
1. Szurkowski (Polska)

(z bon. 53.34)
54.04

2. Gera (Węgry)
(z bon. 54.15)

54.35

3. Gorełow (ZSRR)
(z bon. 54.49)

54.59

4. Szozda (Polska)) 55.00
5. Nowicki (Polska) 55.00
7. Lis (Polska) 55.15

10. Kaczmarek (Polska) 55.47
32. Krzeszowiec (Polska) 57.52

WYNIKI DRUŻYNOWE
vin ETAPU

1. Polska 2:43.34
2. ZSRR 2:45.23
3. NRD 2:46.53

Do zdecydowanego zwycięstwa
Ryszarda Szurkowskiego w jeż-
dzie na czas nasz wicelider Stani­
sław Szozda dorzucił efektowny
triumf na kolejnym, IX etapie
Radom — Warszawa.

Początkowo IX etap przebie­
gał spokojnie. Lotny finisz w

Grójcu (56 km), dokąd dojecha­

ła razem wieloosobowa zasadni­
cza grupa wygrał Danguillaume
(Francja) przed Lisem. • Tempo
wyraźnie wzrosło w drugiej po­
łowie etapu. Przed lotnym fini­
szem w Karczewie ruszył do
ataku Szozda pociągając za sobą
10 kolarzy, a wśród nich Lisa.

W bramie stadionu przewaga
czołówki nad drugą grupą, w

której znajdowali się wszyscy
pozostali Polacy i kolarze ra­
dzieccy wynosiła 1.31.

WYNIKI INDYWIDUALNE
IX ETAPU

1. Szozda (Polska) 2:53.51

(z bon. 2:53.21)
2. Hoggedoorn (Hol.) 2:53.51

(z bon. 2:53.31)
3. Poslusny (CSRS) 2:53.51

(z bon. 2:53.41)
6. Lis (Polska)

14. Kaczmarek, 25. Krzeszowice,
32. Nowicki, 33. Szurkowski

(wszyscy 2:55.22).

WYNIKI DRUŻYNOWE
IX ETAPU

1. Polska 8:42.18
2. Bułgaria 8:42.54
3. Holandia 8:44.10

INDYWIDUALNIE
PO IX ETAPACH

1. Szurkowski (Polska) 27:01.05
2. Szozda (Polska) 27:03.39
3. Lichaczew (ZSRR) 27:r.7 .0P

DRUŻYNOWO
PO IX ETAPACH

I. Polska
2. ZSRR
3. CSRS

81:0t- *•_
81121.33
81:23.41
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OBLICZE
WIELKIEGO
MIASTA

JANUSZ RATAJCŻAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

konkretnym przypadku
zabudowy dzielnic mie­
szkalnych, pierwszym i

najwyraźniejszym ele­
mentem zmiany skali

miasta jest wysokość zabudowy.
Nieodzownym elementem wielkiego,

milionowego miasta jest koncentracja
sił i środków na wybranych, ważnych
punktach. Tworzenie wielkich węzłów
funkcjonalnych o bogatym wielostron­
nym programie. Dotychczasowe omija­
nie tej trudnej kwestii przez rozprasza­
nie zabudowy miasta w dziesiątku ma­
łych prowincjonalnych osiedli i w dzie­
siątku małych, niewydolnych funkcjo­
nalnie przedsięwzięć typu techniczno-

usługowego, jest już po prostu dalej
niemożliwe. Jest to trwonienie sił i
środków, które nic, poza rozczarowa­
niem i dysonansem w kompozycji mia­
sta, przynieść nie może.

Stało się dziś palącą kwestią szybkie
podjęcie prac projektowych nad serią
wysokich i bardzo wysokich budyn­
ków mieszkalnych (30 kondygnacji), o-

partych o zaplecze technologiczne roz­
budowywanego forsownie krakowskie­
go przemysłu budowlanego. Dotychcza­
sowy

dyktat wykonawstwa,
które warunkuje wzrost ilościowy

produkcji mieszkań przy rezygnacji z

poszukiwań radykalnych zmian jako­
ściowych w architekturze, czas najwyż­
szy przełamać.

Jest to także konieczność technologicz­
na, Deficyt uzbrojonych terenów spra­
wia, iż najbardziej poważnie w ogni­
wach sterowania budownictwem rozwa­
żać poczęto ograniczenie rozwoju bazy
prefabrykacji mieszkań na przyszłą pię­
ciolatkę — bo nie będzie gdzie monto­
wać owych cztero- i pięciokondygnacjo-
wych szablonowych bloczków mieszkal­
nych. — Jest prawdą, że niska, eksten­
sywna zabudowa śródmiejska niezwykle
szybko „zjada" tereny uzbrojone. Z tej
prawdy właśnie wynika konieczność ra­
dykalnej zmiany skali i rodzaju budyn­
ku mieszkalnego. Jest to zadanie trud­
ne. Trzeba sięgnąć do najwyższej klasy
rozwiązań architektonicznych, trzeba
wyjść poza wygodne ramy „samoistości”
przemysłu budowlanego w świat kon­
kursów i debaty wśród kręgu specjali­
stów.

W salonie Europy
jak nazywali Niemojewski i Szyszko-

Bohusz, Noakowski i Gruszczyński wnę­
trze urbanistyczna pod Wawelem w za­
kolu Wisły, nawarstwiły się przez wie­
ki obiekty nie tylko najwyższej rangi
architektonicznej, lecz również najistot­
niejszych tradycji narodowych.

Królewski zamek na Wawelu —

wprawdzie oszpecony poaustriacką bu­
dowlą — zachował jednak przepiękne
urzeźbienia wieloma epokami archite­
ktury. Barok kościoła na Skałce jest
już swojskim symbolem rzymskiej py­
chy. Stuszował „wiekami ostrą” pamięć
sporu o władzę między królem a Ko­
ściołem. Od południa wypiętrza się
ściana Krzemionek, której podże-
ra stopy kolejny wapiennik. A na

prawym, dębnickim brzegu, który w

stuleciu XIX ochroniły przed tandetną
zabudową austriackie ograniczenia for-
teczne, obecnie wiele dziać się zaczy­
na. I to nie najlepiej. Tu właśnie naj­
łatwiej dostrzec można cały

obraz zmiany skali

w zabudowie miasta i problem nie­
zbędnego, zasadniczego zwrotu w bu­
downictwie na rzecz architektury.

W tym wspaniałym wnętrzu urbani­
stycznym pracą i konsekwencją kilku

pokoleń założono piękny parter zielo­
ny. Powstawało rozległe tło, zanim wiel­
kie czasy wolności — jak mawiali raj­
cy krakowscy — wpiszą tam monu­
mentalne kształty' architektury XX
wieku. A oto trzeba przypomnieć spór,
jaki toczył się o most Grunwaldzki.

Kręgi fachowe domagały się zbudowa­
nia tu mostu będącego szczytowym o-

siągnięciem inżynierii, swoistym poe­
matem. Stało się inaczej. Powstał se­
ryjny, przyciężki, typowy most śred­
niej klasy drogowej. Jest oczywiście po-

/trzebny, jest funkcjonalny. Ale to już
wszystko. I na nic pompatyczne nazwa­
nia. Banał panoszy się pod Wawelem.
Podobnie stało się z osiedlem na dęb­
nickim przyczółku. Z wysokości Wa­
welu miliony zwiedzających zabytki
patrzą na pospolite i marne budownic­
two. Czas najwyższy, by rozciąć tu za­
klęty krąg panoszenia się miernoty.

Istnieją po temu szanse. Oto zdecydo­
wano, iż w tym wnętrzu powstać ma

zespół budowli o nietypowym programie.
Rzecz o międzynarodowym hotelu. Nie
jest to wprawdzie ów „pałac kongresów
narodowych”, który w 1937 roku wycza­
rowali wyobraźnią młodzi adepci war­
szawskiej Politechniki pod kierunkiem
prof. Szyszko-Bohusza. Jest — na razie

— program zaangażowania importowych
sił, urządzeń i technologii w budowę ho­
telu międzynarodowego. Cóż się jednak
dzieje. Starym — fatalnym obyczajem —

próbuje się miast podjąć temat w całej
jego wadze i monumentalnej złożoności,
przemycić dyskretnie na zasadach mini-
malizmu programowego kolejną, pospo­
litą i nieudolnie kamuflowaną kubaturę.
Stop. Tu już skończyły się przelewki! ,

I

Przyszłość i historia

nieodłącznie składać się muszą i skła­
dać się będą na współczesną architek­
turę Krakowa. Przyszłość zabudowy
Krakowa to wielkie, superkomfortowe
i wieloprogramowe „maszyny do miesz­
kania". To domy-miasta, które w roz­
ległej kotlinie Wisły wokół zabytkowe­
go zgrupowania substancji, jaka two­
rzy „rdzeń" śródmiejski, uformują no­
wy Kraków smukłością 30 i 50 kon­
dygnacji. I przyszłość Krakowa to sto­
pniowa likwidacja narosłej wokół za­
bytków tandety. Innej drogi rozbudo­
wy Krakowa po prostu nie ma, jeśli
nie chcemy przekreślić ambicji i aspi­
racji kulturalnego, tysiącletnią trady­
cją i imponującym nowoczesnym po­
chodem rewolucji przemysłowej legi­
tymującego się społeczeństwa.

Dopowiedzmy: W „salonie Europy”
pod Wawelem można formować dziś cen­
trum wielkomiejskie na miarę Brasilii,
można wznieść parę lub kilka drapaczy
nieba o najwyższym standardzie techni­
ki i technologii budowania. Można tu

stworzyć plac budowy, który zrewolu­
cjonizuje technologię krakowskiego bu­
downictwa i uzbroi je w światowej kla­
sy narzędzia. Nie można i nie wolno
zbudować tu ani jednego metra kubicz-
nego pospolitej, miernej, rugowanej z

europejskich przetargów budowlanych
tandety techniczno-użytkowej. A takie u-

siłowania są. 400 miejsc hotelowych lo­
kowanych na zasadzie: aby zbyć — na­
przeciw Skałki — to realny przykład
złej roboty managerskiej, której czas po­
stawić weto!

Zanim
postawię postulat natychmia­

stowego, pilnego rozpisania powsze­
chnych konkursów na współczesne
zagospodarowanie otoczenia Wawe­

lu, przedstawiam w szkicu rys skalarny,
daleki od pretensji do pełnej racji. Szkic,
który pozwala jednak wyznaczyć pro­
porcje między wielką, stechnicyzowaną
zabudową i architekturą naszych lat i

pełnym szacunku skontrastowaniem z nią
chronionej i eksponowanej urody pejza­
żu historycznego Krakowa. Jest to for­
muła ogólna i syntetyczna. Wystarcza, by
podjąć dyskusję.

WROKU
PRZYSZŁYM minie 50 lat od dnia, w

którym chrzanowską fabrykę opuściła pierw­
sza, wyprodukowana w Polsce lokomotywa.

Był to okres, kiedy nadal jeszcze triumfy święciła
era pary, choć już na arenę wkraczał silnik spali­
nowy, wynaleziony przez inżyniera Diesla. Dosko­
nałe, jak się okazało, lokomotywy parowe z Chrza­
nowa szybko zyskały uznanie również za granicą.

Po wojnie zakład odnowił stare kontakty handlowe i po­
zyskał nowych odbiorców parowozów. Ale równocześnie na­
leżało w porę myśleć o przestawieniu sfię z lokomotyw pa­
rowych — na spalinowe. Świat bowiem żegnał się z wielce
zasłużoną, lecz odchodzącą w cień „ciuchcią” pana Stephen­
sona, wypieraną przez szybsze i ekonomiczniejsze lokomoty­
wy spalinowe i elektryczne. Nasze nienadążanie wynikało z

zapóźnień kolejnictwa, a także ze słabego oddziaływania
handlu zagranicznego na krajowych wytwórców.

Obecnie — mówi dyrektor naczelny fabryki mgr inż. Zbi­
gniew Dębiec — mamy zapewniony zbyt na lokomotywy.
Aktualne zapotrzebowanie na te maszyny przerasta nawet
nasze możliwości produkcyjne. Obiecująco zapowiada się
także rozwój eksportu. Jak długo może jednak trwać owa

korzystna koniunktura?... Oto dylemat, jaki postanowiło roz­
ważyć kierownictwo „Fabloku”. Zwłaszcza, że nie wolno do­
puścić, by zakład po raz drugi znalazł się na rozdrożu. Jaką
ma więc przed sobą perspektywę?

ZECZ WŁAŚNIE W TYM, że zapotrzebowanie na lo­
komotywy stopniowo maleje. W światowej produkcji
uwidacznia się to już w sposób całkiem wyraźny. Zna­
ni wytwórcy tych maszyn, jak firmy AEG czy Hen-

schel, którzy do niedawna jeszcze byli wielkimi dostawcami
lokomotyw spalinowych i elektrycznych — ostatnio bardzo
poważnie zmniejszyli Ich produkcję. Ma ona bowiem głów­
nie charakter restytucyjny, czyli odtworzeniowy. Dlatego
również w handlu międzynarodowym uzyskanie zamówień

siębiorstwem o uszlachetnionej produkcji, gdy pozostały prze­
mysł w tym rejonie ma w większości charakter surowcowy.
Chodzi również o wzrost atrakcyjności zakładu i umocnienie

stabilizacji załogi. Powinien on — sprawa niebagatelna dla
Chrzanowa — zwiększyć ilość miejsc pracy dla kobiet.

JAK
PRZEDSTAWIA SIĘ zatem ów przyszłościowy pro­

gram? Przewiduje się w nim podjęcie przez zakład pro­
dukcji maszyn górniczych, głównie dla kopalnictwa mie­
dziowego oraz rud cynku i ołowiu. Ściślej, idzie o urzą­

dzenia napędowe do tych maszyn, oparte o hydrauliczny —

nowoczesny system. Zaleta Ich tkwi przede wszystkim w

poważnych oszczędnościach materiałowych. Zużycie ich, w

przeliczeniu na 1 kW mocy, jest 8—10-krotnie niższe, niż
przy produkcji silników elektrycznych. Stąd też wymiary
silnika hydraulicznego stanowią zaledwie 10—12 procent wiel­
kości motoru elektrycznego.

Dotychczas urządzenia hydrauliczne sprowadzamy z zagra­
nicy. Godne podkreślenia jest to. że właśnie na nie przypa­
da 50 procent wartości wspomnianych maszyn górniczych.
Jest to w dodatku import kosztowny, jako że za kilogram
urządzeń hydraulicznych płaci się 820 złotych, natomiast
koszt produkcji krajowej nie powinien przekraczać 250 zło­
tych.

Tak więc „Fablok” decydując się na produkcję maszyn
górniczych, stawia na dobrego konia. Będą to bowiem wyro­
by nowoczesne i takie, na jakie oczekuje gospodarka. Pro­
dukcja ich pociągnie za sobą również podniesienie poziomu
technicznego samego zakładu. Wytwarzanie urządzeń hy­
draulicznych wymagać będzie wszakże wprowadzenia obrób­
ki plastycznej metali, zaś obróbkę wiórową rozwiązać się
musi przy pomocy linii automatycznych. Byłaby to wówczas
praca — wtrącają mol rozmówcy — w białych fartuchach.

Wymiana parku maszynowego w „Fabloku” staje się zre­
sztą już dziś sprawą nader palącą. Średni wiek blisko poło­
wy obrabiarek wynosi 30—40 lat! W sumie zaś maszyny zu­
żyte są w 80 procentach. Jeśli w przeciągu najbliższych trzech
lat nie nastąpiłaby ich wymiana, wówczas stopień zużycia
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na kilka choćby lokomotyw oznacza już dużą transakcję. To­
też gdy Polska podpisała ostatnio kontrakt na dostawę do

Maroka 20 lokomotyw, stał się on w zainteresowanych sfe­
rach wręcz „bombowym” wydarzeniem.

W „Fabloku” nie poprzestaje ^ię jednak na obserwowaniu

tendencji światowych. W tym roku stworzony tu został ze­
spół prognozy, który opracował obszerny, wnikliwy program

perspektywicznego rozwoju zakładu. Przeprowadziliśmy —

wyjaśnia główny koordynator zespołu mgr inż. Jan Szop"a —

wszechstronną analizę zapotrzebowania kolei i zakładów

przemysłowych, a także ewentualnych możliwości w dzie­
dzinie eksportu. Z analiz tych niezbicie wynika, że kolej do

roku 1985 zgłasza zapotrzebowanie na 920 lokomotyw śred­
niej mocy (stanowią one obecnie trzy czwarte produkcji za­
kładu), ale po tym okresie nastąpi spadek zamówień do 200

sztuk. Utrzymają się one natomiast na nie zmienionym pozio­
mie jeśli idzie o przemysł. Tym niemniej produkcja ta w

całości ma przed sobą jeszcze tylko około 10 lat koniunktu­
ry, po czym nadejdą dla niej lata schyłku.

Musimy zatem — argumentuje dyrektor Dębiec — mieć

coś w zanadrzu. „Fablok” jest jedynym w powiecie chrza­
nowskim zakładem przemysłu maszynowego, a więc przed-

wzrósłby do 90 procent. Ostatnio jednak dokonuje się pod
tym względem stopniowa poprawa, co nie pozostanie rów­
nież bez znaczenia dla realizacji przyszłego programu.

W perspektywach tych — nie powiedzieliśmy wszak jesz­
cze wszystkiego — uwzględnia się, obok maszyn górniczych,
rozpoczęcie produkcji silników wysokoprężnych dużej mocy,

sięgającej 400 KM. Nie są one dotąd wykonywane w kraju.
Wytwarzanie ich w Chrzanowie miałoby logiczny związek z

maszynami górniczymi. Silniki te służyłyby do napędu sta­
cjonarnych agregatów kopalnianych, ciężkich samochodów i

innych środków transportu.
MIAŁOŚC, AMBICJA I WYOBRAŹNIA - to, wyda-
je się, trafne cechy określające program rozwoju za­
kładu. Jest to równocześnie plan realny, gdyż bazuje
na rzetelnej ocenie sytuacji, na dokładnie sporządzo­

nym bilansie potrzeb krajowych i — możliwościach zakładu.

Urzeczywistnienie tych zamierzeń wiązać się będzie, zrozu­
miałe, z rozbudową zakładu. Ale wydatki na ten cel — już
w pierwszej fazie rozwoju — przyniosłyby co najmniej
4-krotny wzrost produkcji. „Fablok”, w perspektywie prze­
kształcić się ma bowiem w wielozakładowy kombinat, gdyż
tego właśnie wymagać będą potrzeby drugiej Polski.

też tytuł Zasłużę

sportem ciężkim i trud-

że Polak wykonuje
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1959 r. znów złoty
Europy (plus brą-

solami, ale wyścig na

W 1951 r. już wygrywał

to właśnie p. Zofi
czasochłonnych i

11 lat później Stefan Kapłaniak, jako pierw­
szy Polak zdobył aż

Ryszard Malinowski

i pułapek
będzie to
człowieka
że Stefan

znany ja-
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„Cenek wraca na wodę! Stefan Kapłaniak znów chwyta za wiosło i przy­
gotowuje wielki pojedynek z rwącym nurtem Dunajca! Po otrzymaniu tej
elektryzującej wiadomości zabieram magnetofon i w drogę! W niespełna trzy
godziny później wspinam się do willi w centrum szczawnickiego uzdrowiska. To

tutaj - Park Górny nr 17 — w willi „Cenka”
godne potwierdzenie tej sensacyjnej

Naciskam klawisz i znów słyszę utrwalo­
ny na taśmie znajomy glos „Cer.ka" — Ka-

planiaka. nakreślającego plan, według które­
go zamierza odnieść jeszcze jedno zwycięstwo
nad pełnymi zdradliwych zasadzek
— wodami Dunajca. Tym razem

nie mająca precedensu próba sił
z żywiołem. Okazuje się bowiem,
Kapłaniak, tam w górach bardziej
ko „Cenek” — zamierza tym razem poko­
nać w kajaku rzekę, płynąc samotnie, w po­
jedynkę... pod rwący i ostry nurt.

Start do tej wielkiej próby ma nastąpić
na Dunajcu w Nowym Sączu, to jest tam,
gdzie w 1940 r. znajdowała się meta kaja­
karskich mistrzostw Polski. Wprawdzie Du­
najec był wówczas wezbrany, ale kajakarze
płynęli z nurtem, nie pod falę. A jednak ów­
cześni mistrzowie Polski rozbili się o skały
i z trudem ich uratowano; resztki ich kaja­
ków wyłowiono 40 km dalej. Kapłaniak do­
płynął na metę w Nowym Sączu jako pierw­
szy, wyprzedzając nawet jadącą samochoda­
mi ekipę komisji sędziowskiej.

otrzymuję jak najbardziej wiary-
wręcz wieści.

KRÓL POLSKICH KAJAKARZY

zamierza trasę Nowy Targ — Nowy Sącz,
pokonać w odwrotnym kierunku, pod bystry
prąd. Wypłynie więc z Nowego Sącza do
łącka, stąd do Tylmanowej i dalej do ro­
dzinnej Szczawnicy. Później ku Sromowcom
Wyżnym i do Czorsztyna, a wreszcie do Ło­
pusznej i na metę w Nowym Targu. Obli­
czyć tylko można, że długość tej nader trud­
nej trasy wodami Dunajca — wyniesie około
100 km.

I znów z magnetofonowego głośnika słyszę
spokojny głos „Cenka”. który realnie ocenia
skalę czekających go trudności. Nie określa
również dokładnego terminu, gdyż jest to uza­
leżnione od określonych warunków meteoro­
logicznych i odpowiedniego stanu wody w Du­
najcu, jako że zbyt mało wody — wykluczało-

. by przedsięwzięcie, a stan powodziowy z góry
• przesądzałby o powodzeniu wyprawy,

podjęcie równałoby się wówczas nieomal sa­
mobójstwu. Ale nawet przy optymalnych wa­
runkach, pokonanie żywiołu górskiej rzeki i to
wbrew jej biegowi — nie dawałoby zbyt wie­
le nadziei na sukces człowieka.

Mam nagrany na taśmie fragment, gdy na­
sza rozmowa z „Cenkiem” dobrnęła do spra­
wy miejsca, gdzie skaliste głazy brzegu rze­
ki tworzą wąski, 12-metrowy przesmyk,

przez który przedziera się także 12-metrowa

głębia Dunajca. Miejsce to nazywają
„JANOSIKOWYM SKOKIEM"

A ta legenda od razu kojarzy się z „Cen­
kiem”, którego ojciec i dziadowie także wy­
wodzili się z „Janosikowego rodu,’, a on sam

dokonał już w swym życiu przeszło setki
„skoków” zadziwiających nie tylko Polskę,
ale i cały świat. A nie jest to li tylko legen­
da, bo tyleż pucharów i złotych, srebrnych,
brązowych medali do dziś błyszczy w jego
gablocie, nie licząc proporców i dyplomów.

Kapłaniakowie mieli swoją chałupę nad

samym brzegiem Dunajca; ten flisacki przy­
czółek nazywają Szczawnicą Niżna. Posiadali

Kapłaniakowie także trochę kamienistej zie­
mi, ale — aby wyżywić siebie, żonę i czwór­
kę dzieci — ojciec przewoził turystów przez
Przełom Dunajca. Był flisakiem i wodnym
ratownikiem; w czasie wielkiej powodzi w

1934 r. zdołał swoją łódką zabrać z dachów
na wpół zatopionych już domów — 24 oso­
by najbardziej zagrożone.

„Cenek” — Stefan też szybko zawarł zna­
jomość z Dunajcem — lubił sobie „pożeglo-
wać” siedząc okrakiem na kawałku pniaka,
a nawet zdarzało mu się popływać na zi­
mowej krze.

Już po wojnie — założyciel kajakowego
klubu „Pieniny” w Szczawnicy, dr Artur
Werner, zwrócił uwagę na ogromne talenty
„Cenka”, który jako 14-letni zawodnik w

1947 r. na „dykciaku” wygrał swój pierwszy
prawdziwy wyścig. I to chyba przesądziło,
że narciarski mistrz Polski CRZZ w biegu
na 30 km oficjalnie zmienił kijki na wiosło.

Po praw-
pomagali,
po 20 par

jest
mi Kapłaniak i stwierdza, że
zainteresowanie tą dyscypli-

rozwój fizyczny i bliski kon-

nastąpiło dopiero po wojnie.

w jednej minucie! W
medal na mistrzostwach
zowy). W 1961 r. — srebrny medal w mistrzo­
stwach Europy w Poznaniu. W 1962 r. — nie­

wspomnia­
na Dunaj-

r. „Cenek”
(i w ogóle

DWA TYTUŁY

MISTRZA ŚWIATA
I to dosłownie w 20-minutowych odstę­

pach. Było to w 1958 r. na Mistrzostwach Ka­
jakarskich w Pradze czeskiej, gdzie Kapła­
niak uzyskał złoty medal w wyścigu jedy­
nek na 500 m, a w niespełna pół godziny
później drugie „złoto” za 500 m w dwójkach
(z Zielińskim).

Zanim jednak do tego doszło, był
ny już na wstępie tej relacji sukces
cu w 1949 r. Rok później tj. w 1950
pierwszy raz przyjechał do Krakowa
do dużego miasta). Kiedy zachłysnął się miej­
skim powietrzem i zobaczył wiślaną wodę —

musieli go ratować
1000 m i tak wygrał,
w Warszawie.

— Kajakarstwo
nym — powtarza
w Polsce żywsze
ną, zapewniającą
takt z przyrodą,
Ale w sporcie kajakowym każdy dzień to cięż­
ka harówka: wstawanie o świcie, rozgrzewka,
co najmniej sześć biegów po 500 m, no i po 20,
30 i więcej kilometrów wiosłowania, a do tego
jeszcze dla wyrobienia rąk — przerzucanie cię­
żarów, łącznie po 20 ton dziennie!

I w ten sposób, po wielu latach na liście
sukcesów zaczęły pojawiać się nowe pozycje.
W 1956 r. na Olimpiadzie w Melbourne
czwarte miejsce na 1000 m w jedynkach. W
1957 r. — brązowy medal na Mistrzostwach

Europy w Belgii. W 1958 r. wspomniane już
w tej relacji dwa złote medale na Mistrzo­
stwach Świata w Pradze. Tutaj warto dodać,
że „Cenek” wypracował sobie już wtedy sy­
stem wiosłowania, zbliżony do węgierskiego.
I właśnie w Pradze trenerzy węgierscy wręcz
z przerażeniem obliczyli,

oficjalne mistrzostwa w Essen dorzuciły dwa
dalsze medale do kolekcji Kapłaniaka: złoty
i srebrny. Do końca tej listy sukcesów jesz­
cze daleko. Powiedzmy krótko, że „Cenek'
jest aż 30-krotnym kajakarskim mistrzem w

skali krajowej, że posiada
nego Mistrza Sportu.

Kiedy „Cenek” ożenił się,
w okresie tych najbardziej
„Janosiktiwym uporem” zdobywanych sukce
sów, skrzętnie śledziła i kompletowała pamiąt
ki oraz domowe archiwum głosów prasy kra
jowej i światowej o wynikach męża. Z przy
jemnością odnotowuję także mój wywiad prze
prowadzony ze Stefanem Kapłaniakiem w

1958 r.

Nie bardzo mogę pojąć, w jaki sposóh
szczawnicki król polskiego kajakarstwa — v.

tym okresie, kiedy jak sam to dziś twierdzi
że nosił brodę, bo... nie miał czasu na gole­
nie — jednocześnie znalazł czas, aby własny­
mi rękoma budować swoją „chałupę”, czyi-
właśnie tę willę w Parku Górnym nr 17. I to
nie tylko budował, ale z kamieniołomów sam

kamień zwoził do Szczawnicy i na własnych
plecach nosił na plac budowy. Drzewo też
sam wycinał i zwoził na budowę,
dzie, to mu w budowie i sąsiedzi
bywało, że zgłaszało się do niego i
rąk.

PIĘĆ LAT TEMU

gruchnęła wieść po Polsce — „Cenek”
Stefan Kapłaniak odkłada wiosło! Twierdzi]
wtedy, że jest sportem zmęczony, no i la­
ta... miał wówczas 35 lat i ważył najwyżej
72 kg przy swoim wzroście 176 cm.

Dzisiaj waży 80 kg, bo „odłożone wioseł-
ko” — słyszę jego głos, w którym brzmi
nutka jak gdyby zażenowania. A w chwilę
później wyraża niepokój o los kajakarstwa
nad Dunajcem, bo młodzież trenuje coraz

mniej, obawiając się chyba tego wysiłku i

koniecz.nej samodzielności, którą szczawnicki
góral-sportowiec tak sobie ceni. Świadczą o

tym najdobitniej jego słowa:

— Wpadłem kiedyś do Dunajca. Był ostry
prąd. W pobliżu nie było nikogo. Wiedziałem
że jeśli sam nie wyjdę, to po mnie. Wysze­
dłem...
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Niedawno odwiedzili USA radzieccy kosmonauci:

Szatalow i Jelisiejew wraz ze specjalistami z zakresu

organizacji lotów kosmicznych. Wspólnie z radziec­
kimi uczonymi i astronautami omówili praktyczne
problemy przygotowania pierwszego spotkania w

kosmpsie dwóch statków: radzieckiego „Sojuz" i

amerykańskiego „Apollo", które nastgpi w 1975 ro­
ku. Projekt spotkania realizowany będzie w ramach

umowy między USA i ZSRR o współpracy i pokojo­
wym wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej.

K. Buszujew — członek-korespondent Akademii Nauk ZSRR

WSP01NY LOT
W

ciągu 15 lat od wysłania pierwszego sztucznego sa­
telity Ziemi przebywało w kosmosie wiele piloto­
wanych i bezzałogowych aparatów kosmicznych.
Dlaczego więc teraz stało się konieczne takie spot­
kanie? Otóż przemawiają za. nim dwa aspekty lo­
tów kosmicznych. Posłużmy się przykładami: oto

statek kosmiczny wykonał program lotu, zostało wydane pole­
cenie włączenia urządzenia hamującego dla przejścia na tra­
jektorię lądowania i... wysiadł silnik. Krąży więc statek wokół

naszej planety, aż w końcu, stopniowo hamując lot w górnych
warstwach atmosfery, powraca na Ziemię. Na to jednak po­
trzeba kilku dni. A co robić jeżeli wskutek niesprawności urzą­
dzeń statek w ogóle nie może lądować lub
zabraknie tlenu? Wówczas inny statek może

na orbicie i przejąć jego załogę na pokład...

jeśli jego załodze

spotkać się z nim

loty kosmiczne. W
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Do tej pory tylko USA i ZSRR realizują
przyszłości tych realizatorów będzie więcej. Kosmiczna działalność

człowieka — i z natury rzeczy międzynarodowy jej charakter —

wysunęły problem stworzenia wspólnych możliwości łączenia na

orbicie aparatów należących do różnych właścicieli. Tak samo jak
na morskich szlakach ratowanie marynarzy, którzy znaleźli się w

niebezpieczeństwie, jest obowiązkiem każdego, kto może w danym
momencie przyjść im z pomocą — niezależnie od przynależności
państwowej, tak i w przestrzeni kosmicznej ratowanie załogi stat­
ku stało się międzynarodowym obowiązkiem.

■

I

<
. I

•«

Wił-
łatwi* »

i

■

ż';

1

Ml!
.JĄ.

Z drugiej strony cele naukowe i ekonomiczne badań kosmicz­
nych są tak obszerne i różnorodne, że nawet państwom dysponu­
jącym ogromnym przemysłowo-ekonomicznym potencjałem — jak
ZSRR i USA — trudno jest prowadzić wszechstronne badania kos­
mosu. I w tym również tkwi przyczyna łączenia narodowych pro­
gramów kosmicznych.
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D
laczego jednak stanie się to dopiero w 1975 roku?
Przecież w eksperymencie wezmą udział wypróbowa­
ne już statki: „Sojuz” i „Apollo”? Okazało się, że obec­
nie w ZSRR i USA przy łączeniu statków na orbi­
cie obowiązuje funkcjonalny podział między statka­
mi: jeden musi być aktywny — drugi bierny. Temu

podziałowi funkcji odpowiada konstrukcja statków. Oprócz te­
go każde państwo w odmienny sposób dobiera parametry dla
systemu swoich statków. Powstała np. rozbieżność między
urządzeniami cumującymi statków Spotkania na orbicie moż­
na więc było realizować tylko ze statkami danego kraju. Utwo­
rzenie skojarzonych urządzeń cumujących oraz zabezpieczają­
cych wykonanie zarówno aktywnych, jak i biernych funkcji
przez każdy ze statków, w zależności od warunków, wymaga
jednak czasu. Potrzebna jest również unifikacja środków wza­
jemnego poszukiwania się statków, zbliżenia, łączności itp.

Najważniejsze jednak — to niezgodność atmosfery wewnątrz
statków. Amerykańscy kosmonauci wewnątrz „Apolla” oddychają
czystym tlenem przy ciśnieniu ok. 0,3 atm., natomiast atmosfera

„Sojuza” składa się z mieszanki azolowo-tlenowej, przy zastoso­
waniu ziemskich proporcji. Skoro więc przewidziane jest nie tyl­
ko zetknięcie się statków, ale i wzajemna wymiana załóg, to

i niezgodność atmosfer musi być zlikwidowana.

Przygotowaniem wspólnego lotu zajmują się grupy robocze; w

ich skład wchodzą specjaliści ZSRR i USA, którzy mają rozwią­
zać sporo problemów organizacyjnych i techniczno-inżynieryjnych.
Przewidziano równoległe treningi kosmonautów w komorach do­
świadczalnych w USA i w ZSRR. Radzieccy i amerykańscy kos­
monauci uczyć się będą języka partnera — w czasie
lotu nie ma miejsca dla tłumacza!

Ale w jaki sposób można osiągnąć bezpieczeństwo !

przy przejściu z jednego statku do drugiego, skoro
zachowa jednak sw’oją atmosferą? Statki „Sojuz” i

zetkną się bezpośrednio, ale poprzez specjalną komorę, w której
mogą zmieścić się dwaj kosmonauci.

W projektowanym locie wypróbowanie elementów z równoczes­
nym systemem zbliżenia statków na orbicie, badanie zunifikowa­
nych urządzeń stykowych, sprawdzenie wzajemnego przechodzenia
kosmonautów ze statku na statek — wszystko to odbędzie się po
raz pierwszy.

A
sam lot? Otóż pierwszy wystartuje z kosmodromu Baj-
konur radziecki statek kosmiczny „Sojuz”. Amerykań­
ski kosmodrom znajduje się bliżej równika — więc ma

wygodniejsze warunki dla wyboru orbity startującego
statku. Po wejściu na orbitę „Sojuz” wykona niezbędne
manewry dla przejścia na orbitę montażową. Po upły­

wie 31 godz. z kosmodromu na Przylądku Kennedy’ego wy­
startuje „Apollo”. W chwili startu, wskutek obrotu kuli ziem­
skiej, znajdzie się na płaszczyźnie orbity „Sojuza” — i statki
będą mogły kontynuować lot z jednej płaszczyzny. Po uregu­
lowaniu parametrów orbit odbędą się manewry zbliżenia i sa­
mo połączenie statków. Kierowanie przestrzennym usytuowa­
niem połączonego zestawu statków odbywać się będzie na tych
samych zasadach jak przy systemach statku „Sojuz” i statku
„Apollo”. Łączność ze statkami i kierowanie ich lotem odby­
wać się będzie z terenu obu krajów. Po rozłączeniu się każ­
dy ze statków wyląduje ną własnym terytorium.

kosmicznego

kosmonautów
każda strona

„Apollo” nie

sra eg
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WSPÓŁCZESNA MEDYCYNA dyspo­
nuje już dziesiątkami tysięcy środków

farmakologicznych. Mimo to laboratoria
wielkich zakładów przemysłu farmaceuty­
cznego pracują gorączkowo nad poszu­
kiwaniem nowych, skuteczniejszych le­
karstw. Równolegle do produkcji rośnie,
w sposób niemal lawinowy, ich kon­
sumpcja. W Polsce, kraju, który nie bije
przecież w tej dziedzinie rekordów, wy­
dano w roku 1970 na różnego rodzaju far­
maceutyki ponad 13,2 miliardów złotych.

Wśród leków zażywanych coraz bardziej maso­
wo, na jednym z pierwszych miejsc uplasowały się
środki obejmowane wspólną nazwą leków psycho­
tropowych1), czyli działających — w różny zre­
sztą sposób — na system nerwowy, na psychikę
Kariera tych leków, które przede wszystkim zre­
wolucjonizowały teżapię psychiatryczną, datuje się
od roku 1952, kiedy to po raz pierwszy zastosowa­
no do leczenia psychoz chloropromazynę (znaną u

nas pod firmową nazwą: fenactil). Triumfalnego
ich pochodu nie zahamował fakt, że dotychczas

1) Z grubsza można je podzielić na kilka grup:
neuroleptyk! (np. fenactil, pernazyna thioridazin),
tymoleptytói czyli leki antydepresyjne (jak imiprą-
mina), trankwlizatory, czyli ataraktyki (meproba-
mat, elenium, relanium), leki pobudzające, któ­
rych przykładem jest, traktowana u nas jako nar­
kotyk, amfetamina oraz środki psychodysleptyczne,
czyli „klasyczne” narkotyki.

2) W USA znajduje się w sprzedaży ok. 300 leków

psychotropowych. Roczna produkcja samych tylko
środków nasennych wyniosła w 1967 r. ok. 10 mi­
liardów tabletek.

s) Do grupy barbituranów należą środki nasenne

takie jak luminal, czy fanadorm.

W. MERCIK

ret?
medycyna nie poznała

dokładnie mechanizmu ich działania. W minio­
nym 20-leciu zdołano natomiast zaobserwować do­
kładnie bardzo liczne, różnorodne, a negatyw-
n e skutki uboczne długotrwałego zażywania, bądź
przedawkowania tych leków. Niestety, wiadomości
na ten temat zbyt rzadko trafiają do wiadomości

publicznej. I w tym m. in. należy upatrywać je­
den z powodów nieustannie rosnącej konsumpcji
owych — jak się je popularnie nazywa — „środków
uspokajających”, która na Zachodzie, pod wpły­
wem krzykliwej i nie zawsze uczciwej reklamy,
przybiera wręcz zastraszające rozmiary2). Dokła­
dne ich określenie jest tam o tyle utrudnione, że

poważna część produkcji przenika na rynek niele­
galnymi drogami, czemu sprzyja fakt, iż wiele spe­

cyfików pacjent może dostać bez recepty lekar­
skiej.

W każdym razie, opierając się nawet na danych
szacunkowych można podać, że np. w USA w

1967 r. lekarze wydali 167 min recept na środki

psychotropowe (jak się oblicza — drugie tyle
„skonsumowano” bez recepty). W pięć lat później
liczba recept wzrosła już do 225 milionów. Nie

sięgając przecież po przykłady aż za ocean, może­
my stwierdzić, iż masowa konsumpcja leków psy­
chotropowych wskazuje na wagę i rozmiary no­
wego a niepokojącego zjawiska społecznego, u źró­
deł którego leży dążenie do „sztucznego utrzymy­
wania równowagi układu nerwowego".

„Ludzie, którzy nadużywają środków nasennych
i uspokajających przypominają alkoholików — lecz
w przeciwieństwie do nich — nie zdają sobie spra­
wy z tego, co ich czeka". Mimo to, „nie ma ża­
dnego sposobu uchronienia się przed szkodliwymi
skutkami dążenia do uzyskania spokoju za wszelka
cenę". Opinia ta wskazuje na główny chyba powód

masowego Zatruwania się
lekami psychotropowymi — zmniejszają one bo­

wiem działanie stressów, osłabiają napięcie nerwo­
we, i tak częste w nerwicach zaburzenia wegeta­
tywne, usuwają lęk, poprawiają nastrój, pomagają
w zaśnięciu, stwarzają pewien dystans wobec tra­
piących nas kłopotów.

Niestety, organizm przystosowuje się bardzo szyb­
ko do stale powtarzanych dawek, stąd też, aby
uzyskać początkowy efekt, trzeba je nieustannie

podwyższać. I tu właśnie tkwi kolejne źródło zja­
wiska określanego dziś potocznie mianem 1 e ko­
ma n i i, która w przypadku środków psychotro­
powych prowadzi niejednokrotnie do trwałych
przyzwyczajeń, do swoistej narkomanii.

Według wiarygodnych statystyk światowych „liczba
osób, które poszukują ucieczki od pełnej kłopotów
rzeczywistości z pomocą nadużywania leków

psychotropowych przewyższy wkrótce liczbę nało­
gowych alkoholików". A skutki przedawkowania
środków uspokajających czy nasennych bywają czę­

sto o wiele groźniejsze od skutków nadużywa­
nia alkoholu: „Zbyt duża ilość wypitego alkoholu

powoduje utratę świadomości, tak że alkoholik

przerywa picie, natomiast wpływ przyjmowanych
kolejno dawek barbituranów ’), które wolno prze-
dostają się z przewodu pokarmowego do krwioobie­
gu, może się kumulować, tak że ostateczny efekt
ich działania ujawnia się znacznie później, i to nie­
raz w sposób nieodwracalny". Statystyki amery­
kańskie podają, że połowę śmiertelnych zatruć
środkami nasennymi lub uspokajającymi stanowią

„samobójstwo nie zamierzone".
Szczególnie groźne dla zdrowia, a nawet dla życia

jest łączenie z sobą różnych środków psychotro­
powych (dla uzyskania „większego efektu”), czy
łączenie ich z alkoholem. Tego rodzaju mieszanki,
nawet w małych dawkach, mogą się okazać śmier­
telną trucizną.
. Ale również „zwykłe” podniesienie dawki, wzglę­
dnie leczenie się na własną rękę, przynosi nieraz
skutki, które dla poszczególnych osób mogą oka­
zać się groźne. Niebezpieczeństwo polega tu na

znanym powszechnie w medycynie zjawisku
różnej wrażliwości osobniczej na leki. Fachowa
literatura zna przypadki ciężkiego zatrucia, czy na­
wet zgonu po zażyciu stosunkowo niewielkiej dawki
leku.

Być może lekomania psychotropowa nie byłaby
aż tak groźna, gdyby nie fatalne niejednokrotnie
uboczne skutki działania szeregu tych leków.
Stwierdzono np., że większość środków uspokaja­
jących i nasennych obniża ciśnienie krwi, prowa­
dząc nawet do zapaści. Długotrwałe ich zażywa­
nie może wywołać poważne zmiany we krwi,
uszkodzić miąższ wątroby, względnie wywołać za­
burzenia działalności narządów wewnętrznych —

serca, żołądka, jelit, płuc. Nie wspominając już o

takich powszechnie obserwowanych objawach jak
zaburzenia toku myślenia, trudności koncentracji,
osłabienie pamięci, zaburzenia wzroku, wydłużenie
czasu reakcji (szczególnie groźne u kierowców), za­
wroty głowy, niezborność ruchów, czy „zamazanie”

mowy. Dość często występuje także utrata orien­
tacji w przestrzeni i czasie. W wielu wypadkach
Zwiększenie dawki przynosi rezultaty wręcz prze­
ciwne do zamierzonych: miast uspokojenia wystę­
puje wzrost napięcia, euforia, agresywność, a na­
wet — zaburzenia psychotyczne.

Nieznajomość skutków
działania — różnych i licznych — leków psycho­

tropowych prowadzi też nierzadko do pogłębienia
choroby, zamiast do usunięcia jej objawów. Kla­
sycznym przykładem może tu być przyjmowanie
środków uspokajających przez osoby znajdujące
się w depresji. Środki te, zamiast poprawić na­
strój, zaostrzają tylko tę niebezpieczną chorobę.

Niektórzy psychiatrzy twierdzą, że nadużywa­
nie leków psychotropowych („psychotoksycznych”
— jak parafrazują ich nazwę) staje się zjawi­
skiem groźniejszym niż narkomania. Kto wie, czy
nie mają racji?

Cytowane w artykule opinie i fakty pochodzą
z następujących prac: L. Korzeniowski — „ZARYS
RSYCHIATRII”, J. Jaroszyński — „LEKI PSY­
CHOTROPOWE” oraz „LEKI W PSYCHIATRII, G.
Luce i J. Segal — „SEN...”, „PORADNIK TERA­
PEUTYCZNY” oraz z prasy zagranicznej.

OD NIEDAWNA między War­
szawą a Nowym Jorkiem kursuje
samolot PLL „LOT” — „IŁ-62”
noszący imię Mikołaja Koperni­
ka. Nasz transatlantyk będzie od­
bywał rejsy na kontynent amery­
kański dwa razy w tygodniu z je­
dnogodzinnym postojem na lot­
nisku Schiphol w Amsterdamie.

NA ZDJĘCIE: Widok zewnętrzny i wewnętrzny
nowoczesnego lotniska w Amsterdamie, będącego
ważnym węzłem w komunikacji między Europą a

innymi kontynentami.
Fot. — CAF — Grzęda

MUZEUM STAREJ BRONI W WATYKAŃSKIM
SCHRONIE PRZECIWATOMOWYM

W wyniku decyzji papieża Pawła VI dotyczącej rozwiązania
gwardii papieskiej w grudniu 1970 r., uzbrojenie jej zostało zde­
ponowane w jednej z podziemnych sal Watykanu, pomyślanej
początkowo jako schron przeciwatomowy,

Obecnie sala została przekształcona w „muzeum historyczne"
i udostępniona zwiedzającym.

Na wystawie obok starej broni zgromadzono również history­
czne mundury gwardii papieskiej, sztandary, proporce i chorąg­
wie, oraz makietę ostatniego okrętu floty papieskiej z 1850 r.

Specjalne miejsce wyznaczono dla pojazdów papieskich. Znaj­
dują się wśród nich karoce używane przez papieży i kardyna­
łów podczas uroczystych ceremonii kościelnych oraz... makieta

pierwszej lokomotywy kursującej niegdyś w Watykanie.

MUMIA KSIĘŻNICZKI LI-CZANG
Archeologicznym „odkryciem stulecia” nazwali naukowcy ja­

pońscy wykopalisko w chińskiej prowincji Junan. Znaleziono
tam zmumifikowane zwłoki kobiety sprzed ponad 2 tysięcy lat,
w doskonale zachowanym stanie.

Zarówno szczątki kobiety jak i ponad 1000 drobiazgów znale­
zionych w grobowcu rzucają zupełnie nowe światło na dotych­
czasową historię chińskiej kultury z epoki przedchrześcijańskiej.

Zwłoki kobiety znaleziono w grobowcu na głębokości 20 m.

Kobieta w wieku ok. 70 lat pochowana jest w sześciu trumnach

umieszczonych jedna w drugiej. Zabalsamowane ciało owinięto
w 20 jedwabnych prześcieradeł różnego gatunku, zamoczonych w

czerwonym płynie konserwującym. Ciekawa jest takie obudo­
wa trumien. Pokryte są one pięcioma tonami węgla drzewnego,
oraz metrową warstwą glinki. Tym właśnie urządzeniem tłu­
maczy się tak doskonały stan znaleziska.

Między sześcioma trumnami umieszczono setki przedmiotów.
Są tam zwoje ciężkiego jedwabiu, dzieła sztuki z laki, bambusu,
drewna i ceramiki, a także żywność jak ciasto ryżowe, jajka,
melony, brzoskwinie. Najcenniejszym przekazem kulturowym
jest jednak znalezione tam kolorowe malowidło na jedwabiu.

Na dwumetrowej długości materii, w kształcie litery „T” na­
malowano świat w wyobraźni ówczesnych ludzi; przedstawiono
— niebo, ziemię i świat podziemny.

Uznano to malowidło za niezwykłą sensację. Trumny zawie­
rały ponadto 120 figurek z drzewa, pomalowanych na różne ko­
lory lub ubranych w jedwabne szatki. Przedstawiały one grupy
muzyczne lub taneczne.

Archeolodzy przypuszczają, ie zwłoki należą do księżniczki
Li-Czu-czang lub Li-Czang, żony księcia, który w 190 roku p.n .e .

panował w Chinach.

MĘŻCZYZN! PRZY NADZIEI?

„Mężowie mogą odczuwać podobne dolegliwości co ich żony
oczekujące przyjścia na świat dziecka” — tak twierdzi angiel­
ski ginekolog dr William Trethouan.

Dotyczy to oczywiście mężczyzn szczególnie silnie przeżywa­
jących stan żony, co w konsekwencji powoduje u nich niejedno­
krotnie zaburzenia trawienne, silne obrzęki brzucha, a nawet

mdłości poranne i bóle w krzyżu.

Rzym - motoryzacyjny
koszmar

Włos! pójdą zapewne w

ślady Cezara, który zabro­
nił niegdyś kwadrygom, po­
wozom i słoniom wstępu do
centrum Rzymu i wypędzą
prywatne samochody z serca

Wiecznego Miasta. Już dziś

Rzym gdzie przypada jeden
samochód na czterech miesz­
kańców przewyższa pod
względem zatłoczenia pojaz-

to”. Przypomina ono więk­
szy motocykl. Zamiast przed­
niego koła ma płozy, z ty­
łu zaś napędem są dwa rów­
noległe propelery, które za­
pobiegają grzężnięciu w śnie­
gu.

Pojazd wyposażony jest w

normalny silnik motocyklo­
wy, może rozwijać szyb­
kość do 35 kmgodz., zabie­
rać 250 kg ładunku i dalsze

100 kg do przyczepy.

dów w centrum takie metro­
polie jak N. Jork czy Lon­
dyn, a przejazd przez śród­
mieście jest tu najpowol­
niejszy na świecie.

Aby zwalczyć ten kosz­
mar motoryzacyjny, władze

miejskie planują zakaz wja­
zdu prywatnych samochodów
do centrum. Wyjątek będą
stanowiły wozy, których
właściciele mieszkają w city,
pojazdy lekarzy, władz i nie­
których innych osób. Cały
zaś ruch pasażerski przejmie
komunikacja miejska i taxi.

Natychmiastowe wprowadze­
nie tego projektu hamuje
jednak brak dostatecznej
ilości parkingów na przed­
mieściach.

Syberyjskie śniegowe
auto

Na podróże po bezkre­
sach Syberii wyprodukowa­
no w ZSRR „śniegowe au-

Volvo - tradycjonalny
Szwedzki koncern Volvo

przejął ostatnio 33 proc, ak­
cji holenderskiej wytwórni
Daf i rozpoczął kooperację z

fabryką z Eindhoyen. Vol-
vo produkuje obecnie 230

tyś. wozów osobowych rocz­
nie, ale planuje w ciągu 6
łat powiększyć produkcję do
400 tys. Szwedzi zamierzają
nadal hołdować wygodzie pa­
sażerów i solidności wyko­
nania swroich wozów, nie

wdając się w modelowanie
coraz to innych form karo­
serii.

— „Wygoda i bezpieczeń­
stwo jazdy jest naszą dewi­
zą” — twierdzą Szwedzi —

i nie obiecują żadnych no­
wości ani w wyglądzie ze­
wnętrznym, ani pogoni za

zwiększeniem mocy mając
ugruntowany już prestiż
swoich wysokiej jakości wy­
robów.
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M
imo bardzo poważnych osiągnięć psycho­
logia boryka się jeszcze wciąż z dużymi
trudnościami. Jest to bowiem dziedzina

nauki, w której ilość kontrowersji jest z

pewnością największa. Na temat ich przy­
czyn istnieje wiele hipotez akcentujących takie

czynniki, jak młody wiek psychologii, złożoność

problematyki, specyficzne trudności metodologiczne,
indywidualizm tw'órców „odziedziczony" po filozo­
fach.

Profesor Szewczuk nie przeczy, że czynniki te mogły od­
grywać jakąś rolę, ale nie one były decydujące. Hipoteza
autora, z jaką podjął swoje badania nad tym zagadnieniem,
brzmiała: „Przyczyny trudności, wewnętrznych sprzeczności
i całego pluralizmu psychologii współczesnej w skali świa­
towej tkwią nie wewnątrz systemu twierdzeń psychologicz­
nych, lecz w ich filozoficznych, ideologicznych podstawach
■uwarunkowanych w ostatecznej instancji społecznie’’ (W.
Szewczuk: „Wielki spór o psychikę”).

Hiśtoryczńo-teoretyczne badania W. Szewczuka potwierdzi­
ły w całej rozciągłości słuszność tej hipotezy. Zostało wyka­
zane, że idealistyczne koncepcje, których różnorodność wyni­
kała z mnogości prób „obalania” materializmu, blokowały
rozwój psychologii w warunkach zapewniających skuteczność
tej blokady.

cza psychologii i pedagogiki. Na ten temat ukazała się m. in.
praca pt. „Psychologiczne podstawy zasad wychowania” (1972
r.). Problemy pojawiające się w toku badań nad zapamięty­
waniem i uczeniem zapoczątkowały badania nad rozu­
mieniem.

W 1962 r. ukazał się pierwszy tom „Podręcznika psycholo­
gii", a 4 lata później — tom drugi. Podział problematyki
przedstawiony w podręczniku jest odmienny od tradycyjnego.
Autor ujmuje psychikę jako swoistą właściwość wyższych
czynności nerwowych, dzięki której istoty żywe mogą regu­
lować swoje stosunki z otoczeniem. Zgodnie z założeniami
filozofii marksistowskiej podstawowe znaczenie w teorii po­
znania przypisuje procesowi odzwierciedlania rzeczywistości.

Prace badawcze prof. Szewczuka spotkały się z dużym za­
interesowaniem nie tylko w Polsce, ale i w wielu ośrodkach
zagranicznych, czego wyrazem są liczne tłumaczenia i prze­
druki. Zapraszany był do udziału w 16 międzynarodowych
kongresach i 21 międzynarodowych konferencjach. Uczestni­
czył w 12 kongresach wygłaszając 13 referatów i w 10 kon­
ferencjach, prezentując oryginalne prace badawcze.

Pasją profesora są zajęcia dydaktyczne ze studentami oraz

opieka wychowawcza nad młodymi pracownikami nauki. Ma

już „swoich” 119 magistrów, 12 doktorów, 2 docentów, opie­
kuje się sporą grupą doktorantów i habilitantów.

Naukowiec — działacz
Prof. W. Szewczuk należy do tej grupy uczonych, którzy

biorą aktywny udział w organizowaniu życia naukowego na

Uniwersytecie Jagiellońskim i poza nim. Jest członkiem Ko­
mitetu Nauk Psychologicznych PAN, członkiem trzech ra’d re-

Kształ­
towanie

CZŁO-

WESCJł
Fot. J. RUBIS

Dziełem prof. Szewczuka, które wnika bezpośrednio w pro­
blematykę natury człowieka jest „Wstęp do anty-psychoana-
lizy”, wydany drukiem w styczniu br. Autor przedstawia w

nowym świetle genezę i rozwój freudowskiej koncepcji czło­
wieka, wykazując poważne błędy i zafałszowania dotychcza­
sowych opracowań wyznawców tej teorii. W części teorety­
cznej podejmuje totalną krytykę samej koncepcji i jej uza­
sadnienia przez Freuda, opierając się na — skrótowo przed­
stawionym — materiale własnych badań. Jest to pierwsza,
z marksistowskich pozycji tak wnikliwie przeprowadzona
krytyka freudowskiej teorii natury ludzkiej, której próbką
może być ten oto niewielki fragment książki: „Freudowska
koncepcja człowieka, która w latach dwudziestych i później,
przenikając do wielu dziedzin kultury, wychodziła (i nie
przestała wychodzić) naprzeciw potrzebom społeczeństwa
burżuazyjnego, właśnie przez swoją deformację człowieka —

stanowiła i bynajmniej nie przestała stanowić jednego z istot­
nych elementów ideologii hamującej postęp w dziedzinie sto­
sunków społecznych, sprowadzającej na błędne tory pozna­
nie natury człowieka i jej kształtowanie".

Pasja życia
Zanim naukę psychologii wzbogaciły „Wielki spór o psy­

chikę” i „Wstęp do anty-psychoanalizy”, ukazały się inne
liczne prace W. Szewczuka, m. in. z zakresu psychologii pra­
cy. Działalność naukowa profesora obejmuje przede wszyst­
kim zagadnienia związane z psychologią pamięci, myślenia
oraz problemy teoretyczno-historyczne. Najwcześniejsze jego
zainteresowania koncentrowały się ną problematyce uczenia
się jako nadbudowie, nad zachowaniem instynktownym. Na­
stępne badania skupiły 'się'głównie na zagadnieniach ogól­
nych z zakresu procesów pamięciowych. Szczególne miejsce
w nurcie badań nad uczeniem się zajmują prace z pograni­

dakcyjnych, przewodniczącym Podsekcji Psychologii w Komi­
tecie Organizacyjnym II Kongresu Nauki Polskiej, jest nadto
członkiem Międzynarodowego Towarzystwa Psychologii Sto­
sowanej. Od 1962 roku pełnił funkcję przewodniczącego kra­
kowskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Psychologicznego,
a w 1970 roku został przewodniczącym Zarządu Głównego
tegoż Towarzystwa, które reprezentuje jako delegat z Mię­
dzynarodowej Unii Psychologii Naukowej.

Jest również profesor zaangażowanym działaczem społecz­
no-politycznym. Działalność tę rozpoczął wcześnie, bo jeszcze
w latach międzywojennych, jako uczeń gimnazjum. Za kol­
portaż przepisywanego na maszynie „Manifestu Komunisty­
cznego” został w 1931 roku aresztowany na 2 miesiące przed
maturą. Niedostateczne dowody pozwoliły mu jednak uniknąć
sankcji i — ukończyć gimnazjum, a następnie — podjąć stu­
dia filozoficzne na UJ.

W 1935 roku ukończył studia, a dwa lata później otrzymał
tytuł doktora filozofii. W tym samym roku wydał swą pier­
wszą książkę pt. „Psychologia postaci”. Pracy politycznej nie
zarzucił również w latach okupacji, a rozwinął ją w pełni po
wyzwoleniu na Śląsku, gdzie zorganizował Instytut Psycholo­
giczny Przemysłu Hutniczego, oraz w Krakowie, jako praco­
wnik nauki na Uniwersytecie Jagiellońskim, z którym w ro­
ku 1951 związał swe losy na stałe.

Sens pracy społecznej i politycznej, jak twierdzi prof.
Szewczuk, to przede wszystkim kształtowanie człowieka.
Doświadczenia zdobyte w badaniach nad osobowością
pozwalają mu na ich wykorzystywanie w tej właśnie

działalności. W wypracowanej przez niego koncepcji osobo­
wości najistotniejszym elementem jest światopogląd i zwią­
zany z nim system wartości. Stąd zaangażowanie w działal­
ność Towarzystwa Krzewienia Kultury Świeckiej, stąd głębo­
ka satysfakcja z pracy w Wojewódzkiej Komisji Kontroli
Partyjnej. — Nie popełnię błędu -—mówi profesor — jeśli
stwierdzę, że są to tylko inne płaszczyzny mojej działalności
jako nauczyciela, bo przecież w pracy ze studentami najwa­
żniejsze jest modelowanie człowieka.

GDYBY IMRE KALMAN
DOŻYŁ NASZYCH CZA­
SÓW, ALBO GDYBY UDA­
ŁO SIĘ NAM WSKRZESIĆ
JOHANNA STRAUSSA —

OBAJ BYLIBY PEWNIE
SZALENIE ZADOWOLENI
Z FAKTU, IZ PODKASA-
NA MUZA CIESZY SIĘ
CIĄGLE TAKIM WZIĘ­
CIEM.

Być może wydymaliby je­
dynie wargi na dzisiejsze
dziwaczne rytmy, przeciw­
stawiając im własne walce i
czardasze, które w swojej
epoce były przecie nie

mniejszym ewenementem.

Żarty żartami, ale prawdą
jest, że operetka przeżywa
dzisiaj renesans, a współ­
czesne jej wcielenie — mu­
sical, to chyba najpopular­
niejsza forma teatru.

Z tym społecznym tren­
dem musimy zacząć się li­
czyć w polityce kultural­
nej, stwarzając naszym tea­
trom muzycznym lepsze
warunki pracy i nie trak­
tując po macoszemu ich
scen operetkowych. To o-

czywiście aluzja do sytua­
cji, w jakiej znajduje się
operetka krakowska. Spę­
dziłem dwukrotnie kilka
godzin na nowym przedsta­
wieniu „Hrabiny Maricy",
aby napisać o obu obsa­
dach. Na nieszczęście pre­
miera przypadła na okres
pierwszej fali wiosennych
upałów. To, co działo się w

byłej ujeżdżalni koni przy
ul. Lubicz, przechodziło
wszelkie pojęcie — istny ró­
wnikowy urlop! Podobno
na scenie i wokół niej tem­
peratura jest jeszcze kilka
stopni wyższa. Pułkownik

Maurycy Populescu zdawał
się być bardziej zdenerwo­
wany szczelnością swego
wojskowego stroju, niż nie­
odwzajemnioną miłością do
Hrabiny. „Maurycy, nie de­
nerwuj się” — może wresz­
cie wybudują nam Teatr

Muzyczny! Niechby już na­
wet w Ogrodzie Botanicz­
nym.

MOŻE KTOŚ traktować tę
dygresję jako uzasadnienie
życzliwego tonu tej recenzji.
W moim pojęciu przygoto­
wano spektakl o więcej niż
przyzwoitym poziomie ar­
tystycznym. Osobiście ucie­
szyło mnie to, że po całej
serii współczesnych spektakli
muzycznych, nie zawsze ró­
wnie udanych, sięgnięto do
klasyki gatunku. Warto przy
tym podkreślić, że owa nie-
zwykle popularna, atrakcyj­
na sama przez się operetka,
zyskała w tym przedstawie­
niu ciekawy kształt artys­
tyczny. Przede wszystkim
dzięki scenografii i kostiu­
mom, bajecznie kolorowym,
bogatym, zaprojektowanym
ze specyficznym smaczkiem.
Bardzo lubię balansowanie
na granicy stylizacji i pasti­
szu, , a tak właśnie odczyta­
łem intencje Zuzanny Piąt­
kowskiej. Ładne efekty u-

zyskano poprzez symbiozę
koloru i ruchu, zwłaszcza w

wybornym kankanie. Współ­
działanie projektanta kostiu­

Leszek Polony

nie tfćneruiui się!
mów i choreografa Józefa
Parużnika zasługuje w tym
przedstawieniu na pochwałę:
układy taneczne do maksi­
mum wykorzystały nader

skromne możliwości zdyna­
mizowania szczuplutkiej
przestrzeni scenicznej.

MUZYCZNE walory ope­
retki oddała pełniej druga
obsada. Pierwsza z kolei gó­
rowała nad nią rutyną sce­
niczną i aktorską. Debiut

Barbary Barskiej w tytuło­
wej roli zasługuje na uwagę:

jej głos, choć ostry i przeni­
kliwy w zabarwieniu, operu­
je górnym rejestrem z dużą
swobodą, a jego dramatycz­
ne walory nie podlegają
dyskusji. W postaci Hrabi­
ny uwydatniła ciekawie rys

liryzmu, subtelności, a zara­
zem boleść zranionej ambi­
cji. Iwona Borowicka, jak
zawsze niesłychanie ekspo­
nująca swój głos, nader czę­
sto rezygnowała z melodii i

arystokratyczna, za to, jak
można by powiedzieć, dra­
pieżna i pełnokrwista. Jan

Lachowski w partii Tasilla

zaprezentował prawdziwie
operową kulturę śpiewu, a

za niezdarność aktorską w

dialogu i scenicznym zacho-

waniu (koniecznie trzeba

jeszcze poćwiczyć walca)
równoważył iście hrabiowską
godnością. Edward Adler ro­
zegrał tę partię tak w sen­
sie muzycznym i aktorskim

w mniej subtelny sposób, w

konwencji melodramatycz-
nej, głosowo był jednak dość

efektowny. Para Barska.—

Lachowski poszła w sumie

bardziej w kierunku opery,
co w II akcie przybrało już
zbyt poważne akcenty. Róż­
nie potraktowały rolę Lizy
Ewa Stengl i Alicja Sławec-

ka. Pierwsza stioorzyła po­
stać ujmującą i tkliwą, bar­
dzo ładnie uwydatniając mu­
zyczne walory partii, druga
była frywolnie zalotna, a

śpiew przesunęła raczej na

drugi plan. Z prawdziwie
brawurowym komizmem od­
tworzył postać barona Żu-
pana Franciszek Makuch.

Włodzimierz Kotarba nie po­
szedł w kierunku farsowych
akcentów, był jednak rów­
nie komiczny. Jako austriac­
ki oficer bardziej prawdo­
podobnym i zabawniejszym
wydał mi się Andrzej Pą-
gowski, aczkolwiek nic nie

mógłbym zarzucić aktorstwu

zawsze wybornego Andrzeja

Galosa. Zofia Weissówna jak
zawsze wniosła ze sobą na

scenę samą kwintesencję do­
wcipu, a jej przyboczny
wierszokleta Peniżek (Zbig­
niew Kaniewski) skutecznie
rozśmieszał częstochowskimi
rymami. Pozostałe postaci
grali: Celina Karpińska ł

Lucyna Masłon-Cyganka., A-

dam Ritter (Baron Karol) ł

Zygmunt Miłkowski (sługa
Czeko).

SPEKTAKL reżyserował
Kazimierz Rogowski, od stro­
ny muzycznej przygotował
go zaś Marian Lida — zu­
pełnie przyzwoicie, co mniej
może słychać było na pre­
mierze prasowej, zwykle
nerwowej w swym klimacie.

Publiczność przyjmowała
przedstawienie z ogromną

serdecznością, która u wy­
trawnych smakoszów sztuki

przez duże S może budzić
uśmiech pobłażliwego zro­
zumienia, nigdy jednak nie

powinna być przedmiotem
drwiny. Kalman traktował

swoją pierwszą operetkę ja­
ko artystyczny upadek, tym­
czasem dzięki operetkom
wpisał swoje nazwisko do

historii muzyki.

Fot. B. LUTOSŁAWSKI

między tym, co

Jerzy Bober TEATR

stswis planistom teatralnym najlepszych eenzurek'. Oczywi­
ście, w połączeniu z tzw. koordynacją działania. Dzflwne to w

mieście, nazywanym przez ludzi 1 zewnątrz (a nawet ze sto­
licy) stolicą teatralną kraju.

sezonu była do-
— aż do „Dzia-
przerywana sta-

przekrzykują się

rusza trzech
Głów-

niższej
z pla-

ATAK TRADYCYJNIE

punktów miasta — od strony Dworca

nego, z dwóch popularnych hoteli
kategorii, od strony Domu Turysty i
cu Szczepańskiego. O godzinie 9 zastępy
turystów pod wodzą przewodników, po za­
płaceniu w rodzimych instytucjach i szko­
łach odpowiednich sum, zabawiają się w na­
szym mieście. Uważam, że należy wreszcie
powiedzieć głośno: pobyt w. Krakowie,
zwiedzanie jego zabytków . jest piękną tury-
styczno-kulturalną zabawą. Opowiastki nie­
których malkontentów o zmęczeniu dzieci
„które i tak, panie, nic nie rozumieją z wy­
jaśnień przewodnika, bo są zmęczone'-’ — są
najczęściej pozbawione podstaw w zetknię­
ciu z rzeczywistością. W bardzo wczesnej
młodości zwiedzałem Kraków i to wspomnie­
nie ostało się we mnie, jako najpiękniejsza
ozdoba mego dzieciństwa. Zresztą, organiza­
cje turystyczne, szkoła i sami rodzice dopy­
tują się wyraźnie o warunki zwiedzania
Krakowa, istnieją przepisy, które nie po­
zwalają zejść poniżej określonego standar­
du. Dawno minęły czasy, gdy w barako­
wych pomieszczeniach, bez wentylacji, u?
mieszczono wycieczki młodzieży. To praw­
da, Krakowowi brak hoteli, przede wszyst­
kim zaś taniego, dużego domu turysty. I
właśnie z tego powodu ogranicza się napływ
wycieczek dzieci i młodzieży. Wydoje mi się
jednak, że najlepsze hotele i domy nocle­
gowe nie powstrzymają młodych ludzi od

objadania się lodami i picia wody sodo­
wej. Jest to rodzaj pewnego samodzielnego
postępowania, kiedy kieszonkowe przekaza­
ne przez rodziców, można rozszastać przez
godzinę.

Przeto atak ruszył. Wplątujemy się, pra­
wem reporterskiego natręctwa w wesoły,
kolorowy, rozgadany tłum młodzieży. Na le­
wym skrzydle kroczy wycieczka ze Związ­
ku Radzieckiego, na prawym — sądząc z

języka — Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy. Za
nami mała grupa 10—12 osób; chyba Anglicy

lub studenci z Nowej Zelandii. Nasz prze­
wodnik — to starsza, schludnie ubrana pani.
Mówi poprawnie, strzela datami, wysoko­
ściami wież mariackich, przyrównując je
dowcipnie (oczywiście tylko w długościach)
do statków transatlantyckich. Pod kościołem
św. Barbary zamienia się w wesołą egzami­
natorkę i pyta:

— Kto pięknie przełożył Biblię na język
polski?

— Wujek, Wujek...
dzieci.

Przewodniczka pokazuje tablicę ku czci
tłumacza, po czym gromadka uczniów klasy
VI i VII podreptała za nią w kierunku
wieży ratuszowej. Przepraszam, pod pomni­
kiem Mickiewicza pani przewodniczka zapy­
tała:

— Kto umie jakiś wiersz wieszcza?
To ostatnie słowo zabrzmiało jakoś natu­

ralnie, mała dziewczynka o blond włosach,
wypowiedziała z namaszczoną powagą „Odę
do młodości". Naturalnie, nie przeszkadza­
ło to w minutę później w nabyciu przez
znaczną liczbę osób naszej gromadki lodów
typu „Bambino" produkowanych w warun­
kach znacznie lepszych niż większość z wy­
twórni prywatnej. Specjalnych katastrof ga-
strologicznych ta grupa chyba nie zanotuje.
Powędrowaliśmy pod Collegium Maius, a

potem Plantami — na Wawel. Podziwiałem
przez cały czas rzeczowość informacji prze­
wodniczki. Znam ją zresztą od wielu lat,
długoletnia działaczka oświatowa Śląska Cie­
szyńskiego, urodzona, najprawdziwsza kra­
kowianka, najchętniej właśnie oprowadza po
Krakowie grupy Ślązaków. W ogóle poziom
przewodników PTTK-owskich, od lat dość
wyrównany, w ostatnim okresie wzrósł niepo­
miernie. Wynika to prawdopodobnie i z sa­
mego faktu nabrania rutyny przez nich i z

prawdziwego zaangażowania. Naturalnie, nie

każdy przewodnik PTTK-owski musi mleć
w sobie całą olbrzymią wiedzę nieodżało­
wanej pamięci Bronisława Schtjnborna, czy
pana dra Stankiewicza, filologów i history­
ków z Wawelu. Przewodnicką rzeczywistość
określa pewna przeciętna, która jest z pew­
nością wyższa niż przed laty. Ostatnie dwa
sezony przyniosły również rozbudowę infor­
macji o rewolucyjnych tradycjach Krakowa
i podobno w kwietniu bieżącego roku trzy
lub cztery wycieczki zatrzymały się przy
cmentarzu Podgórskim, aby oddać hołd pa­
mięci Edwarda Dembowskiego.

Historia nie zawsze pięknymi drogami
chadzała, ale Kraków w opisach przewodni­
ków utrwala się przeważnie jako jasny o-

kres naszych dziejów. To dobrze. Zabawa,
radość z podróży zamienia się bardzo czę­
sto w konstruktywną lekcję przeszłości. Te­
raźniejszość jawi się przed oczyma turystów
zwiedzających Kraków w obrazie Huty im.
Lenina. Trasa turystyczna w kombinacie
jest odwiedzana coraz częściej. To prawda,
że jeszcze za mało. O tym też trzeba po­
myśleć. Nie mówiąc o obowiązku zorganizo­
wania muzeum dziejów rewolucyjnych Kra­
kowa. Ludzie historycznych wydarzeń
1923, 193S r., działacze podziemia przeciw-

faszystowskiego odchodzą coraz częściej na

wieczną wartę. Trzeba koniecznie ocalić od
zapomnienia to, co wiedzą, zorganizować ek­
spozycję ruchu rewolucyjnego z mocnym
akcentem krakowskim.

M
amy dość dziwny sezon teatralny. Było
wiele zapowiedzi, lepszych i gorszych
premier, znanych sztuk i całkiem niezna­
nych, czyli prapremier. Najwięcej roz­
maitości obiecywał Teatr Rozmaitości,

którego już nie ma, gdyż przemianowano go na Ba­
gatelę, której jeszcze nie ma, bowiem remont zapo­
wiadany do stycznia, potem do marca - trwa nadal.

Można się spodziewać, że na progu wakacji niemal dzień
w dzień posypią się premiery, jak z rogu obfitości. Podobnie,
jak w teatrze tarnowskim, gdzie wyremontowany budynek,
zespół 1 nowy dyrektor Smożewski spowodowali taką lawinę
przedstawień, te po prostu trudno wybrać
nowe oraz tym, oo najnowsze.

Tymczasem w Krakowie już na początku
bra „Końcówka” — później długo, długo nic
dów”. Obecnie, przez miesiąc, panuje cisza

rym, ale jarym dudnieniem „Biesów”, najmłodszego (stażem),
z reżyserów Starego Teatru, który nie tak dawno wsławił się
filmowym „Weselem” w Teatrze Słowackiego, gdzie przygo­
towuje się ponoć „Wesele” w kształcie sprzed 70 lat. Teatr

Ludowy też wystawił aż trzy „Wesela”, ale i to okazało się
za mało, więc czeka nas jeszcze „Wesele hrabiego Orgaza”.
Tym razem prapremiera. Ale faktycznie w ciągu miesiąca nic

nowego nie działo się na podwawelskich scenach, co nie wy-

Teatr Jednego Aktora, o czym wspomniałem, wspiera się
na dwóch zasadniczych elementach działania: na doborze od­
powiedniego utworu (niekoniecznie scenicznego) i na bardzo

specyficznym, w sensie teatralizacji tekstu, przekazaniu opo­
wieści przez aktora. Tego rodzaju spektakl trwający zwykle
około godziny, musi trzymać w napięciu słuchacza niemal bez

przerwy. Scenariusz więc — albo przejmująco dramatyozny,
albo komediowy — winien wciągać odbiorcę tak dynamizowa­
nym ładunkiem treściowym oraz kunsztem aktorskim wyko­
nawcy, aby ani przez chwilę uwaga audytorium nie wymy­
kała się spod kontroli narratora, ozęsto wcielającego się w

szereg postaci.
Oczywiście, najbardziej szczęśliwym rozwiązaniem teksto­

wym przy opracowywaniu spektaklu w Teatrze Jednego Ak­
tora, jest forma monologu. Bliska estradowemu kształtowi

artystycznemu, w tym najszlachetniejszym wydaniu, od któ­
rego niestety większość produkcji chałturzystów działających
pod firmą Estrady dość skutecznie nas odzwyczaiła. Szcze­
gólnie, gdy prezentowany utwór należy do gatunku satyrycz­
nego, że nie powiem: trywialno-humorystycznego.

SIEMION
SIĘGNĄŁ po monolog Antoniego Słonimskiego

drukowany przed dziesięciu laty w „Dialogu” pt. „Jak
było naprawdę (monolog naocznego świadka)”. Jest to —

na tle uprawianego u nas gatunku twórczości — pozycja
raczej nietypowa. Swoisty dowcip z pogranicza ongiś popu­
larnej literatury kabaretowo-szmoncesowej, która zaginęła
bezpowrotnie i chyba w sposób naturalny po wojnie oraz jej

JAK BYŁO NAPRAWDĘ?

TĄD NIE DZIWI Już fakt, te trzy ostatnie premiery by-Snajmniej nie urodziły się na żadnej ze sławetnych klinik

scenicznych Krakowa, choó nie miejsce urodzin jest tu
akurat najważniejsze. Estradowa „Maria 1 Magdalena”

wniosła sporo relaksowych wartości do małych form teatral­
nych, zaś „Nadobnisle 1 koczkodany” z ojca Kantora powstało
w piwniczce Krzysztoforów, jak przystało na tradycje „Cri-
cot 2” wdały się w matkę, czyli Witkacego. Na koniec zawitał
do nas z Warszawy Wojciech Siemion, pionier Teatru Jednego
Aktora, który w oddalonej od krakowskiego centrum — No­
wej Hucie (ale w MPiK na Placu Centralnym) zademonstro­
wał swój teatrzyk jednoosobowy w ramach Dni Oświaty,
Książki 1 Praay.

Siemion, którego pamiętamy ■ legendarnej Już kreacji w

Wieży malowanej” Babla, przypomniał się naszej widowni

jako odkrywca najbardziej oszczędnej formy najmniejszego
teatru, którego podstawą jest tekst i jego jedyny wykonaw-
cai aktor. Sam wobec publiczności, zdany wyłącznie na włas­
ne siły i sposób Interpretacji zdarzeń dramatycznych. Po­
wiedzmy od razu, że właśnie my, krakowianie, jesteśmy spe­
cjalnie wyczuleni na ów rodzaj teatru, który w tym mieście
oraz wśród grona naszych artystów nie tylko osiągnął znacz­
ny stopień rozwoju, ale potwierdził miarę dokonań artystycz­
nych z tego kręgu zjawisk sceny — całą gamą nagród 1 wy­
różnień ogólnopolskich. Nazwiska Michałowskiej, Stebnicklej,
Zamków, Filipskiego, Malaka czy Nowaka tworzą łańcuch

wydarzeń na tym polu.

okrucieństwach, Bozególnlo dotkliwych dla ludności żydow­
skiej.

Ale Słonimski potrafił wydobyć z opowieści „naocznego
świadka”, którego pochodzenie jest niedwuznaczne — mnó­
stwo elementów satyry i obsesji, przeniesionych w lata sześć­
dziesiąte naszej epoki — i jednocześnie, przez kontrastowe

zetknięcie anachronizmu wyrażeń oraz mentalności swego
bohatera z aktualnymi zdarzeniami, uczynił z „Jak było na­
prawdę” arcydowcipną historię w stylu komedii pomyłek.
Monolog staje się jakby biblijną przypowiastką współczesną,
pełną zaskakujących puent; ociera się o aluzje obyczajowe,
społeozne a nawet polityczne. Czasem zbyt powierzchownie,
Jakby pod kątem dowcipu dla dowcipu, ale trudno nie przy­
znać mu większych ambicji literackich. Jest w tym coś z kli­
matu słynnego Lejzorka z powieści Erenburga (kapitalnie u-

teatralizowanego przed latami w Teatrze Ludowym, ze

świetną rolą Edwarda Rączkowskiego jako tytułowego boha­
tera). Naturalnie monolog Słonimskiego może wywołać kon­
trowersje różnej natury. Jeśli potraktujemy go ze zmruże­
niem oka — co wydaje się nieodzowne w interpretacji sce­
nicznej Siemiona — otrzymamy porcję zabawy dobrej marki.
Śmieszność urasta do rangi inteligentnej rozrywki, a satyry­
czne aluzje są odskocznią do pouczających refleksji.

CO
POWIEDZIEĆ O AKTORSTWIE Siemiona w tym spe­

ktaklu? Tam, gdzie niosła go fala dowcipnych skojarzeń,
umiał podawać tekst bez silenia się na „grę”; tam,
gdzie narastała refleksyjnośó, brała górę Interpretacja

dramatyczna, dojrzały warsztat aktora. Nie usiłował zewnę­
trznymi środkami stwarzać rodzajowości postaci. To byłoby
najłatwiejsze. Siemion wybrał ton trudniejszy: dyskrecję i

pewien dystans w stosunku do odtwarzanego narratora. War­
to było go posłuchać i zobaczyć. Zanim nadejdą „prawdziwe”
premiery w teatrach krakowskich.
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POZORY

NIE ZMYLĄ
Powrót na scenę polityczną Teng Siao-pinga jest nadal sensacją pierwszej

wody. Chodzi nie o byle kogo, o byłego sekretarza generalnego Komunistycz­
nej Partii Chin,

muję się nad tym, że nie są respektowane
i realizowane postanowienia konstytucji: że
mimo wielokrotnych oficjalnych zapewnień
urbi et orbi, również od lat nie zwołano po­
siedzenia Ogólnochińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych. Pomijam paradoks
że niedawny „najbliższy towarzysz broni”
Mao Tse-tunga - Lin Piao figuruje nadal (co
jest zresztą faktem bez precedensu) w statu­
cie KPCh jako urzędowy następca przewod­
niczącego, choć zniknął bez śladu. Nawet lista

rządu jest tajemnicą państwową i konia z

rzędem temu, kto mógłby podać pełny skład

gabinetu.

Mimo wszelkich trudności oceny, dwa ele­
menty zdarzeń wydają się pewne. Po pierw­
sze, jest to najbardziej spektakularny epizod
procesu tzw. rehabilitacji dawnych kadr par­
tyjnych i administracyjnych, odrzuconych za

burtę i sponiewieranych w pierwszych latach

„wojny kulturalnej”. Są bowiem one nadal

potrzebne do pomocy przy kierowaniu machi­
ną państwową.

Od 1967 r., bezlitośnie atakowany przez hun-

wejnbinów jako „wróg nr 2” i najbliższy
współpracownik Liu Szao-tsi, pozbawiony zo­
stał, jak się zdaje, wszystkich swych funkcji
partyjnych i rządowych. W styczniu 1967 r.

mówiono nawet o nieudanej próbie jego sa­
mobójstwa. W rok później oficjalny organ
KC KPCh, dziennik ŻENMINŻIPAO, pisał o

nim jako o „renegacie, specjalnym agencie
i kontrrewolucyjnym rewizjoniście”. Ten czło­
wiek jest dzisiaj znowu wicepremierem Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

W procesie tym jest jednak coś więcej,
zwłaszcza w zestawieniu z innymi analogicz­
nymi posunięciami. Jest to przyznanie się do

niepowodzenia metod i praktyk „gorącego”
okresu „rewolucji kulturalnej”. Trzeba dzi­
siaj ratować pozory przy najmniejszych stra­
tach. Podobnie było po katastrofalnym zała­
maniu osławionego „wielkiego skoku” w pier­
wszych latach 60-tych. Dzisiaj oficjalna pro­
paganda nie gloryfikuje już autorstwa „Wiel­
kiego Sternika”, ale zwala niepowodzenia na

karb wieloletnich klęsk żywiołowych.

CEL LU15 SERRANO HISZPANIA

Mi

■

Na sposób chiński wszystko odbyło się zgod­
nie z zasadami idealnie wyreżyserowanego
widowiska, nagle, niespodziewanie, bez u-

przedzenia, w stylu prawdziwego „krymina­
łu”. O ile jednak efekty teatralne są jasne, o

tyle szukając przesłanek politycznych, musi-

my
'

się zdać na rachunek prawdopodobień­
stwa.

Drugi element, o większej jeszcze wadze ga­
tunkowej, to usilne próby szukania nowych
metod dla osiągnięcia niezmiennych, dawnych
celów. Polityka uśmiechów na zawołanie, za­
początkowana „pingpongową dyplomacją” z

kwietnia 1971 r. przynosi lepsze rezultaty niż

palenie ambasad, wieszanie kukieł i napady
na cudzoziemców. Powrotowi na arenę mię­
dzynarodową, próbom wyjścia z izolacji, mu­
si towarzyszyć obraz Chin „kraju takiego jak
inne”, ludzkiego i humanitarnego.

Zmieniają się metody i taktyka, strategia
pozostaje ta sama. Były sekretarz generalny I

KC KPCh pow-raca na scenę polityczną, ale

według oficjalnej nomenklatury'„myśl Mao

Tse-tunga jest marksizmem-Ieninizmem na­
szej ery”. Wszystkie wystąpienia na forum

międzynarodowym cechuje nadal antyradziec-
kość, wyobcowanie się maoistów z wielkiej j
rodziny socjalistycznej.

9

Chiny ■maoistowskie są krajem, w którym
tajność życia publicznego, rozdział między
rządzącymi a społeczeństwem posunięty zo­
stał do granic niespotykanych. Nie wspomi­
nam. że olbrzymi ten, blisko 800 min kraj, po-
zostaje od lat bez głowy państwa. Nie zatrzy-

Ostatnio na lamach prasy za­
granicznej często zjawia się
nazwa przedmieścia Barcelony
- San-Adrian-del-Besos, które

było widownię tragicznych wy­
padków, spowodowanych przez
policję. Gdy 2 tysiące robotni­
ków budowlanych wyszło na uli­
ce, aby wyrazić protest przeciw­
ko swej beznadziejnej sytuacji,
karabinierzy otworzyli do

ogień, zabijając na miejscu jed­
nego z demonstrantów i ciężko
raniąc drugiego.

Jak zwykle hiszpańskie środki ma­
sowego przekazu przemilczały tę
krwawą rozprawę, ale mimo to wia­
domości o niej przedostały się poza
granice Hiszpanii.

Na liście ofiar terroru frąnkistow-
skiego liczba zabitych stale rośnie.
Tak np. w lipcu 1970 r. zginęło od
kul policji trzech robotników budo­
wlanych; po kilku miesiącach- zmarł
w Madrycie jeszcze jeden śmiertel­
nie ranny robotnik. W marcu 1972 r.,

nich podczas strzelaniny w El-Ferrol zgi­
nęło dwóch robotników miejscowej
stoczni.

Po wypadkach w San-Adrian-del-
Besos trudno dać wiarę zapewnie-

niom frankistów, że Hiszpania znaj­
duje się rzekome na drodze do libe­
ralizacji. Z nie mniejszą niż przed
kilku laty zaciekłością rodzima re­
akcja prowadzi nadal walkę prze­
ciwko demokratycznym siłom Hisz­
panii W więzieniu Karabanchel (pod
Madrytem) przebywa czekając na

proces jeden z przywódców robotni­
czych, Marcellino Kamacho. Ocze­
kuje też rozprawy sądowej 6 tys.
Hiszpanów, aresztowanych w ostat­
nich miesiącach za udział w straj­
kach.

Choć do niedawna uporczywie
krążyły pogłoski o odrodzeniu u-

grupowań opozycyjnych, dziś jest

o tym cicho. Równocześnie
wzmaga się w całym kraju ofensywa
reakcji. Aby złamać opór strajkują­
cych, przedsiębiorcy uciekają się do
masowych zwolnień w drodze lokau­
tu. W ciągu dwóch ostatnich miesię­
cy wyrzucono z pracy ok. 4 tys. osób.

Odpowiedzią proletariatu Hiszpa­
nii na spotęgowany terror poli­
cyjny i ofensywę przedsiębiorców
jest aktywizacja walki robotników.
Domagają się oni nowelizacji tabeli
płac i skrócenia tygodnia pracy. W
czerwcu br. tracą. moc obowiązując
stare układy zbiorowe — o ich zre­
widowanie i o prawo do strajku
walczą m. in. robotnicy madryckiej
fabryki samochodów „Pegaso” i bar-
celońskiej „Seat”, kolejarze z Jijon
i hutnicy z Oviedo.

Docierające z Hiszpanii wiadomości
świadczą, że podejmowane przez ro­
botników akcje, popierane są przez
studentów i chłopów oraz wszystkie
siły demokratyczne kraju. I sądzić
należy, że żadne represje nie zdoła­
ją zdławić wzmagającej się z każ­
dym rokiem opozycji przeciwko pa­
nującym w Hiszpanii, pod rządami
Franco, stosunkom społecznym i po­
litycznym.
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WOJCIECH pyKOSZ. wojsko-

oddajmyl

KORESPONDENCJA WŁASNA Z WŁOCH wielkim

nle-

relację,
saperzy

ezter-

naj-
oltarz

godła

ze styczniowej, pierwszej, nieuda-

ofensywy — dziś odbudowane i

pro-

wiecznie płonącym zniczem,
otacza amfiteatr dziewięciu
ułożonych z wapiennych gła-
każdyrn tarasie w dwuszeregu

cmentarz
— nigdzie dotychczas nie publikowa-
WŁADYSŁAW CHOMA.

DŁUGI
ŻYWOT
pewnego
paragrafu

stwowe zgodnie z paragra­
fem 96 ustawy o przesiedleń­
cach. Specjalne dotacje otrzy­
mują także przeróżne funda­
cje czy instytuty badań, ar­
chiwa zajmujące się proble­
mem badań „niemieckiego
Wschodu". Miliony marek

płyną na „ojczyźniane wie­
czory", podróże, kursy ■■
wszelakiego rodzaju publika­
cje. Nie ma to wszystko nic

wspólnego z pielęgnowaniem
wschodnioniemieckich dóbr

kulturalnych — pisze tygod­
nik DGB — ponieważ jednak
związki przesiedleńców chcą
dostawać pieniądze, politycz­
ne wiece czy konferencje
wiążą się z występami... w

strojach ludowych.

ku czci poległych żołnierzy z Polskie}Monte Cassino — „Gardziel". Pomnik

Brygady Pancernej, w momencie odsłonięcia 18 maja 1945 r. Na pierwszym
planie — z lewej gen. Szyszko-Bohusz

3
(z-ca d-cy 2 Korpusu), z prawej — płk
Dyw. Strz. Karpackich).

Dzień 1 września 1945 r. Od tego czasu istnieje polski
na Monte Cassino. Zdjęcia

ne — wykonał

MAJA 1944 r. na gru­
zach zdobytego klasz­
toru na Monte Cassi­
no, plutonowy 3 DSK
Emil Czech odegrał

hejnał krakowski. Tegoż dnia, o

godz. 10.26 patrol 12 Pułku
Ułanów Podolskich zatknął
w ruinach zbombardowanego
klasztoru swój proporzec, a na-

stępnie - około południa - za-

łopotał w nich sztandar biało-

czerwony.

Monte Cassino, ta XX-wieczna So­
mosierra naszego oręża, nie wytrzyma­
ła szturmu Polaków, którzy poszli za­
wzięci, uparci , tam, gdzie nie dały ra­
dy wyborowe oddziały sześciu nacji.
Choć oddaleni o setki kilometrów od

umęczonej Ojczyzny, wierzyli słowom

piosenki zrodzonej tam właśnie, u pod­
nóża złowrogiego klasztoru, że ta zie­
mia do Polski należy, choć Polska da­
leko jest stąd, bo wolność krzyżami się
mierzy... Wierzyli — i płacili za to

najwyższą cenę. Kiedy polski wyłom
otworzył drogę dla dalszej alianckiej
ofensywy na Rzym — przystąpiono do

grzebania poległych. Wielu ich było,
zbyt wielu niestety...

Ilu
jest polskich turystów w Italii,

których drogi nie prowadzą na pol­
ski cmentarz pod Monte Cassino?
Widok samochodów z rejestracją

„PL” dla mieszkańców Cassina jest o-

brazkiem co najmniej zwyczajnym.
lS-tysi.ęr.zne miasteczko, podległe ad­
ministracyjnie województwu Frosino-
ne. juz dawno zabliźniło wojenne ra­
ny.’ Wtedy, w r. 1944 — ewakuowane
i-totalnie zniszczone, pokryte rozlewi­
skami wody wypełniającej leje po
ćiężkim. amerykańskim bombardowa-

niu

nej
rozbudowane, uprzemysłowione,
wadzi dostatni żywot, wolny od kosz- :

maru sprzed blisko trzydziestu lat. ■
Nad miastem króluje biała sylweta

benedyktyńskiego klasztoru, założone- 1

go jeszcze w 529 r„ a zrównanego z :

ziemią przez wyposażonego w najbar- 1

dziej zabójczy oręż jeźdźca Apokalip- 1

sy II wojny światowej. Dzisiaj sąsia- :

dują z sobą: benedyktyńska cierpli- l
wość zakonnych braci w białych habi- '

tach z cichym spokojem śmierci poi- 1
skich żołnierzy.

Odbudowany pieczołowicie klasztor
wznosi się 516 m nad poziom morza.

Prawda, źe niewiele, ale Monte Cassi­
no liczy u swej podstawy tylko 70 m.

Nietrudno więc sobie wyobrazić, jaki­
mi zakosami wije się 9-kilometrowa,
asfaltowa dróżka, aby wznieść się na

taką wysokość. Pojemne, kanciaste au­
tokary ledwie „składają” się w pie­
kielnie ciasne zakręty, a i na krótkich

prostych odcinkach wyminąć się
łatwo. Przy którejś takiej próbie ha­
łas i brzęk tłuczonego szkła sygnali­
zują, że zaczepiliśmy o autokar jadą-
cy z naprzeciwka. Potrzaskały zewnę­
trzne lusterka wsteczne. A spieszyć się
trzeba. Gdzieś znad doliny Liri maje­
statycznie wznoszą się białe opary. Do

połowy zasłoniły Już pasmo gór Au-

runchi, atakują kompleks Monte Cas-
sina. Za pół godziny i klasztor, -i cmen­
tarz polski pokryje całun mgły. Ale
oto -już jest ten cmentarz — pomnik
polskiej chwały, z 1072 mogiłami.

Trudno
oddać wzruszenie, które

przepełnia tu przybysza z kraju.
Wszelkie opisy takich uczuć gro­
żą minoderyjną ckliwością lub

cukierkowym banałem. Powiem tylko,
że wśród tych grobów chodziłem ze

ściśniętym gardłem, pełen szacunku i

dumy. I że chcialem krzyczeć, głośno
jak tylko potrafię, że jestem Polakiem.
Nić więcej. Ale tak, żeby to było sły-

chać wszędzie — w klasztorze 1 tam, w

dalekiej Sparcie, gdzie starożytni wy­
ryli napis podobny do tego, który tu

na polskim cmentarzu na włoskiej zie­
mi, wokół monumentalnego plateau
wypisali żyjący w imieniu tych, któ­
rym do kraju dojść nie było dane:
„PRZECHODNIU POWIEDZ POLSCE,
ŻEŚMY POLEGLI WIERNI
SŁUŻBIE”.

Reporter winien tu jeszcze
te cmentarz zbudowali polscy
w 1945 r. wg projektu architektów por.
por. Hryniewicza i Skolimowskiego, a

pracami kierował kpt. inż. Muszyński.
Cmentarz obejmuje groby poległych
wszystkich wyznań 1 stopni
wych.

Ale Już opis cmentarza

Wańkowiczowi.

„...Schodami wchodzimy na

lukiem zatoczone plateau, kryte tra­
wertynem (to z niego zbudowane jest
Coloseum). Wejścia pilnują (...) dwa o-

gromne orły na trzymetrowych pila-
strach o potężnych szponach, o skrzy­
dłach husarskich (...) Pośrodku liczące­
go 1400 metrów kwadratowych plateau
— szesnastometrowy krzyż Virtuti Mi-
litari z

Plateau
tarasów
zów. Na

groby. ( . ..) Idzie się ku nim (...) monu­
mentalnymi białymi schodami

dzieslometrowej szerokości. Na

wyższym tarasie bryła głazu —

1 po murze oporowym — kute
oddziałów. A wyżej, na zboczu, wzno­
szącym się ku 593 — krzyż z żywopło­
tu: ramię jego — pięćdziesiąt metrów;
środek jego — orzeł, płaskorzeźba w

wapieniu monteccasińskim o wymia­
rach 6 na 7 metrów”.

Wracając z cmentarza mijam się z

nową’ grupą rodaków. Tutejsi polegli
nie doszli do Polski — ale Polska przy­
chodzi do nich niemal codziennie.

PROBLEM NIE JEST NOWY. CHODZI O ROLĘ, JAKĄ
ODGRYWAJĄ W ŻYCIU POLITYCZNYM REPUBLIKI
FEDERALNEJ ZWIĄZKI PRZESIEDLEŃCÓW. POWRO­
CIE DO TEGO PROBLEMU OSTATNIO TYGODNIK
„WELT DER ARBEIT", ORGAN DGB, ZACHODNIONIE-
MIECKIEJ CENTRALI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH,
STAWIAJĄC PYTANIE, KTO UPOWAŻNIŁ ZIOMKO-
STWA DO FANATYCZNEGO ATAKOWANIA POLITYKI
WSCHODNIEJ RZĄDU I KTO IM DAJE NA TO PIE­
NIĄDZE.
Tygodnik pisze, że przed­

stawiciele organizacji przesie­
dleńczych nazywają siebie

„największą organizacją, li­
czącą 14 milionów członków’’.
Skąd się wzięła ta liczba, je­
żeli od zakończenia wojny
minęło 28 lat, żadnych no­
wych przesiedleń nie było, a

więc raczej można było li­
czyć się z wymieraniem po­
kolenia przesiedleńców i

zmniejszaniem się ich liczby.
Tymczasem w 1949 roku było
w NRF 7,7 miliona przesie­
dleńców. Skąd więc owe 14
milionóto obecnie?

Otóż w ustawie bońskłej o

przesiedleńcach figuruje pa­
ragraf o prawie
nia, zgodnie z

dzone w NRF
dleńców mogą
rodzicach ich
status. Kiedy
SPD, profesor Slotta, przesie­
dleniec z Górnego Śląska, po­
stawił niedawno w Bundesta­
gu pod adresem rządu pyta­
nie, kiedy ma zamiar zmie­
nić tę ustawę, otrzymał z

ministerstwa spraw wewnę­
trznych tylko zapewnienie, że
sprawa, czy istnieje jeszcze
potrzeba utrzymania tego pa­
ragrafu, zostanie zbadana.
Przy tej okazji można też by­
ło dowiedzieć się, że Bunde­
stag wprowadził w 1953 ro­
ku paragraf o prawie dzie­
dziczenia do ustawy o prze­
siedleńcach, ponieważ chciał,
aby liczba przesiedleńców w

społeczeństwie zachodnionie-
mieckim nie zmniejszała się.
Można spytać, czy utrzymy-

dziedzicze-
którym uro-

dzieci przesie-
dziedziczyć po
przesiedleńczy

deputowany

wanta tego paragrafu ma słu­
żyć nadal tym samym celom?

„Welt der Arbeit" pisze ró­
wnież o źródłach finansowa­
nia organizacji przesiedleń­
ców. Otrzymują one dotacje
głównie z trzech ministerstw
— spraw wewnętrznych, do

spraw stosunków wewnątrz-
niemieckich i spraw zagrani­
cznych; ponadto dla organi­
zacji przesiedleńczych płyną
dotacje z . kas poszczególnych
krajów związkowych i gmin.
Nikt jednak nie wie dokład­
nie, ile dostają. Przesiedleń­
cy

Tygodnik DGB stwierdza,
że w niektórych „landach’’
deputoicani do parlamentów
krajowych wystąpili już z żą­
daniem zakończenia finanso­
wania ziomkostw, które swo­
je główne zadanie widzą w

żywieniu i utrzymywaniu
własnych zawodotoych funk­
cjonariuszy. Profesor Slotta
na forum Bundestagu doma­
gał się takiego ograniczenia
subwencji dla organizacji
przesiedleńczych, aby mogły
jedynie spełniać zadania kul­
turalne. „Trudno zrozumieć,
pisze tygodnik DGB, że nikt
nie może powiedzieć, ile pie­
niędzy otrzymują przesie­
dleńcy z kasy państwowej"
Można do tego dodać pyta­
nie, dlaczego z kasy państwo­
wej finansuje się działalność
organizacji występujących
przeciwko polityce wschod­
niej rządu? Na to pytanie ty­
godnik „V’clt der Arbeit" nie

udziela jednak odp^u.otrzymują dostacje pań-

I
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CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

19i20
MAJA
Piotra

Bernarda

— 13, Pan Hulot wśród samo­
chodów (fr. 11 lat) — 16, 18,
20, Za winy nlepopelnlone (poi
arch.) — 22.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Milicja poszukuje
(radź. 11 lat) — 11 .15, Jedynym
wyjściem jest śmierć (kanad.
16 lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki 10, 11, 12, Love story
(USA, 16 lat) — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Jestem

niewiernym mężem.
ZIELONKI — Krakowianka:

Złota wdówka.

pozostałe kina jak w sobotę

WYSS

SOBOTA

. SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
1): Siudraka: Wasantasena —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Rabę: Jak brat bratu — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Przybyszewski: Gody
życia — 19.15. LUDOWY (os.
Teatralne 34): jaworski: Wese­
le hrabiego Orgaza — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Hra­
bina Marica — 19.15, GROTES­
KA (Skarbowa 2): Baśń o pię­
ciu braciach (od lat 7) — 10
KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Karnawał w Warszawie — 19.
TEATR 38: Ukrzyżowanie —

20.15.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Wasantase­
na — 19.15, STARY: Abramów:
Klik klak — 19.15, LUDOWY:
Wesele hrabiego Orgaza —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Henryk VI na Iowach. — 14,
GROTESKA: Baśń o pięciu
braciach (od lat 7) — 17, KO­
LEJARZA : Karnawał w War­
szawie — 15 i 19.

SOBU1A
WAWEL: Komnaty (9—14.15 i

15—17), Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30). SUKIENNICE: (10—
15). SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 niecz.
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—19). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—15), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—14). Rynek GL
35 (9—14). Szpitalna 21,(9—14).
MUZEUM LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PAWILON WYSTAWOWY: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
Sztuki: pl. Szczepański 4 (10
— 17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnića 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera
28 (11—14). KOPALNIA SOLI w

Wieliczce (8—18). MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (10—14).
PIESKOWA SKAŁA: (10—16).

światowej fonografii. 19.00 Przy
muzyce o sporcie. 19.53 Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.15 Melo­
die 3-ch pokoleń. 21 .30 Zespól
Dziewiątka — Co my na to.

22.00 Rytm, piosenka. 23.00
Wiad. 23.10 Ogóln. wiad. sport.
23.25 Rytm, taniec, piosenka.
21.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Kra­
kowa.

PROGRAM H

8.45 Poranek z lit. i muz. (Kr.).
10.30 Koncert życzeń (Kr.).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05 Na

południe od Czantorii. 12 .30
Wiad. 12 .35 Zagadka literacka.
13.00 Poranek symf. Ork. PR
i TV J. Godzlszewski — fort.

(Kr.). 14 .00 Program z dywa­
nikiem. 15.05 Muz. film. 15.30
Dla dzieci „Marjorie” cz. III
słuch. 16.15 Z księgarskiej la­
dy. 16.30 Koncert Chopinowski
z nagrań W. Kepella. 17.00 Wy­
niki Lajkonika (Kr.). 17.01

„Wycieczki nieosoblste” — lei.
(Kr.). 17.10 Muzyczny kogel-
mogel (Kr.). 17.30 Melodie i

piosenki. 18.00 Ondraszkowc
ostatki. 18.30 Wiad. 18.35 Felie­
ton. 18.45 Kabarecik reklamo­
wy. 19.00 Studio Wspólcz.
„Portret doktora Mikołaja” —

słuch. 20.10 Utwory J. Brahm­
sa gra Ork. Symf. 21.00 Bał­
tycka wachta. 21.15 Arie ope­
rowe śpiewa wl. tenor L. Pa-
varotti. 21 .30 Siedem dni w

kraju 1 na święcie. 21 .50 Sław­
ne chóry śpiewają Chór Ra­
dia Szwedzkiego. 22.00 Powt.

wynikw Lajkonika (Kr.) . 22 .01

Krak, aktualn. sport. 22 .15 Tr.
z Rzeszowa. 22 .30 „Żaba” —

nowela M. Renarda. 23.00 Z
twórcz. mistrzów barolfu. 23.30
Wiad. 23.40 Józef Haydn.
Kwartet smyczk. B-dur.

Itygodtiiou)y rogrąm

od21do27.V.73r.

SOBOTA

APOLLO: Dziewica i Cygan
(ang. 16 lat) — 10, 12.30, Kot

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.1S.
CHEMIK: Narkotyk (fr. 18 lat)
— 19. dom Żołnierza: we­
sele (poi. 14 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Port lotniczy (USA, 14

lat) — 16.30, 19.15, Wyrok ży­
cia (poi. arch.) — 22. KULTU­
RA: Obcy (wl. 16 lat) — 18,
20.15, MASKOTKA: Nie pije,
nie pali, nie podrywa ale., (fr.
16 lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.30.
Pozwólcle im żyć (fr. 11 lat)
— 13, MIKRO: Próba terroru
(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.3*

MŁ. GWARDIA: Znikający
punkt (USA, 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Oto jest
głowa zdrajcy (ang. 14 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Gangsterski wale

(fr. 16 lat) — 10, 12.15, 22, Po­
jedynek rewolwerowców (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Koniokrady (USA, 14 lat)
— 17, 19.15. TĘCZA: Słonecz­
niki (wł. 14 lat) — 17, 19.
WANDA: Motyle (poi. 11 lat)
— 10, 12.15, Godzilla contra
Hedora (jap. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, Za winy niepopetnione
(poi. arch.) — 22.15. WIEDZA:
Czas przemiany. Operacja V2;
Imię człowieka — 18. WOL­
NOŚĆ: Oszikany (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Gwiazda południa (ang. 11 lat)
— 11, 16, 18, Michał Strogow —

kurier carski (bułg. 16 lat) —

13, 20. WRZOS: Max i ferajna
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH': Próba terroru (USA, 14

lat) — 15, 17. KDF ZWIĄZKO­
WIEC:. Kobieta-kot (jap. 16
lat) — 15.45, 18, Źródło (szwedz.
18 lat) — 20.15.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). CZAR­

TORYSKICH: (9—15). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16), HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16), Ry­
nek GL 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). MUZ. LENINA: Topolo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT: nie­
czynne: PODZ. KOSC. św.
WOJCIECHA: (13—17). SZO­
ŁAYSKICH (10—16). ARCHEO­
LOGICZNE (11—14).

Pozostałe— jak w sobotę.

DYEURY__

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Tryni-tar-

ska 11, CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: os. Na Skarpie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, CHIRURGIA DZIEC.:
os. Na Skarpie, NEUROLO­
GICZNY : Kobierzyn, UROLO­
GICZNY: Kopernika 18, LA­
RYNGOLOGICZNY : Kopernika
23, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze ■
Śródmieście
Nowa Huta

1, wypadki-. 09,
przewozy. 380 -51)

625-50, 657-57
209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE:

Boh. Stalingradu 77 (tlen);
Lubicz 7, Krowoderska 74, Re­
toryka 1, Pstrowskiego 27, os.

Kozłówka, N. Huta: os, Wan­
dy 23 (tlen), os. Na Stoku
bl. 1.

ŚWIT D. SALA: Pan H-ulot
wśród samochodów (fr. 11 lat)
— 16, ^18, 20, Rena (poi. arch.)
— 22.15. ŚWIT M. SALA: Był
tu Willie Boy (USA, 16 lat) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.
SALA: Jedynym wyjściem jest
śmierć (kanad. 16 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID M. SALA: Zło­
to Mackenny (USA, 16 lat) —

15, 17.30 . 20. SFINKS: Love sto­
ry (USA, 16 lat) — 16, 18, 20.

PODŁĘZE — Orion: Wielkie

wakacje (fr. 11 lat) — 16, 18.
PROKOCIM — Kolejarz: Vi-

va Tepepa (wl. 16 lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Mi­

chał Strogow — kurier carski.
SKAWINA — Junak: Wyna­

jęty człowiek.

NIEDZIELA

CHEMIK: Narkotyk (fr. 18

lat) — 14 .45, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30, Wese­
le (poi. 14 lat) — 15.45, 18;
20.15. KIJÓW: Port lotniczy
(USA, 14 lat) — 10.30, 13.30,
16.30, 19.15, Niedorajda (poi.
arch.) — 22. KULTURA: Diabeł
morski (radź. 12 lat) — 11,
Czyż nie dobija się koni (USA,
16 lat) — 10.30, Polowanie na

muchy (poi. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
10.15. 11 .15, 12.15, Nie pije, nie

pali, nie podrywa ale... (fr. 16

lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . MI­
KRO: Przygody malej wydry
(USA. 7 lat) — 11, 12.45, Próba
terroru (USA, 14 lat) — 15.30,
18, 20.30 . MŁ. GWARDIA: Zni­
kający punkt (USA, 18 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. UCIECHA:

Gangsterski walc (fr. 16 lat) —

10, 12.15, Pojedynek rewolwe­
rowców (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki 11,
12, 13, Winnetou i Apanaczi
(jug. 11 lat) — 15, Koniokrady
(USA, 14 lat) — 17, 19.15. TĘ­
CZA: Słoneczniki (wł. 14 łat)
— 15, 17, 19. WANDA: Motyle
(poi. 11 lat) — 10, 12.15, Godzil­
la contra Hedora (jap. 14 lat)
— 15.45. 18, 20.15, Wyrok ży­
cia (poi. arch.) — 22.15. WIE­
DZA: nieczynne. WOLNOŚĆ:
Tylko wtedy, gdy się śmieję
(ang. 14 lat) — 11 . 13, 13.45. 16,
20.15. WISŁA: Bajki — 11, 12,
Gwiazda południa (ang. (1 lat)
— 13. 16. 18. Michał Strogow —

kurier carski (bułg. 16 lat) —

20. WRZOS: Bajki — 11 i 12,
Max‘ i ferajna (fr. 16 lat) —

15.45. 18, 20. ZUCH: Bajki —

14, Próba terroru (USA, 14 lat)
— 15, 17, 19. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, Kobieta-
kot (jap. 16 lat) — 15.45, 18,
Źródło (szw. 18 lat) — 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Wielbi wąż
z Chingachgook (NRD, 11 lat)

NIEDZIELA

Rynek Gl. 45 (godz. 8—21) po­
zostałe jak w sobotę.

RADIO,

SOBOTA

PROGRAM H

8.35 Magazyn Publicyst. Nau­
kowej. 9.00 Przeboje Beatle­
sów. 9.20 Koncert z nagrań
Chóru a cappella PR 1 TV w

Krakowie. 9.40 Studio Mł.: „On
i ona”. 10.00 Teatr PR „Skar­
by świątyni”. 10.45 I. Albeniz
— 3 fragm. z Suity hiszp. 11 .00
Dla szkół średn. (wych. oby­
watelskie). 11 .20 D. Modugno
— komp. 1 piosenkarz. 11.30
Wiad. 11 .35 Rodzice a dziecko.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Tr.
z Rzeszowa. 13.00 Dla kl. III 1
IV jęz, poi. „Rakieta” aud.
st. -muz. 13.30 Wiad. 13.35 „0-
atatni z Tauberów” — opow.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15

„Wracają bociany” rep. lit.
14.35 J. S . Bach — III Suita
ork. D -dur. 15.00 Program dla
dziewcząt 1 chłopców. 15.40 Sta­
ropolskie pieśni myśliwskie.
15.50 Wiersze B. Pasternaka.
16.00 Alfa 1 Omega. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (Kr.), 17.15 Piosenki -

Ray Charles. 17.30 „Kultura
poza sprawozdaniem” (Kr.).
17.45 Zespól organowy L. Ka­
szyckiego i duet fort. Marek
i Wacek (Kr.). 18.05 Raport z

Kopenhagi — fei. Jalu Kurka

(Kr.). 18.15 Dziennik krak.
(Kr.). 18.30 Echa dnia. 18.40 Wi­
dnokrąg. 19.00 Studio Ml.:

„Gramy w zielone”. 19.15 62

lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Inter-Radio
Show — aud. rozrywk. 22.00 Z

kraju 1 ze świata. 22 .15 Wiad.

sport. 22 .45 Przegląd film. —

Kamera. 23.00 Muz. 23.30 Wiad.
23.40 Nuty, nutki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 12 .15 Wczoraj nagrane —

dziś na antenie. 12.15
Fragm. widowiska obrzędo­
wego „Maik”. 13.00 Magazyn
lit. „To i owo”. 14.00 Wyścig
Pokoju — XI etap. 14.05 Z
Teatrem I Armii na szlaku

zwycięstwa. 11 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Wyścig Pokoju —

XI etap. 15.05 Koncert życzeń.
16.00 Wyścig Pokoju — XI etap.
16.05 Wiad. 16.10 Tyg. prze­
gląd wydarzeń.. 1,6.30 Wyścig
Pokoju — zakończenie XI eta­
pu. 17.003xR—rewia

rozrywk. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Osiągnięcia

TELEWIZJA
L—CBJ

SOBOTA
PROGRAM I

9.40 Filmy z Gretą Garbo —

Jaką mnie pragniesz. 10.55 Dla
szkól: kl. VIII Nauka o czło­
wieku. 11.25—14 .20 Przerwa.
14.20 Technikum Rolnicze. Lek­
cja 11. Botanika. 14 .55 Techn
Roln. lekcja 6. Mechanizacja
Rolnictwa. 15.25 Program dnia.
15.30 Kronika (Kr.). 15.50 Re­
dakcja szkolna zapowiada.
16.00 Telereklama. 16.10

Sprawozd. z trasy XXVI Wyści­
gu Pokoju X etap na trasie:

Nieporęt — Włocławek. 17.20
Dziennik. 17.30 Dla mł. wi­
dzów: Starcie. 18.00 Reportaż
film. 18.30 Pegaz (kolor). 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Moni­
tor. 20.15 Alfabet rozrywki —

„T” — jak tango. 21.15 Dzien­
nik. 21.30 Kronika Wyścigu
Pokoju. 21.50 z cyklu: Filmy z

Gretą Garbo — Jaką mnie

pragniesz. 22 .55 Studio przebo­
jów — program rozrywk. TV
NRD. 23.45 Program na nie­
dzielę.

PROGRAM H

16.55 Program dnia. 17.00 Lu­
dzie nauki. 17.30 Człowiek i
morze — film z s.: Niezwykle
łowy. 17.55 O miedzę świat

cały —- pr. publ. 18.25 Szansa

jedna na milion. 18.50 Spre-
chen Sie deutsch — jęz. niem.

lekcja 19. 19.20 Dobranoc (ko­
lor). 19.30 Monitor (kolor).
20.15 Orzeł w klatce — film

amer.-jug. (kolor). 21.50 Ory­
ginały i transkrypcje. 22.15
24 godziny (kolor). 22.25 Po­
pularne marsze — progr. TV
CSRS. 23.00 Slim John — kurs

podst. jęz. ang. 23.30 Program
II proponuje. 23.40 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7.35 Kurs

rolniczy. 8.10 Przypominamy;
radzimy. 8.20 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 8.30 Nowoczes­
ność w domu 1 zagrodzie. 9.00
Dla. ml. widzów: Teleranek.
10.20 Świat, który nie może za­
ginąć (kolor). 10.45 Muzy bez
etatu (kolor). 11.15 Piórkiem i

węglem (Kr.). 11.45 Dziennik.
12.00 W starym kinie. 13.00

Spotkanie w Kątach Wrocław­
skich — progr. wiejski.. 13.30
Dla dzieci: Leśny skrzat udzie­
la rad. 14 .20 Losowanie Toto­
lotka. 14 .35 Śladami Piastów
Śląskich. 15.05 Rabunek złota
— film fab. 16.00 Sprawozd. z

trasy XXVI Wyścigu Pokoju.
XI etap na trasie Toruń —

Poznań. 17.10 Z Planetarium w

Olsztynie — teleturniej. 18.00

Kryteria (kolor). 18.15 Tele-
Echo (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik. 20.15
Elżbieta królowa Anglii — film

ang. (kolor). 21.45 PKF. 21.55

Dobry wieczór — Tu Łódź. 22.55

Magazyn sportowy i Kronika

Wyścigu Pokoju. 23.35 Program
na poniedziałek.

PROGRAM H

14.50 Program dnia. 14 .55 Dla
mł. widzów: Sport i zabawa.
15.55 Z wizytą u Melpomeny.
16.45 Turniej Czytelniczy Wy­
dawnictwa MON. 17.35 Scena

prozy — Krystyna 1 Erlend —

w/g I tomu pow. „Krystyna,
córka Lawransa”. 19.20 Dobra­
noc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.15 Dźwięk 1 linia ode. IX

Romantyzm. Scen, i prow. J.

Parzyński i W. Zln (Kr.) . 21.05
Podróż pana Guitton — nov^
film, franc. 21.20 Wieczór bez

gwiazdy. 21.55 Filmy stud.:

Sposób na kobiety, film ang.
23.15 Program na wtorek.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 12.45 TV Techn.
Roln. Matematyka (lekcja 15).

13.25 TV Techn. Roln. Botanika
(lekcja 12).

13.55—15.20 Przerwa.

15.20 Politechnika TV. Kurs przy-
got. Fizyka. Jądra atomowe.

15.55 Politechnika TV. Kurs

przygot. Fizyka. Metody ekspery­
mentalne fizyki jądrowej.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.30 Echo stadionu.
17.55 Laser (Kr).
18.25 Kronika (Kr).
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Teatr TV: Władysław Rey­
mont — Ziemia obiecana.

21.45 „Kulturhuset” — czyli w

Sztokholmie o kulturze (kol.).
22.15 Dziennik.

22.30 Wiad. sportowe i Kronika

Wyścigu Pokoju.
22.50 Gra Hagaw — scen. I też.

Andrzej Wasyiewskl.
23.20 Program na wtorek.
23.25 Politechnika (powt.).
24.00 Politechnika (powt.) .

WTOREK

PROGRAM I: 9.25 Elżbieta, kró­
lowa Anglii — film ser. ang. (kol.).

19.55 Dla szkół: kl. VI jęz. poi.
Spotkanie z pisarzem.

11.20 Film dokumentalny: Ich

praca — prod. radź.

11.40—12 .45 Przerwa.

12.45 Dla szkół: kl. I lic. jęz. poi.
Julian Ursyn-Niemcewicz: Powrót

posła.
13.20—15.20 Przerwa.

15.20 TV Techn. Roln. Matematy­
ka (lekcja 15).

15.55 TV Techn. Roln. Botanika

(lekcja 12).
16.25 Program dnia.

16.30 Sprawozdanie z trasy XXVI

Wyścigu Pokoju — XII etap na

trasie Lubin — Goerlitz.

17.30 Dziennik.
17.40 Telewizja Młodych.
18.20 Kronika (Kr).
18.40 Polityka dla wszystkich.
19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik

20.15 Śniadanie u Tlffany’ego —

film prod. USA (kol.) .

22.05 Kontakty.
22.35 Dziennik.

22.50 Kronika Wyścigu Pokoju i
wiad sportowe.

23.10 Program na środę.

PROGRAM H: 16.55 Program
dnia.

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.50 Balkony.
18.05 Polska myśl wojskowa

wczoraj 1 dziś.

18.35 Stara Japonia.
18.45 Język rosyjski (lekcja 32).
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.
20.15 Indianie — pr. publ.
20.45 Witryna aktualności saty­

rycznych.

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Twarzą w twarz — pr. publ.
22.15 Scena Monodram: Pies.

22.30 Sprechen Sie deutsch — jęz.
niem. (powt. lekcji 19).

22.55 Kino Wersji Oryginalnej:
Powszednie dni (ode. nt).

24.00 Program na środę.

ŚRODA
PROGRAM I: 9.00 Śniadanie u

Tiffany’ego — film prod. USA

(kol.).
10.55 Dla szkól: kl. V Historia —

Kazimierz Wielki.

11.25 Film dok. Świat wiedeń­
skich dachów — prod. austriackiej.

11.55 Dla szkól: kl. vm. Fizyka.
Atom i energia.

12.25—12 .45 Przerwa.

12.45 TV Techn. Roln. zoologia
(lekcja 12).

13.20 TV Techn. Roln. Hodowla
zwierząt (lekcja 12).

14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód.
14.20—15.05 Przerwa.

15.05 Politechnika TV: Kurs

Przygot. Matematyka a ogniska
stożkowych.

15.40 Politechnika TV: Kurs

przygot. Matematyka. Wektory w

przestrzeni.
16.10 Program dnia.

16.15 Informacje, towary, propo­
zycje.

16.30 Sprawozd, z trasy XXVI

Wyścigu Pokoju — XIII etap na

trasie Goerlitz — Drezno.

17.25 Dziennik.

17.35 Dla młodych widzów: za­
grajmy w...

18.00 Szczeciński rok przyspiesze­
nia — publ.

18.25 Kronika (Kr).
18.45 Z cyklu: Perspektywy tech­

niki.

19.20 Dobranoc (kol.). .

19.30 Dziennik.

20.15 Cienie zanikają w południe
— film prod. radź. (kol.) .

21.25 Publicystyka mlędzynarod.
21.55 Z cyklu: Artyści, których

podziwiamy.
22.50 Dziennik.

23.05 Kronika Wyścigu Pokoju i
wiad. sportowe.

23.25 Program na czwartek.

PROGRAM n: 16.45 Program
dnia.

16.50 Przegląd prasy naukowo-

technicznej.
17.00 Świat w kamerze naszych

reporterów.
17.25 stocznia rzeczna — pr. pop.-

naukowy.
17.55 Kwartet Tallcha — w pro­

gramie H kwartet d-moll Bedrl-
cha Smetany.

18.15 Ludzie i sprawy — program
publicystyczny.

18.45 Język francuski (lekcja 43
cz. I).

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik,
20.15 Piekło Czarnego Bantusa-

nu — film dok. prod. ang.
20.40 Rozkosze łamania głowy.
21.10 Poezja rosyjska: Komu na

Rusi dobrze się dzieje.

21.25 24 godziny (kol.).
21.35 Teatr Kobra: Osiem kobiet

22.50 Jęz. rosyjski (powt. lek*

eji-32),
23.20 Program na czwartek.

CZWARTEK

PROGRAM I: 8.45 Clenie zanika­
ją w południe — film radź. (kol.).

9.55 Dla szkól kl. VI Historia. Ko­
synierzy Kościuszki (Kr).

10.25—10.55, Przerwa.
10.55 Dla szkól: kl. I-III lic. Jęz.

polski. Aktualności muzyczne.
11.25— 14.00 Przerwa.

14.00 Matematyka w szkole: Po­
głębianie i utrwalanie materiału
nauczania w ćwiczeniach —<H (Kr).

14.30—15.00 Przerwa.

15.00 TV Techn. Roln. Zoologia
(lekcja 12).

15.35 TV Techn. Roln. Hodowla
zwierząt (lekcja 12).

16.15 Program dnia.

16.20 PKF.

16.30 Sprawozd. z trasy XXVI

Wyścigu Pokoju na trasie Drezno
— Halle.

1J.20 Dziennik.

17.40 Ekran z bratkiem.

18.25 Kronika (Kr).
18.45 Kulturalne ścieżki — pr.

publ.
19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Teatr Sensacji: Akcja V —

odcinek IV

21.25 Bez togi — pr. publ.
22.00 Pokaz co potrafisz.
22.45 Dziennik.
23.00 Kronika Wyścigu Pokoju i

wiad. sportowe.’
'

23.20 Program na piątek.

PROGRAM n: 16.45 Program
dnia.

16.50 Krajobraz Polski (kol.).
17.15 Przyroda czy matematyka

— pr. oświatowy (kol.).
17.45 Złota nuta — pr. rozrywko­

wy TV NDR (kol.).
18.45 Jęz. angielski w nauce i te­

chnice. (lekcja ’34).
19.05 Czysta woda — film pop. -

naukowy (kol.) .

19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Film muzyczny TVP: Pan
Twardowski (kol.).

20.50 Galeria 33 milionów (kol.).
21.15 24 godziny (kol.).
21.25 Ucieczka — film prod. ra­

dzieckiej (kol.).
22.55 Jęz. francuski (powt. lekcji

43 cz. I).
23.25 Program na piątek.

PIĄTEK

PROGRAM I: 8.25 Ucieczka —

film prod. radź (kol.).
9.55 Dla szkól: wychowanie oby­

watelskie.

10.55 Dla szkól: kl. IH . A czy
znasz ty bracie młody.

11.10 Film dok. Twarzą ku słoń­
cu — film TV ZSRR.

11.35—11 .55 Przerwa.

11.55 Dla szkól: kl. VIH. Chemia.
Cement.

12.25—12 .45 Przerwa.

12.45 TV Techn. Roln. Chemia

(lekcja 11).
13.25 TV Techn. Roln. Jęz. pol­

ski (lekcja 11).
14.00—15.05 Przerwa.

15.05 Politechnika TV. Kurs

przygot. Rysunek techniczny —

formy zapisu w procesie projekto­
wania i konstruowania.

15.40 Politechnika TV: Kura

przygot. — Rysunek techniczny.
Perspektywy zapisu konstrukcji.

16.10 Program dnia.
16.15 Reklama — Dziś coś z ryb.
16.30 Sprawozd. z trasy XXVI

Wyścig Pokoju — XV etap na

trasie Halle — Poczdam.
17.30 Dziennik.
17.40 Nie tylko dla pań.
18.00 Gramy o telewizor — tele­

turniej.
18.25 Kronika (Kr).
18.45 Doktor Adam — film pop.-

naukowy.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.
20.15 Spotkanie z Barbarą Kraff-

tówną.
20.50 Panorama.
21.30 Teatr TV: Dwie twarze ojca.
22.35 Dziennik.
22.50 Kronika Wyścigu Pokoju i

wiadomości sportowe.
23.10 Program na sobotę.
23.15 Politechnika (powt.).
23.50 Politechnika (powt.).

PROGRAM n: 16.50 Program
dnia.

16.55 Niedziela w mieście — pr.
publ.

17.20 Polski film dokumentalny.
18.00 Telewizyjny Uniwersytet

Powszechny.
18.30 Slim John — kurs podst.

jęz. angielskiego (lekcja 23).
19.00 Dziecko na wsi.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.

20.15 Klub Dobrej Roboty — pr.
publ,

20.55 Spotkanie z jazzem.
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Ucieczka cz. U — film prod.

radź, (kol.)
23.10 Jęz. angielski w nauce 1

technice (powt. lekcji 34).
23.30 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I: 8.15 Ucieczka —

film. prod. radź, (kol.)
9.55 Dla szkól: Zoologia dla klas

VII — Ssaki.

10.55 Dla szkół: Geografia — W
Zatoce Perskiej.

11.25—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkól klasa VIII. Nau­

ka o człowieku. Sprawy 15-lat-
ków.

12.25— 13.10 Przerwa.

13.10 TV Technikum Rolnicze,
Chemia (lekcja 11).

13.45 TV Technikum Rolnicze,
Jęz. polski (lekcja II).

14.20 Program dnia.

14.25 Sprawozdanie z trasy XXVI

Wyścigu Pokoju na trasie Pocz­
dam — Berlin.

15.30 Kronika (Kr.). 15.50 Re­
dakcja szkolna zapowiada.

16.05 TV Informator wydawniczy.
16.30 Dziennik.

16.40 Dla młodych widzów: Nie
ma jak u mamy.

17.45 Turystyka,- wypoczynek,
rekreacja.

18.05 Godzina Orfeusza (kol.).
18.50 Dobranoc (kolor).
19.00 Monitor (kol.)
19.45 Sprawozdanie z trasy XXVI

Wyścigu Pokoju. Epilog — jazda
indywidualna na czas w Berlinie.

Uroczyste zakończenie Wyścigu.
20.30 Morskie opowieści.
21.15 Dziennik.

21.40 Pokój w mieście — film
. prod. ang. (kol.)

22.30 Już lecę — program roz­
rywkowy. Scenariusz: Jacek Jan-

ezarkl 1 Adam Kreczmar, reżyse­
ria: Jerzy Markuszewski (Kr.).

23.30 Program na niedzielę.

PROGRAM H: 16.55 Program
dnia.

17.00 Polska oczami dokumenta­
listów.

17.50 Klub Dobrej Książki.
18.20 Sprechen Sie deutsch —

jęz. niemiecki (lekcja 20).
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Monitor (kol.)
19.45 Zatoka wielorybów (kol.)
20.10 Rycerz szklanego ekranu —

film prod. węg. (kol.)
21.25 Wojskowy Film Dokumen­

talny — pr. publ.
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Bez przerywników — włos­

ki program rozrywkowy.
22.50 Slim John — kurs podst.

jęz. ang. (powt. lekcji 23).
23.20 Program II proponuje.
23.30 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I: 7.35 Program dnia.

7.40 TV Kurs rolniczy.
8.15 Przypominamy, radzimy.
8.25 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie.
8.45 Radar — magazyn wojsko­

wy.
9.00 Teleranek.

10.20 Antena — informacje o pro­
gramach TV i radiowych.

10.30 W obiektywie.
11.00 Koncert niedzielny z Berli­

na.

12.00 Dziennik.

12.20 Przemiany— wiejski maga­
zyn akualności.

12.50 Dla dzieci: jak się bawić;
to się bawić — widowisko Teatru
Lalek w Szczecinie.

13.50 Klub Sześciu Kontynentów.
14.85 Losowanie Toto-lotka.

14.50 W starym kinie — Komik
z Pragi.

16.00 Sprawozdawczy magazyn
sportowy, sprawozdanie z mecz!

piłki nożnej Gwardia Warszawa
Stal Mielec.

17.45 PKF. /■■
18.00 Po przerzucie.
18.15 Piosenka dla Ciebie, <

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik.

20.15 Elżbieta, królowa Anglii ■*
film ser. (kol.)

21.48 Sofia Show — program w

wykonaniu grupy artystów buł­
garskich.

22.35 Magazyn sportowy -w tym:
sprawozdanie z meczu piłki nożnej
— Czechosłowacja — Anglia.

23.40 Program na poniedziałek.

PROGRAM H: 15.00 Program
dnia.

18.05 Dla dzieci: Krasnoludek t

poezja.
15.40 Szęzecin — szkic do portre­

tu — publ. pr. filmowy.
16.10 Telewizyjny Turniej Mło»

dych Mistrzów.

17.10 Chronicon mundl — roli
400 pne.

17.45 Pożegnanie z Petersburgiem
— film fab. pr. radź, (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik.
20.15 Dla kogo się maluje (kol.)
21.20 Estrada literacka — Niedola

miłowania.

22.00 Dawid Ojstrach dyryguje
koncertem skrzypcowym D-dur. ■
Piotra Czajkowskiego.

’ >!s

22.20 Program na wtorek.

WYPADKI
I KRAKSY

Do tragicznego wypadku
doszło na ul. Zwierzynieckiej,
gdzie tramwaj potrącił 33-

letnią Urszulę Ptak. Wskutek

doznanych obrażeń kobieta
zmarła. < Również na ul.

Zwierzynieckiej potrącona zo­
stała przez autobus 18-letnia

Małgorzata Janus (zam. ul. Za­
bawa 3), która doznała ogól­
nych potłuczeń. ♦ Ambulato­
rium chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
148 pacjentom, (p)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1.
B-ll

SUMATORY I ARYTMOMETRY
KUPI od przedsiębiorstw uspołecznionych
Spółdzielnia Ogrodnicza „Ziemi Krakow­
skiej”, w Krakowie, ul. NA ZJEŻDZIE 8.

LOKALU
NADAJĄCEGO SIĘ NA MAGAZYNY,

o pow. 120 m*, suchego, z oświetleniem

elektrycznym, położonego w Krakowie —

ewentualnie w Skawinie — POSZUKUJE
Spółdzielnia Inwalidów „Naprzód” —

Kraków, ul. STRADOM 12.

UWAGA mieszkańcy miasta Krakowa,
a zwłaszcza dzielnic:

♦ NOWA HUTA
♦ PODGÓRZE

♦ KROWODRZA
osiedli:

■ Kozłówka
■ Prokocimia

■ Płaszowa
■ Rybitw

■ Krzesławic
■ Mistrzejowic

■ Bieńczyc
oraz miejscowości przyległych do trasy
linii kolejowej Tarnów—Kraków!

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI

w KRAKOWIE

uruchamia w tym roku nowe zakłady wo­
dociągowe — oczyszczalnię ścieków w Pła-
szowie, bazę warsztatowo - materiałową
przy ul. Lindego — I w związku z tym

zatrudni natychmiast:
— MONTERÓW sieci wodociągowo-kana­

lizacyjnej
— ELEKTROMONTERÓW urządzeń

I aparatury
— MASZYNISTÓW maszyn i urządzeń

(mechaników)
— OPERATORÓW sprzętu ciężkiego
— Ślusarzy
— STUDNIARZY
— TOKARZY
— FREZERÓW
— BLACHARZY
— BLACHARZA samochodowego
— SPAWACZY
— ODLEWACZY metali kolorowych
— MURARZY-FLIZIARZY
— MALARZY
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowa­

nych.

Zgłoszenia przyjmuje — Dział Kadr
MPWiK — Kraków, ul. Senatorska 1.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Krakowie,
ul, Nowohucka 1 — zatrudni natychmiast:

60 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I lub II

kategorią prawa jazdy, do obsługi samochodów spe­
cjalnych „Praga", „Skoda" lub „Star",

40 ŁADOWACZY,
80 SPRZĄTACZY ULIC i PLACÓW (mężczyzn 1 ko­

biety) ,

20 KOBIET do obsługi szaletów,
2 OPERATORÓW SPYCHACZY.

Przedsiębiorstwo zapewnia specjalne wynagrodze­
nie dla kierowców samochodowych oraz dobre wy­
nagrodzenie dla pozostałych pracowników, dobre wa­
runki pracy i korzystne świadczenia socjalne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy W Krakowie,'
ul. Nowohucka 1, — Dojazd tramwajami nr 1, 4, 22
lub5115. K-4648

Dyrekcja I Samorząd Robotniczy
Przedsiębiorstwa Zmechanizowanych Robót

Inżynieryjnych w Krakiowie

Nowa Huta, ul. Kocmyrzowska 164

zawiadamiają, że

od dnia 16 kwietnia 1973 r. dokonuje się
WYPŁATY NAGRÓD

FUNDUSZU GOSPODARNOŚCI ZA BOK 1972

(dawniej fundusz zakładowy).

Listy pracowników uprawnionych do nagród
wyłożone zostały dnia 16 kwietnia 1973 r. do
wglądu w jednostkach organizacyjnych Przed­
siębiorstwa.

Ewentualne reklamacje dotyczące wypłaty na­
gród za rok 1972 przyjmowane będą do dnia 15
llpca 1973 r.

Reklamacje wniesione po tym terminie nie
będą rozpatrywane. Nagrody nie podjęte w ter­
minie do dnia 15 lipca 1973 r. zostaną przekaza­
ne na cele socjalne załogi.

Z

DODATKOWE WPISY

NA KURSY
PALACZY C. O.,

OBSŁUGI SUWNIC
i DŹWIGÓW

towarowo-osobowych
przyjmuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego,
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zguby

CHOCHOROWSKI Stani­
sław, Zaczarnie 293 pow.
Tarnów, zgubił przepust­
kę stalą nr 3490/3455, wy­
daną przez FSE „Tamel"
w Tarnowie.

SZARNOWSKI Grzegorz,
Jaworzno, al. Lenina
17c/22, zgubił legitymację
szkolną nr 439/69, wydaną
przez Szkołę Podstawową
nr 6 Jaworzno.

KORPAŁA Stanisław, Pi-

sary 12, zgubił legitymację
służbową nr 1166/70, wyda­
ną przez Prez. PRN
Chrzanów.

OGANIACZ Jan, Trzebi-
nia-Siersza, Gaj 36/34, —

zgubił przepustkę nr 5412.
wydaną przez Kopalnię
„Siersza**.

TUREK Adam, Byczyna,
Cezarówka 7, zgubił legi­
tymację autobusową nr

10729, wydaną przez MPK
Jaworzno.

— KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUGOWEGO RE­
MONTOWO • BUDOWLANEGO — wymagane wy­
magana wykształcenie średnie techniczne, specjal­
ność budownictwo ogólne I ł-letnl .tai pracy
w wykonawstwie

— TECHNIKA BUDOWLANEGO, apecjalność budow­
nictwo ogólne, wymagany ł-Ietni ztaż pracy

— KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUGOWEGO TAPI-
CERSKIEGO, wymagane wykształcenie zawodo­
we, tytuł mistrza I 5-letni staż pracy

— < TAPICERÓW - CZELADNIKÓW, wymagane wy­
kształcenie zawodowe i 3-Ietnl staż pracy,

— 4 MONTERÓW URZĄDZEŃ SANITARNYCH —

czeladników, wymagane wykształcenie zawodowe,
tytuł czeladnika I ł-letnl staż pracy,

— 3 POMOCNIKÓW MONTERA URZĄDZEŃ SANI­
TARNYCH, wymagane wykształcenie podstawowe
I 2 lata stażu pracy,

— 4 SZKLARZY USŁUGOWYCH • czeladników, wy­
magane wykształcenie zawodowe, lub tytuł czelad­
nika I 3-letnl staż ptacy,

— 4 POMOCNIKÓW SZKLARZA - wymagane wy­
kształcenie podstawowe 1 2 lata praktyki,

— 4 MURARZY - FL1Z1ARZY, wymagane wykształ­
cenie zawodowe lub tytuł czeladnika, 5 lat prak­
tyki zawodowej,

— 4 POMOCNIKÓW MURARZA, wymagane wy­
kształcenie podstawowe, 2 lata praktyki zawodo­
wej,

— 4 PARKIECIARZY - CZELADNIKÓW, wymagane
5 lat praktyki zawodowej,

— 4 POMOCNIKÓW PARKIECIARZY, wymagane wy­
kształcenie podstawowe I 2 lata praktyki,

— 2 ŚLUSARZY SPAWACZY - czeladników, wyma­
gane 3 lata praktyki,

— 4 MALARZY • CZELADNIKÓW, wymagane 5 lat

praktyki,
— 4 DEKARZY - BLACHARZY - czeladników, wy­

magane 5 lat praktyki,
— 4 POMOCNIKÓW DEKARZA - BLACHARZA —

wymagane wykształcenie podstawowe i 2 lata

praktyki.
zatrudni Krakowskie Przedsiębiorstwo Usługowe

P. .T. „Renowacja" w Krakowie, ul. Floriańska 18, U. p.
Zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela Referat

d/s Osobowych 1 Szkolenia Zawodowego. K-3663

SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

DO UCZNIÓW VIII KLAS

CHCESZ ZDOBYĆ, na korzystnych warunkach,
ZAWÓD MONTERA KADŁUBÓW STATKÓW
RZECZNYCH, z uprawnieniami spawacza elektrycz­
nego - zapisz się do ZASADNICZEJ SZKOŁY ŻE­
GLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ w KOŹLU, woj. opolskie.

Przyjęcia kandydatów z Krakowa i okolic — bez egza­
minu wstępnego. Przy szkole znajduje się internat z wy­
żywieniem za 519 zł miesięcznie.

Każdy uczeń otrzymuje stypendium w wys. 519 zl mie­
sięcznie, o ile nie będzie mieć niedostatecznych ocen

okresowych. Uczniowie otrzymują całkowite, bezpłatne
marynarskie umundurowanie.

Szczegółowych informacji udziela Krakowska Stocznia
Rzeczna — Kraków, ul. Stoczniowców 1 — Dział Ekono­
miczny - tel. 645-40-41 -42-43, gdzie też należy skła­
dać dokumenty do dnia 31 maja 1973 r.

Po ukończeniu szkoły - Krakowska Stocznia Rzeczna

zapewnia pracę wszystkim absolwentom,

z
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Z CZEGO

śmieją się inni?
DO BIURA PODROŻY przyszło starsze małżeństwo.

Zwracają się do urzędnika:
— CHC1EL1SMY zamówić wycieczkę dookoła, świa­

ta pod warunkiem, że oboje poiedziemy w zupełnie in­
nych kierunkach.

— CZY SŁYSZAŁES John, że podrożała benzyna?
.

— Czym się martwisz, przecież nie masz samochodu.
— Ale używam je) do zapalniczki.*

DYREKTOR zwraco się do swojego pracownika:
— Słuchaj Piotrze, jest u nas wakujące stanowisko

młodszego referenta, moglibyśmy zatrudnić twojego
brata bliźniaka.

— Kiedy ja nie mam brata bliźniaka.
— Jak to, widziałem go wczoraj na meczu, kiedy

wyjechałeś załatwiać ważne sprawy służbowe.*

— GDZIE byłeś na urlopie Maz?
— Nie wiem, bo zdjęcia jeszcze nie zostały wywo­

łane. *

CHODZISZ z Mary już dwadzieścia lat, dlaczego
do tej pory z nią się nie ożeniłeś?

— Bo kiedy Jestem pijany — to ona mówi, że nie
chce takiego męża — a kiedy jestem trzeźwy, nie mam

ochoty jej poślubić

Cyprian Czernik

Kazimierz Chyła

Refleksje
• W KAŻDEJ starości powinno być trochę miejsca na młodość.
® ŚWIECZNIK był nader skromny Trzeba go było dopasować

do dygnitarza
• BUDZIŁ powszechną wesołość. Był śmiertelnie poważny.
• NIE SIĘGAJMY na oślep do sezamu.

• TAK PRZYWYKŁ do żelaznych zasad, że zbiera nawet rdr
która po nich pozostała

• GARB u wielbłąda współczucia nie budzi.
• TAK PRZYWYKŁ do kadzidła, że nie może bez niego o

dychać
• PRZEZORNY uczeń nie stara
• KTO POGŁASZCZE lwa. nie

jemność.
• DNO ODWRÓCONE do góry
• ROLA KOZŁA ofiarnego przypada najsłabszemu z podejrza-

się dorównać mistrzowi,
lwu, lecz sobie sprawia przy-

nam ta Europa podrosła! SPIEGEL”

• ROLA KOZŁA ofiarnego
nych.

mieni się być wierzchołkiem.

— Adamie, gdzie jesteś? STERN”
4 Witold Zechenter
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Cierpliwość

Są tacy, co bardzo złorzeczą i łają,
gdy długo czekają, a nie ma tramwaju.
A ja — czy z wieczora, czy w rzeźwym poranku —

spokojnie, cierpliwie czekam na przystanku,
bo kiedyś wóz przyjdzie, choć wciąż jest z daleka.

Czekam.
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Fraszki
SKROMNY

Dla siebie nigdy nie żąda
— grzech pychy gó nie plami.
Gdy inni walczą o fotele
on zadowala się dwoma stołkami.

PYTANIE
W starym piecu diabeł pali
dawno o tym napisali.
Lecz się tutaj pytam — kto,
pali tam gdzie jest c. o .?

O JEDNYM
On się nikomu nie narazi:

przed małym — jest na piedestale.
A wielki go nie widzi wcale.
bo na czworakach przed nim łazi.

IRONIA LOSU
Ironia losu,
w najgorszym wydaniu:
gdy łysy znajdzie włos
w pierwszym daniu.

war z

któr

leki f
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woczes
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Ingów.

Wkrótce po wymienieniu opony
rówce wożącej stalow

owiane, _ ___

nik warsztatu samochodowego z Ko-

I wszędzie, gdzie trzeba, tam czekam cierpliwie
i skargom się dziwię i żalom się dziwię —

choć czasem podrażni mnie drobiazg czy szczegół,
cierpliwe czekanie jest jedną z mych reguł.
Bo pewność mam taką, że kiedyś nareszcie
doczekam się nawet i czystości w mieście
i tego, że polską żyletką bez słówek
wymówki — zastrugam przynajmniej ołówek,
że w naszych ulicach normalnym zwyczajem
nie tylko stadami pojadą tramwaje,
że tam, gdzie tkwi napis; „Nie deptać zieleni!”
zobaczę coś więcej prócz zdeptanej ziemi,
że z radia lubego w wieczornej już chwili
będąca, „przy głosie" śpiewaczka zakwili,
że pewne zasady w twórczości gdy wskrzesną,
pozwolą mi pojąć poezję współczesną,
że przyjdzie depesza na czas, choć z daleka...

Czekam!

n mecha-

uczuć.

NA MAŁYM EKRANIE ANTONIEGO WASILEWSKIEGO.

— Warszawa bije wszystkie stacje... a Kraków staje na głowie.

Ćwierć miliona
wyoh gęsi rocznie produkować będzie
elektryczny inkubator w

Krzepicach, największy na Śląsku. Pod
koniec budowy wykryto, że nie pomy­
ślano o zaopatrzeniu tego obiektu w

prąd elektryczny.
(Gazeta Kłobudzka)

—O—
Lublinianie przypominają z okazji

Roku Kopernikowskiego, że ich rodak,
rektor szkoły jezuickiej Wojciech By-
strzanowski najdłużej zwalczał teorię
Kopernika — jeszcze 200 lat temu pi­
sał: „Gdyby ziemia około słońca krą­
żyła, musielibyśmy wszyscy ludzie na

zawrót głowy cierpieć, musiałaby zie­
mia ludzi, kamienie i inne rzeczy od­
bijać w górę, tak jak koło wozowe od­
bijało błoto przylgnięte”.

(Kurier Lubelski)
—O—

Nad brzegiem Sanu, koło Krasiczy­
na leży od 4 lat rozebrany most. 1600
ton stali zżera rdza. Wymiana myśli
projektanckiej między Przemyślem’,
Rzeszowem i Warszawą ma potrwać
jeszcze 4 lata, do 1976 r.

(Nowiny Rzeszowskie)
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„PARIS MATCH”

POZIOMO: 8. nazwa alfa­
betu rosyjskiego, 5. starożyt­
ny król, słynny z ogromnych
bogactw, 6. pisarz rzymski
wychowawca Nerona, 8. na

twarzy i na pończosze, 9.

wczesnowiosenny kwiat, 11.
ezęsto zastępuje most, 15.

go, 23. imię sekretarza gene­
ralnego ONZ, 24. przechowal­
nia ubrania, 25. zarośla
wierzbowe, 28. pisarz ra­
dziecki, autor „Daleko od

Moskwy”, 29. esencja dowci­
pu, 30. instrumenty niezbęd­
ne w orkiestrze tanecznej.

KRZYŻÓWKA
NA „l&ZIEN

DZIECKA"

UBIERAMY

NASZE DZIECI

W SKLEPACH

WPTO.

nych, 14. słynne leningradz-
kie muzeum, 18. ogół usyste­
matyzowanych wiadomości w

jakiejś dziedzinie-, 19. najmil­
szy dzień tygodnia, 21. war­
szawski zespół pałacowo-par-
kowy, 22. środek bakterio­
bójczy do płukania gardła,
26. planeta naszego układu

słonecznego, 27. góry Amery­
ki Płd.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
29 V 73 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 20”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK oraz 5 BONÓW
TOWAROWYCH po 160 zł,
ufundowanych przez WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIE­
ŻOWE w Krakowie (do zrea­
lizowania w sklepach
WPTO).

ZSACZKI
• W kwietniu znalazło »ię w obiegu kilka nowych kart pocztowych, wy­

danych z okazji VI Kongresu ZSL, Krajowej Wystawy Filatelistycznej „Tor-
philex-Copernicana”, 50-lecia stowarzyszeń filatelistycznych na Pomorzu.
8 kartek liczy emisja zatytułowana „Na szlaku Kopernika".

Jak pisze dwutygodnik „Filatelista" dużym zainteresowaniem filateli­
stów cieszy się nasza seria olimpijska z 1960 r., drukowana w czworoblo-

kach tworzących zarys stadionu w układzie całego arkusza. Poszukiwane są

listy frankowane tymi znaczkami w parkach, trójkach, różnych czwórkach.

• W sytuacji, gdy obserwuje się Istną powódź znaczkowyoh nowości, ko­
lekcjonerzy coraz chętniej kierują uwagę na znaczki okresu klasycznego, któ­
re zwyżkują w cenie. I tak: 12. pensowy znaczek Kanady i 1851 r. w eiągn
ostatnich 10 lat podrożał z 3 do 9 tys. funtów.

• Istotny błąd przydarzył się projektodawcy francuskiego znaczka ■ serii

historycznej wydanej 11 listopada ub. r. Znaczek przedstawia Napoleona
Bonaparte w trakcie szturmu na most w Arcole w 1796 r. Trzyma w ręku
trójkolorowy sztandar, który jako znak państwowy został wprowadzony przez

tegoż Napoleona dopiero w roku 1812. (zg)

K
łopoty z wychowaniem Włodzi­
mierza J. zaczęły się dość
wcześnie. Już jako chłopak u-

cieka z domu; często dochodzi
do awantur z ojczymem. W czasie
kolejnej ucieczki obrabowuje dom to­
warowy w Tarnowie i dostaje się do

więzienia. Na mocy amnestii — w

1969 r. wychodzi na wolność.
Ale kilkuletni pobyt za kratkami

niczego go nie nauczył. Podejmuje
wprawdzie pracę kolejno w różnych
miastach Śląska, ale po paru tygod­
niach ją porzuca, albo zostaje zwol­
niony za bumelanctwo. W tym cza­
sie jest poszukiwany przez milicję
po.d zarzutem dokonania szeregu kra­
dzieży. We wrześniu 1970 r. ponow­
nie włamuje się do domu towarowe­
go w Tczewie; zatrzymany, znów sta­
je przed sądem i zostaje skazany na

4 lata pozbawienia wolności. Proku­
rator uważa, że jest to w stosunku
do niepoprawnego recydywisty wyrok
zbyt łagodny — i zakłada rewizję.

W czasie rozprawy rewizyjnej 13
czerwca ub. roku ucieka z budynku
sądowego. Po kilku dniach w Kra-

nałogowy gracz w karty,
16 jeśli Starsza to matka

ces. Kaliguli zaś Młodsza to

żona ces. Klaudiusza, 17. wy­
bitny poeta, żołnierz AK,
zginął w powst. warsz., 20.

pojęcie muzyczne, odległość
między dwoma dźwiękami,
22. nazwa zasłużonego kra­
kowskiego klubu sportowe-

PIONOWO: 1. nestor pol­
skich skoczków narciarskich,
2. zakażenie, 3. pasożyt zwie­
rząt, 4. bóg wojny (mit. gr.),
5. kryty powóz, 7. imitacja
sprzedawanych towarów, 8.
część mowy, 10. działa pod­
stępnie 1 skrycie, 12. Instru­
ment strunowy, 13. dawniej
nadzorca robotników rol-

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR U

Poziomo: 7. homeopatia, 8.

Sawicki, 9. Canossa, 11. obóz,
13. tłumik, 15. klucze, 17. ka­
szka, 19. poskromienie, . 22 .

Amicis, 25. odzież, 27. Stefan,
28. klif, 29. szpulki, 80. an­
drony, 31. certyfikat.

Pionowo: ■1. szkatułą, 2.
torcik, 8. jemioła, 4. kauczuk,
5. wianek, 6. kleszcję, 10.
Stachanow, 12. Delayigne, 14.
Inkowie, 16. laminat, 17.
kukła, 18. aneks, 20. brzezi­
na, 21. rafinada, 23. makieta,
24. infamia, 26. żelbet, 27.

dandys (wspak).

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
KRZYŻÓWKI NR 18 z dnia
5'6 V 1973 r. nagrody w po­
staci BONOW PO 100 zł o-

trzymują: K. Bicz — Myśle­
nice, M. Nowak — Tarnów,
A. Marczyk — Iwanowice,
J. Rzepkowska — Kraków,
J. Kasperowlcz — Rabka.
KSIĄŻKI: M. Frączek —

Wadowice, R. Bugajska —

Grodziec k/Będzina, J. Cze­
chowicz — Wałbrzych, R.
Mazur — Tarnów, B. Kowal­
ska — Kraków, J. Szelero-
wicz — Kraków, T. Zema-
nek — Oświęcim, A. Mazur
— Modlnica, K. Jabłońska —

Kraków, J. Paździor — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

(59)

Oczywiście nie jest to pełna lista
przestępstw tego człowieka. O jego
udziale w wielu innych akcjach mó­
wili w swoich zeznaniach w różnych
okresach czasu jego koledzy, z któ­
rymi razem był w oddziale. Oświad­
czenia składane w okresie amnestii
były dobrowolnym przyznaniem się
do popełnionych przestępstw. I choć
powinny były zawierać informacje o

całej działalności kontrrewolucyjnej,
prawie nigdy składający broń ucze­
stnicy kontrrewolucyjnego podzie­
mia nie ujawniali pełnej prawdy o

swej walce z władzą ludową. Były
też wypadki zachowywania części
broni, która służyła potem odradza­
jącym się zbrojnym antyludowym
grupom. Sałapatek, jak to się wkrót­
ce okazało, nie postąpił wcale ina­
czej.

Odchodząc z budynku Powiatowe­
go Urzędu Bezpieczeństwa Publicz­
nego w Wadowicach, w którym u-

rzędowała komisja, Sałapatek przy-
rzekł, że zajmie się pracą w. kuźni
ojca. Ale przyrzeczeniu temu pozo­
stał wierny zaledwie przez trzy mie­
siące. W czerwcu 1947 roku, dobra­
wszy sobie do pomocy paru byłych
członków oddziału napad! w powie­
cie nowotarskim na kilku gospoda­
rzy, którym zrabował pieniądze, gar­
derobę, konie.

Urząd Bezpieczeństwa ujawnił
sprawców napadu. Sałapatek zbiegł.
Przez pewien czas ukrywał się w

zachodnich rejonach kraju, po czym
wrócił do Wadowic. Parę tygodni pó­
źniej zawiązał nową, trzyosobową
bandę. Jego podkomendnymi zostali
dobrze mu znani Władysław Raciak i
Jan Pakuła.

Kiedy przybyłem do Krakowa,
Jan Sałapatek „Orzeł” grasował już
na czele dobrze uzbrojonej i świetnie
zorganizowanej grupy podziemnej,
posiadającej przy tym znakomite
kryjówki. Napady jego uzupełniały
listę zbrodni dokonywanych przez
Mieczysława Spułę. Sałapatek, choć
nie dorównywał mu sławą, stawał
się jednak coraz groźniejszym prze­
ciwnikiem i z każdym dniem przy­
sparzał nam coraz większych kłopo­
tów.

Był to już okres, kiedy zasadniczą
formą walki z reakcyjnym podzie­
miem stawały się akcje agenturalne.
Ich wynik prawie zawsze doprowa­
dzał do rozpoznania bandy, odpowie­
dniego pokierowania nią, a następnie
likwidacji. Niebawem przystąpiliśmy
do przeprowadzenia na terenie wo­
jewództwa krakowskiego kilku ta­
kich akcji. W pierwszym rzędzie by­

ły one wymierzone w dwie niezwy­
kle groźne grupy leśne — Stanisława
Pióry ,,Emira”, grasującego w po­
wiecie sądeckim i Stanisława Ludzi
„Harnasia” z Podhala, którego ban­
da, występująca pod kryptonimem
„Wiarusy”, zamordowała czterdzieści

jedęn osób. .

Na terenie powiatu wadowickiego
warunki nie pozwalały na prowadze­
nie równoczesnej gry agenturalne]
z obydwoma przywódcami band —

Spułą i Sałapatkiem. Obydwaj znali
się i rywalizowali ze sobą. Dlatego
zdecydowaliśmy unieszkodliwić naj­
pierw groźniejszego Spułę. Nie ozna­
czało to, że Sałapatkowi pozostawili­
śmy wolną rękę. Nadal bardzo inten­
sywnie nękaliśmy go pościgami, za­
sadzkami i akcjami bojowymi.

Już w parę miesięcy po zorgani­
zowaniu trzyosobowego oddziału, u-

dało się całą trójkę okrążyć nieda­
leko Makowa Podhalańskiego. W
ciągu kilkunastominutowej walki
padł Raciak. Pomimo to Sałapatek i
Pakuła walczyli nadal. Potem usiło­
wali umknąć. Pościg odbywał się na

przestrzeni wielu kilometrów, aż ko­
lejna seria z pepeszy okazała się cel­
na i na drodze ucieczki pozostał cięż­
ko ranny Pakuła. Wkrótce potem
zmarł.

Sałapatek pozostał sam. Parę ty­
godni później było ich znowu trzech.
Tym razem dobrał sobie Mieczysła­
wa Zarębę i Jana Kurdasa., Nowa
walka z pododdziałem KBW bardzo
szybko wyeliminowała Mieczysława
Zarębę z szeregów antyludowej kon­
spiracji.

(c.d.nj

poprawny
kowle kradnie studentowi aktówkę, w

której znajdują się — oprócz 2 tys.
zł — dokumenty na nazwisko Micha­
ła J. Odtąd będzie się nimi posługi­
wał, jako własnymi.

Los sprawił, że Włodzimierz G. był
bardzo podobny do Michała J., zwła­
szcza, kiedy sprawił sobie okulary.
Jeździł po całej Polsce pociągami bez
biletów, a kary i nakazy płatnicze
przychodziły na adres Michała J.
Również kolejne włamania, kradzieże
i oszustwa obciążają konto Michała.

Przez tydzień pracuje Włodzimierz
—.

— oczywiście jako Michał J. —

w Krakowie w wesołym miasteczku,
po czym kradnie kierownikowi radio,
aparat fotograficzny, pistolet startowy
i ulatnia się. Przenosząc się z miejsca
na miejsce popełnia liczne kradzieże
w Poznaniu, Katowicach, Gdyni. Ale

najbardziej upodobał sobie domy to­
warowe. Włamuje się do nich w Kę­
dzierzynie i w Zielonej Górze.

W Krynicy zakrada się do sklepu
PKO, ładuje do dwóch worków cen­
ne towary i w momencie, gdy wy­
chodzi przez okienko — zostaje przez
milicjanta zatrzymany.

Szybko ustalono jego prawdziwe
nazwisko, a śledztwo ujawniło prze­
stępczą przeszłość Włodzimierza J.

13 lutego br. w czasie jednego z

przedłużających się przesłuchań, gdy
zapadł już zmierzch, udało mu się
zbiec. Autobusem przyjechał do Kra­
kowa, a stąd — przy pomocy opo­
wiadanych konduktorom PKP baje­
czek o kolegach z drużyny sportowej,
którzy odjechali z jego rzeczami (po
ucieczce nie miał ani dokumentów,
ani pieniędzy) — udało mu się po­
ciągiem, bez biletu dotrzeć na Wy­
brzeże. Nad ranem 15 lutego trafił do

mieszkającej w Lemborku swojej
znajomej. Gdy wchodził do kamieni­
cy, widzieli go sąsiedzi. A trzeba do­
dać, że tuż po jego ucieczce w ca­
łej prasie i telewizji ukazały się o-

strzegawcze komunikaty. Zbieg został
rozpoznany i zatrzymany.

Stanie po raz trzeci przed sądem,
by odpowiadać za liczne wykroczenia
przeciw prawu, których dopuścił się
w swoim krótkim życiu.


